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L is t papieża do biskupów nie­
mieckich, w  k tó rym  zaatakowane 
zostały nasze granice zachodnie 
oraz wyrażone zostało życzenie ar 
by Z iem ie Odzyskane w róc iły  do 
Niemiec w yw ołu je  protesty w  co 
raz nowych środowiskach pol­
skich. Po opublikowanej już przez 
nas uchwale Stronnictwa Pracy 
zabrał głos Polski Związek Za­
chodni.

„Oddzielając ściśle sprawy w ia­
ry  i  kościoła od spraw po lityk i, 
Polski Związek Zachodni, w  któ­
rego szeregach w większości 
znajdują się katolicy... wyraża 
ja k  najbardziej stanowczy pro­
test przeciw temu antypolskiemu 
stanowisku Watykanu...

Oczekujemy — m ówi dalej re ­
zolucja — że duchowieństwo pol­
skie przeciwstawi się wrogiemu, 
najistotniejszym  interesom Na­
rodu Polskiego stanowisku Wa­
tykanu

Do tych słusznych słów musi­
my dodać, że razem z Polskim  
Związkiem Zachodnim cały naród 
polski oczekuje od m iarodajnych  
przedstawicieli h ierarchii kościel 
nej w  Polsce, aby przeciwstawi­
l i  się atakom papieża wym ierzo­
nym przeciw Polsce. Nie mamy 
Wątpliwości, że olbrzym ia w ię­
kszość duchowieństwa katolickie­
go przyję ła  z bólem lis t papieża 
<lo biskupów niemieckich.

Niestety cl, którzy pow inn i w  
ieh im ieniu głos zabrać, dostojni 
ny Kościoła w  szatach biskupich 
zachowują jak  dotąd grobowe 
milczenie. P łynie tydzień za ty ­
godniem  ł  milczenie trwa. W y­
powiadają się coraz liczniej po­
szczególni działacze katoliccy i  or 
jonizacje zrzeszające katolików , 
ole brak głosu tych, którzy mie­
nią się być przewodnikam i ducho­
w ym i społeczności ka to lick ie j w  
Polsce.

Czyżby —  mając do wyboru  
między polską a watykańską ra­
cją stanu — zdecydowali się oni 
toziąć rozbrat z własnym naro­
dem i  wykopać przepaść, którą  
n ik t już zasypać nie potrafi? Spo 
Męczeństwo polskie, świadome, że 
Ziemie Odzyskane stanowią o 
naszej niepodległości domaga się 
°d ludzi piastujących władzę w  
Kościele w  Polsce, aby zerwali z 
milczeniem i  za ję li stanowisko na 
jakie zdobyć się powinien każdy 
Uczciwy Polak niezależnie od 
Przekonań re lig ijnych.

F A K T Y  P R Z E C Z Ą
twierdzeniom Departamentu Stanu

Rząd OSA systematycznie narusza decyzje konferencyj międzynarodowych
Radzieckie koła kierownicze o deklaracji Waszyngtonu

lU A C tm ;  A on tr / n  A n t n r ____! ___i___ ... __.a_a_.2 _ -i « z____ • ^  , , . . . . . . . . .  .M O S K W A . 22.5. (PAP). W  zw iązku  z osta tn ią dek la rac ją  Departam en 
tu  Stanu U S A  o rozbieżnościach radziecko -  am erykańskich, agencja 
Tass została upoważniona do op ub likow an ia  w  spraw ie stanow iska ra ­
dzieckich kó ł k ie row n iczych  k o m u n ika tu  następującej treści:

„Radziecka op in ia  publiczna została 
ju ż  po in form ow ana o liśc ie o tw a rtym  
p. H e n ry  W allace‘a, kandydata na sta 
now isko prezydenta USA z ram ie ­
n ia  trzecie j p a rtii,  sk ie row anym  do 
S talina, a ogłoszonym w  prasie ra ­
dzieckie j dn ia  13 m aja i  zaw iera jącym  
spis zagadnień, co do k tó rych  —  zda 
niem  W allace‘a —  konieczne jest o- 
Siągnięcie porozum ienia m iędzy Zw iąż 
k iem  Radzieckim  a Stanam i Z jedno­
czonymi.

W  odpowiedzi na ten lis t  o tw a rty  
p. W allace‘a, w  prasie radz ieck ie j o- 
głoszono lis t  S ta lina  , z dn ia 17 m aja, 
w  k tó ry m  S ta lin  stw ierdza, że propo­
zycje, zaw arte w  liśc ie p. W allace‘a 
mogą stanowić dobrą i  owocną pod­
stawę dla osiągnięcia porozum ienia 
m iędzy obu k ra ja m i.

W  zw iązku z tym  D epartam ent Sta­
nu U SA ogłosił dn ia  18 m aja  ośw iad­
czenie, że konkre tne  zagadnienia, w y ­
m ienione w  odpowiedzi S ta lina, nie 
mogą być przedm iotem  dw ustronne­
go rozpatrzen ia m iędzy U S A  i  ZSRR, 
rozpatrzenie zaś tych  zagadnień w  O r 
ganizacji Narodów  Z jednoczonych i na 
Radzie M in is tró w  S praw  Zagranicz­
nych nie  dało pozytyw nych w yn ików , 
ja kob y  z powodu stanow iska ZSRR.

W  zw iązku z ty m  oświadczeniem De 
partam entu  S tanu USA, agencja Tass 
ogłosiła dn ia  19 m a ja  kom un ika t, k tó  
ry  stw ierdza ł, te  to  stanow isko De­
partam entu  Stanu pozostaje w  ca łko­
w ite j sprzeczności z oświadczeniem 
rządu v U S A  z dn ia  4 m aja, w  Któ­
ry m  m ożliwości dw ustronnych  roko ­
wań n ie  ty lk o  n ie  negowano, lec* od­
w ro tn ie , uważano ją  za zrozum iałą 
samo przez się.

Prócz tego kom u n ika t Tass wskazy­
w ał, że w  swoim  czasie, za rządów  
Roosevelta, na jtrudn ie jsze  naw et za­
gadnienia m iędzynarodowe rozstrzyga 
ne b y ły  przez przedstaw ic ie li USA, 
25SRR i  W ie lk ie j B ry ta n ii w  ca łkow i­
ty m  porozum ien iu i  jednom yśln ie, a je 
ś li za rzecz D epartam entu Stanu uw a 
ża za rzecz n iem ożliw ą uzgodnione 
decyzje m ocarstw , to należy to  t łu ­
maczyć nie  stanow iskiem  rządu ra ­
dzieckiego, lecz tym , że obecny rząd 
USA odśtąpił od p o lity k i Roosevel- 
ta i  p row adzi teraz inną po litykę , 
za jm ując stanowisko agresywne.

D n ia  19 m aja D epartam ent Stanu 
przekazał do p u b lik a c ji nowe, dodat­
kowe oświadczenie, składające się z 
11 punktów , a dotyczące zagadnień, 

w yw o łu jących  rozbieżności m iędzy 
USA i  ZSRR.

3 lala nieustannej walki 
i pracy szkoleniowej

Rozkaz gen. Świetlika w rocznicę utworzenia KBW
W dn i u  24 m aja żołnierze Korpusu 

bezpieczeństwa W ewnętrznego uroczy 
*^ 6  obchodzą I I I  rocznicę is tn ien ia  
^ o js k  K BW .

K orpus Bezpieczeństwa W ewnętrzne 
8® Powołany został dn ia  24 m aja 1945 
fo ku  do w a lk i z podziem iem rea kcy j­
ny*1*, do obrony niepodległości pań- 

i  swobód dem okratycznych na- 
polskiego. T rzy  la ta  istn ien ia  

Korpusu są w ypełn ione licznym i w a l-  
*a in i, stoczonymi z podziemiem, szko- 
ieniem  lin io w y m  oraz niesieniem  po­
ją c y  ludności poszkodowanej przez
oandy.

Dowódca Korpusu Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego, gen. brygady Sw ie- 

na dzień święta K B W , w yd a ł roz

Przemysł S"SR
będzie w spółzawodniczył 

z przem ysłem  po lsk im
Pd 19 do 21 m aja b r. baw iła  w  Pań 

*kw°lwej Fabryce Lndarskiej „O rze ł“  
“ -osobowa delegacja czechosłowackie 
8°  Przemysłu In ia rskiego w  celu usta- 
le**la zasad współzaw odnictw a pracy 
^S d izy  fab ryką  „O rze ł“  a czechosło- 
^aeką  państwową fab ryką  przem ysłu 
•marskiego w  Truitnowie.

Ponadto do współzawodnictwa m a­
c i stanąć — Polska Fabryka 
Przemysłu Bawełnianego w  B ie law ie  
* ctechosłowacki kom b ina t Przemysłu 
“ ^Wełnianego w  Nachodzi»

kaz specjalny, w  k tó ry m  czytam y m. 
inn.:

„T rz y  la ta  is tn ien ia  K BW , to trzy  
la ta  n ieustannej w a lk i z podzie­
m iem  rea kcy jn ym  i  wytężonego 
szkolenia.

W  walce te j z rodził się typ  nowe­
go żołnierza, szeregowego K B W , 
świadomego bo jow n ika  dem okracji 
po lsk ie j o szerokie j in ic ja ty w ie  bo­
jo w e j i  po lityczne j. Ż o łn ie rz  K B W , 
to żołn ierz walczący w  im ię  in te re ­
sów w łasnych, robotn iczych i  ch łop­
sk ich rodzin , w  im ię  Interesów na ­
rodu  polskiego.

W  walce z podziem iem  re a kcy j­
nym  Korpus Bezpieczeństwa W ew­
nętrznego w  ciągu trzech la t swego 
Istn ienia , osiągnął duże sukcesy.

Rozbito bandy faszystów spod 
anaku U P A  J rodzim e bandy N 8 Z- 
to wsko -  W iN - owskle.

W wytężonym  trudz ie  bojowymi 
żołnierze K B W  w spóln ie z żołnierza 
m i pozostałych organów  w ładz bez­
pieczeństwa, b ro n ili p ra w  ludu  p ra ­
cującego przed a takam i jego w ro ­
gów i  zapew nili spokój i  bezpieczeń­
stwo narodow i polskiem n.

Za ofiarność i  żo łn ie rsk i tru d  w  
walce o u trw a len ie  spokoju, bezpie­
czeństwa ustro ju  demokratycznego 
naszej ludow e j ojczyzny, oficerom , 
podoficerom  i  szeregowym Korpusu 
Bezpieczeństwa W ewnętrznego w  i -  
m ien iu  służby w yrażam  podzięko­
w a n ie / ’ ^  ....

Oświadczenie to  ogłaszają dzisiejsze 
dz ienn ik i moskiewskie.

W zw iązku z tym  now ym  oświad­
czeniem D epartam entu Stanu USA, 
agencja TASS jest w  stanie zakom uni 
kować co następuje:

I) REDUKCJA ZBROJEŃ
W  spraw ie powszechnej re d u kc ji 

i u regu low an ia  zbro jeń D epartam ent 
Stanu USA ogranicza się jedyn ie  do 
uw agi, że prob lem  ten jest om aw iany 
w  k o m is ji zbro jen iow ej Rady Bezpie­
czeństwa.

W  istocie rzeczy p rzy ję ta  jednom yśl 
nie decyzja Generalnego Zgrom adze­
nia O rgan izacji Narodów  Zjednoczo­
nych z g rudn ia  1946 r. w  spraw ie ko ­
nieczności ja k  najszybszej powszech­
ne j re d u k c ji zb ro jeń nie  jes t w p row a­
dzana w  życie —  przede w szystk im  
dlatego, że rząd U S A  z ^ ją ł s tanow i­
sko skierow ane p rzeciw ko te j decyzji 
Generalnego Zgromadzenia.

W brew  te j decyzji w  spraw ie pow­
szechnej re d u k c ji zbrojeń, rząd USA 
otw arcie  up raw ia  p o lity k ę  w ciąż po­
stępującego zwiększania zbro jeń i  s ił 
zbro jnych, asygnując na te cele coras 
to nowe m ilia rd y  do larów.

Tymczasem dla każdego jes t rze - 
czą jasną, że porozum ienie m iędzy 
ZSRR 1 U S A  w  spraw ie w prow adze­
n ia  w  życie decyzji, dotyczącej po­
wszechnej re d u k c ji zbro jeń, m ogło­
by  przyczyn ić się do w ykonan ia  te ­
go w y ją tk o w o  ważnego zad unia, oo 
Jest konieczne w  in te res ie  wzmoc­
n ien ia  powszechnego poko ju  I 
zm niejszenia m a te ria lnych  obciążeń 
ludności, ponoszących brzem ię roz­
dętych budżetów wojskow ych.

2) ZAKAZ BRONI 
ATOMOWEJ

Zw iązek Radziecki w ypow iada się 
za bezw arunkow ym  zakazem b ro n i 
a tom owej 1 za w yko rzys tyw an iem  e- 
ne rg ii a tom ow ej Jedynie w  celach po­
ko jow ych.

Zakaz b ron i atom owej jest koniecz­
ny ju ż  z tego względu, że b roń  ta — 
ja k  w iadom o —  przeznaczona jest w  
pierwszym  rzędzie do niszczenia po­
ko jow ych m iast i  ludności cyw ilne j, 
z czym nie może pogodzić się sumie­
nie narodów.

Jednakże rząd USA ju ż  od 2 la t od­
rzuca wszystkie propozycje Zw iązku 
Radzieckiego w  spraw ie zakazu b ron i 
a tom owej i  przesuwa zagadnienie na 
płaszczyznę tzw . „K o n tro li m iędzyna­
rodow e j“ . Tymczasem każdy pow in ien 
zdać sobie sprawę z tego, że ty lk o  w  
razie powzięcia decyzji o zakazie b ro ­
n i a tom owej m ia łoby  sens ustanow ie­
nie k o n tro li m iędzynarodow ej, ażeby 
zabezpieczyć e fektyw ne w prow adze­
nie w  życie te j decyzji.

W łaśnie dlatego Zw iązek Ra­
dziecki w ypow iada się za zakazem 
b ro n i atom owej, a jednocześnie za 
ustanow ieniem  e fe k tyw ne j k o n tro li 
m iędzynarodow ej nad p rodukc ją  e- 
ne rg łi atom owej we wszystk ich k ra ­
jach, ażeby w yk luczyć możliwość 
fa b ry k a c ji b ron i atom owej.
W ten sposób absolutn ie n ie  da się 

utrzym ać tw ie rdzen ie  Departam entu 
Stanu, ja ko b y  Zw iązek Radziecki prze 
szkadzał osiągnięciu porozum ienia w  
spraw ie ustanow ienia k o n tro li m iędzy 
narodowej nad energią atomową.

F a k ty  świadczą o tym , że w  Is to ­
cie rzeczy R Z Ą D  U SA PONOSI 
C A Ł K O W IT A  O D P O W IE D Z IA L ­
NOŚĆ Z A  TO, ZE D O TYCHC ZAS 
N IE  PRZYJĘTO  D E C Y Z JI O Ż A K A  
Z IE  B R O N I ATO M O W EJ, a b rak 
takiego zakazu spraw ia, że propozy­
cja  w  spraw ie k o n tro li nad p ro d u k ­
cją energ ii atom owej staje się bez­
sensowną.

3) ZAWARCIE POKOJU 
Z NIEMCAMI

W  sw ym  oświadczeniu z dn ia 19 ma 
ja  Departam ent Stanu p o m ija  kwestię, 
że pożądane jes t zaw arcie tra k ta tu  po­
kojowego z N iem cam i i  ewakuacja 
w o jsk okupacyjnych, a b ra k  porozu­
m ienia odnośnie prob lem u N iem iec — 
tłum aczy stanow iskiem  Z w iązku  Ra­
dzieckiego.

Tak więc, us iłu je  się „przerzucić  w i 
nę z chorej g łow y na zd row ą". T ym ­
czasem jest rzeczą powszechnie -wia­
domą, że w  sp ra w i* Niemiec istnieją

decyzje ja łta ń s k ie j i  poczdam skiej kon 
fe re n c ji szefów rządów  USA, ZSRR i 
W ie lk ie j B ry ta n ii.

G dyby rząd USA sta ł na s tan ow i­
sku kon fe ren c ji ja łta ń s k ie j i  poczdam 
skie j, czego domaga się rząd radziec­
k i,  to n ie w ą tp liw ie  Rada M in is tró w  
Spraw  Zagr. podoła łaby sw ym  zada­
niom , rozpa tru jąc  prob lem  n iem iecki 
na zeszłorocznych kon ferencjach w  
M oskw ie I  w  Londynie.

T ak się jednak n ie  stało g łównie 
dlatego, że rząd U S A  odrzucił p ropo­
zycję Z w iązku  Radzieckiego w  spra­
w ie przygotow ania tra k ta tu  pokojowe 
go z N iem cam i, ja k  rów n ież propozy­
cję Z w ią zku  Radzieckiego w  spraw ie 
u tw orzen ia cen tra lnych  niem ieckich 
departam entów  gospodarczych, jakfcol 
w iek  by ło  to  w yraźn ie  przew idziane w  
porozum ieniu poczdamskim.

Rząd USA od rzuc ił rów nież propozy 
cję Z w iązku  Radzieckiego w  spraw ie 
u tw orzen ia  rządu ogóinoniem ieckie- 
go, co je s t konieczne dla odbudowy 
po lityczne j i  gospodarczej jedności N ie 
mieć.

Rząd U S A  n ie  ty lk o  n ie  w yko n u je  
decyz ji ja łtań sk ich  i  poczdam skich 
w  spraw ie d e m ilita ry z a c ji i  dem o­
k ra tyza c ji N iem iec, co s tanow i n a j­
ważnie jszy w a run ek  zabezpieczenia 
trw a łego  poko ju  i  bezpieczeństwa 
narodów  Europy, lecz U P R A W IA  
W RĘCZ P R Z E C IW N Ą  P O L IT Y K Ę  
W STO SU NKU DO N IE M IE C , op ie­
ra ją c  się na n iem ieckich  kołach a- 
g tesyw nych i  na monopolach n ie ­
m ieckich, k tó re  w  przeszłości b y ły  
f ila re m  h itle ryzm u  oraz p rzyczyn ia ­
ją c  »ię do odbudow y nrilttanao -  go­
spodarczego po tencja łu  N iem iec. 

T A K A  p o l i t y k a  p o c i ą g a
5SA SO BĄ N IE B E ZP IE C ZE Ń S TW O  
P R Z E K S Z T A ŁC E N IA  ZA C H O D ­
N IE J  CZĘŚCI N IE M IE C  W  B A ZĘ  
S T R A T E G IC Z N Ą  D L A  P R Z Y ­
S ZŁE J A G R E S JI W  EUROPIE,
Ta p o lity k a  USA m a m iejsce ró w ­

nież obecnie na londyńsk ie j kon fe ren­
c ji 6 państw  w  spraw ie  N iem iec.

Z  TEGO W Y N IK A , J A K  D A L E ­
K O  P O S U N Ą Ł S IĘ  R Z Ą D  U S A  W  
G W A ŁC E N IU  D E C Y Z JI J A Ł T A Ń ­
S K IC H  I  P O C Z D A M S K IC H  W  
SP R A W IE  N IE M IE C  I  J A K  W IE L ­
K Ą  O D PO W IE D ZIA LN O Ś Ć  PO NO ­
S I TEN  R ZĄ D  Z A  ZE R W A N IE  
T Y C H  N IE Z M IE R N IE  D O N IO ­
S ŁY C H  D EC Y ZJI.

4) ZAWARCIE POKOJU 
Z JAPONIA

Rząd radzieck i w ypow iada  się za 
ja k  najszybszym  zaw arciem  tra k ta tu  
pokojowego *  Japonią i  za ew akuacją 
w o jsk  okupacyjnych.

O czywiste jest, że i  w  tym  w ypad­
k u  przygotow anie tra k ta tu  p o k o jo ­
wego pow inno odbyw ać się tak, ja k  
to p rzew idu je  porozum ienie poczdam 
skie, w  m yś l k tórego tra k ta ty  poko­
jow e ze w szys tk im i państw am i n ie ­
p rzy jac ie lsk im i, a w ięc i  z Japonią, 
pow inna przygotować Rada M in i­
s trów  Spraw  Zagranicznych w  od po 
w ledn im  składzie, tzn. w  danym  w y  
padku z udzia łem  Chin.

Następnie rzeczą bezwzględnie ko -  
nieczną będzie zwołan ie kon fe renc ji 
w szystk ich k ra jó w  zainteresowanych 
41a rozpatrzenia spraw y tra k ta tu  po 
kojowego z Japonią.

W brew  porozum ien iu poczdamskie 
m u rząd USA w ypow iada się p rz e ­
c iw ko  przygotow aniu  tra k ta tu  poko­
jowego przez Radę M in is tró w  Spraw  
Zagranicznych. W  rezu ltacie  sprawa 
tra k ta tu  pokojowego z Japonią nie 
posuwa się naprzód.

W  międzyczasie rząd U SA pomaga 
agresyw nym  ko łom  Japon ii, w  odbu­
dowie japońskiego po tenc ja łu  m il i ta r  
no -  gospodarczego, narażająo w  ten 
sposób na szwank sprawę pokoju,

5) EWAKUACJA WOJSK 
Z CHIN

Już w  g rudn iu  1945 ro k u  na m o ­
sk iew skie j kon fe ren c ji M in is tró w  
Spraw  Zagranicznych USA, ZSRR i  
W ie lk ie j B ry ta n ii osiągnięto porozu­
m ienie w  spraw ie ja k  najszybszej e- 
w akuac ji w o jsk  radzieckich i  am ery- 
kańskeh z Chin.

Zw iązek Radziecki dawno Już w y ­
w iązał się z przyjętego zobowiązania 
1 ew akuow ał swe oddzia ły w o jskow e 
a Chin, zgodnie ze wspom nianym  po­
rozum ieniem .

Co się tyczy Stanów Z jednoczo­
nych, to  deklarac ja  D epartam entu 
Stanu z dn ia  19 m aja  potw ierdza,

że am erykańskie oddzia ły w ojskow e 
dotychczas pozostają na te ry to r iu m  
Chin i  że w  ten sposób rząd U SA do 
tychczas nie w ykona ł przyjętego zo­
bowiązania.

N ie ma żadnej w ą tp liw ośc i, że o- 
koliczność ta  p rzyczyn iła  się je dy  -  
n ie  do rozszerzenia i  pogłębienia 
w o jn y  dom owej w  Chinach.

6) EWAKUACJA WOJSK 
Z KOREI

Na m oskiew skie j kon fe ren c ji 3 m i­
n is tró w  spraw  zagranicznych w  g ru­
dn iu  1945 roku  osiągnięto porozum ie 
nie w  spraw ie odbudowy K o re i ja ko  
państwa niepodległego, u tw orzen ia  
tymczasowego demokratycznego rzą­
du K o re i i  w  spraw ie wspólnego pod 
jęcia  w  zw iązku z tym  szeregu i n ­
nych k ro k ó w  przez dowództwo w o jsk  
am erykańskich w  K o re i po łudn iow e j 
i  przez dowództwo w o jsk  radzieckich 
w  K o re i północnej.

Wobec tego jednak, że dowództwo 
w o jsk  am erykańskich w  K o re i po łud 
n iow e j weszło na drogę posunięć an­
tydem okra tycznych i  popieran ia r e ­
akcy jnych  grup pro japońskich  w  K o 
re i, porozum ienie dowództwa radziee 
kiego w  K o re i pó łnocnej z dowódz - 
tw em  am erykańskim  w  K o re i po łud 
n iow e j okazało się niemożHwe, « 
p lan dotyczący K ore i, zakreślony na 
kon fe ren c ji m oskiew skie j, został zer­
wany.

Ażeby przyspieszyć zjednoczenie 
K o re i północnej i  po łudn iow ej 
oraz odbudowę K o re i ja k o  j e ­
dno lite  i  niezależne państw o demo ­
kratyczna, oraz um o ż liw ić  narodow i 
koreańskiem u rozstrzyganie swych 
spraw  w ew nętrznych, —  rząd radzie 
ć k l w  październ iku 1947 roku  przed­
s ta w ił propozycję w  »praw ie je d n e -  
czesnej ew akuacji w o jsk  am erykań­
sk ich i  radzieck ich z K o re i na poezat 
ku  1948 roku.
Ta propozycja radziecka znalazła ży 

ez liw y  oddźw ięk w  ja k  najszerszych 
w arstw ach narodu koreańskiego, 
p rzy  czym  dem okratyczne p a rtie  i  u -  
grupow ań ia  K o re i północnej i  p o łu d ­
n iow e j zobow iązały się do tego, by  
n ie  dopuścić do w o jn y  dom owej po 
ew akuac ji w o jsk  am erykańskich i  ra  
dzieckich z K o re i

Jednakże ta  propozycja radziecka 
została odrzucona przez rząd USA,
co pociąga za sobą zachowanie obec 
nego podzia łu K o re i na dw ie  s tre fy— 
północną i  po łudniow ą — w b re w  de 
cyz ji kon fe ren c ji m oskiew skie j, prze 
w idu jące j u tw orzen ie  zjednoczonego 
niepodległego i  dem okratycznego pań 
stwa koreańskiego.

Co się tyczy kom is ji, u tw orzone j 
przez Generalne Zgrom adzenie pod 
naciskiem  rządu USA, o k tó re j wspo 
m ina Departam ent Stanu, —  to  korn i 
sja ta  ma na oku cele, n ie  m ające 
n ic  wspólnego z decyzjam i konferen 
c j i  m oskiewskie j.

Św iadczy o ty m  w ym ow n ie  dotych 
czasowa działalność te j kom is ji, k tó ­
ra  wspóln ie  z dowództwem  a m e ry ­
kańsk im  w  po łudn iow e j K o re i z a in -  
scenizowała w  początku m a ja  b r  w y  
bory w ładz s tre fy  po łudn iow e j n ie  
bacząc na pro testy  szerokich w a rs tw  
narodu koreańskiego i  na bo jko tow a 
nie tych  w yb o ró w  przez dem okratycz 
ne pa rtie  po lityczne 1 organizacje K o 
re i po łudniow ej.

Z  tego wszystkiego w yn ika , że 
rów nież w ykonan ie  znanego poro­
zum ienia w  spraw ie odbudowy K o  
re i ja ko  państwa niepodległego i  
demokratycznego, wym aga ja k  na j 
szybszej rea lizac ji p ropozyc ji ra  - 
dzleckie j w  spraw ie ew akuowania 
w szystkich w o jsk  cudzoziemskich z 
Kore i.

7) RESPEKTOWANIE 
SUWERENNOŚCI 

NARODOWEJ I NIE 
MIESZANIE SIE W  SPRAWY 

WEWNĘTRZNE INNYCH 
KRAJÓW

Co się tyczy spraw y poszanowania 
suwerenności narodowej i  n ie  miesza 
nia  się w  spraw y wewnętrzne innych  
państw, to  Departam ent Stanu ogra 
nicza się do uwagi, że na tem at ten 
można przytoczyć w ie le  fak tów , iż 
p o lity k a  i  działalność obu rządów  
pod tym  względem są powszechnie 
znane i  że wszystko to m ów i samo za 
siebie.

Tymczasem polityka i  działal­
ność rządu Stanów Zjednoczo­

nych w  ostatnich czasach dostar­
cza nie m ałe j ilości przykładów  
ingerencji U S A  w  spraw y wewnę 
trzne innych państw, ja k  również 
przykładów  naruszania suweren­
ności państwowej innych państw  
oraz przykładów  nacisku gospodar 
czego i  politycznego na inne pań 
stwa.
Jest np. rzeczą dobrze znaną, ż* 

Stany Zjednoczone przekształcają 
faktycznie Grecję w  swą bazę wojsko
wą, że, op ierając się na ingerencji 
am erykańskie j, faszyści greccy uprą 
w ia ją  bezlitosną p o litykę  ekstermina 
c ji dem okra tów  greckich.

Znana jest rów n ież ingerencja USA 
w sprawy wewnętrzne Włoch, zwłasz 
cza w  zw iązku z w yboram i, które 
odby ły  się w e Włoszech 18 kwietnia. 
Ingerenc ja  ta  znalazła w yra z  w  naci 
sku ekonom icznym  na W łochy, w  w y  
sy łan iu  am erykańskich ok rę tów  w o ­
jennych na w łosk ie  wody te ry to r ia l­
ne, w  demonstracyjnych przelotach 
amerykańskich samolotów w ojsko­
wych nad terytorium Włoch w  przed 
dzień wyborów, w  nacisku politycz­
nym na całokształt spraw wewnętrz­
nych we Włoszech przy wykorzysty­
waniu ciężkiej sytuacji gospodarczej 
Włoch, będącej następstwem wojny.

8) BAZY WOJSKOWE
Deklaraeja Departamentu Stanu w  

sprawie baz wojskowych na te ry to ­
rium innych państw —  członków Or 
ganizacji Narodów Zjednoczonych —  
zawiera próbę usprawiedliwienia, 
przez powołanie się na uchwałę Ge­
neralnego Zgromadzenia z dnia 14 
grudnia 194« roku, faktu istnienia 
licznych amerykański«* baz wojsko­
wych, morskich 1 lotniczych na tery­
torium wielu krajów  świata, położo­
nych często w  odległości tysięcy kilo  
metrów od granic państwowych U S A  

Rząd USA usiłuje usprawiedliwić 
fakt istnienia amerykańskich baz 
wojskowych na terytorium innych 
narodów zjednoczonych zgodą rz ą ­
dów tych paftstw.

Pomija się przy tym oczywiście ta 
kie problemy, jak  gospodarcza i  p o i, 
tyczna zależność od Stanów Z jedno­
czonych szeregu krajów, na których 
terytorium znajdują się bazy wojsko 
we jak również problem celów i  za 
dań, jakie Stany Zjednoczone łączą 
z utworzeniem takich baz wojsko­
wych.

Przedstawiciele ZSRR Już n ie je ­
dnokrotnie, m. in. na Generalnym 
Zgromadzeniu ONZ w  1946 roku 
wskazywali na niedopuszczalność u - 
trzymywania baz wojskowych przez 
pewne państwa na terytorium innych 
państw —  członków ONZ.

Fakt istnienia takich baz, jak  rów ­
nież obecność wojsk cudzoziemskich 
na terytoriach Narodów Zjednoczo­
nych nie da się usprawiedliwić po za 
kończeniu wojny 1 po rozgromieniu 
państw nieprzyjacielskich oraz po n - 
tworzeniu Organizacji Narodów Z je­
dnoczonych.

W  związku z tym  warto przypom 
nieć fakt istnienia baz wojskowych 
USA również na terytorium  
państw, graniczących ze Związkiem  
Radzieckim.

Obecny STAN RZECZY, w  jakim  
niektóre państwa, zwłaszcza zaś 
Stany Zjednoczone, posiadają licz­
ne bazy wojskowe na terytorium  
innych członków ONZ, N IE  DA
™ iiL £ O GO DZlC Z  PODSTAW O - 
W Y M I Z A S A D A M I TEJ O R G A N I 
Z A C JI ORAZ P R Z Y C Z Y N IA  SIĘ  
DO W Z M O ŻE N IA  N IEPEW NO ŚCI 
I  N IE P O K O JU  N A  A R EN IE  M IĘ ­
DZYNARODOW EJ.

9) HANDEL 
MIĘDZYNARODOWY

Stosunki handlowe Związku Ra­
dzieckiego z innym i krajam i stale się 
rozw ijają — I  to na normalnych, wze 
Jemnie korzystnych warunkach han. 
dlowych.

Nie można tego natom iast powię- 
dzaeć o radzieoko-am erykeńsłdch sto­
sunkach hand low ych, gdyż rząd USA 
narusza porozumienie radziecko-ame. 
rykańsirie, praktykując dyskrruifn» 
cję wobec ZSRR.

W ID O C ZN E JEST Z  TEG O  NA  
K IM  C IĄ Ż Y  ODPO W IEDZIALNO ŚĆ  
Z A  W YTW O RZO NĄ W  TEJ DZIEL  

SYTUACJĘ N IE  DO Z N I I -
S IEN IĄ .

W ckońessni* m  str. .■£
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Komisje sejmowe
B iu ro  Sejm u Ustawodawczego BP 

«awiadamia, że posiedzenia posel­
sk ich  kom isy j odbędą się w  salach 
Domu Poselskiego przy ul. I .  Daszyń 
skiego N r. 4 w edług następującego 
p lanu:

We wtorek, dnia 25 maja br.
1) K om is ja  K u ltu ry  i  S ztuk i o go­

dzin ie  10.
2) K om is ja  Rolna o godz. 11.
W  środę, dnia 26 maja br.
1) Wspólne posiedzenie K om isy j: 

A d m in is tra c ji j  Bezpieczeństwa oraz 
W ojskowej o godz. 11.

2) K om is ja  A d m in is tra c ji i Bezpie­
czeństwa bezpośrednio po zakończe­
n iu  posiedzenia wspólnego.

3) K om is ja  W ojskowa bezpośrednio 
po zakończeniu posiedzenia wspólne­
go.

------«o»-------

Wyrok w procesie
członków SN

Wojskowy Sąd Rejonowy w Warsza 
wie, ogłosił wyrok w procesie prze­
ciwko członkom nielegalnego Stronnic 
tw a Narodowego.

Oskarżony TADEU SZ M A C IN S K I 
skazany został na karę śmierci, pozba­
wienie praw publicznych 1 obywatel­
skich praw honorowych i przepadek 
mienia.

Osk, LEON D Z IU B E C K I i  M A ­
R IA N  P O D Y M N IA K , skazani zostali 
na karę dożywotniego więzienia, Lech 
Hajdukiewicz na 15 lat więzienia, a 
Bronisław Ekert i Ludw ik Chaberski 
—  na karę 16 lat więzienia.

Przyjęcie
w Ambasadzie Radzieckiej

W zw iązku z wprowadzeniem  na 
•k ra n y  po lskie f ilm u  radzieckiego 
„Polska” wykonanego przy w spó łp ra ­
cy „F ilm u  Polskiego”  odbyło się dnia 
22 bm. w  Ambasadzie Radzieckie j 
przyjęcie , w k tó ry m  w z ię li udz ia ł m. 
In. m in is te r k u ltu ry  i sztuk i S. D y­
bowski, rea liza torzy  f i lm u  „P o lska”  
reżyser W arłamow i  k ie ro w n ik  p ro ­
d u k c ji Kuźmecow oraz przedstaw icie 
le polskiego św iata film ow ego z na­
czelnym  dyrekto rem  „F ilm u  Polskie­
go”  inż. Albrechtem na czele.

Masowe groby
jeńców radzieckich

Pod nadzorem G łów nej K o m is ji B a j 
dania Z brodn i N iem ieckich  rozpoczę- j 
to wstępne prace p rzy  odkopyw aniu 
zw łok jeńców  radzieckich, pom ordowa j 
nych przez okupanta w  obozach jeniec

FAKTY PRZECZĄ
łwierdzeniom Departamentu Stani

(Dokończenie ze słr. 1-ej)

Ma 2000 w.i ntśasśi&cznia

Robotnik „Pafawagu“  Rosłański
pierwszym właśc ćmieni domu we Wrocławiu

posiedzeniu M ie j-  przez K om is ję  O sadnictwa N ie ro ln i-

Co się zaś tyczy m iędzynarodo­
w ych  kon fe ren c ji hand low ych w  Ge­
new ie i  w  Hawannie, na k tó re  powo­
łu je  się D epartam ent Stanu, to — 
ja k  w iadom o —  nie da ły  one żadnych 
pożytecznych w yn ików , w yw o łu ją c  
jednocześnie liczne narzekania na nie 
dopuszczalną presję ze strony U SA 
na uczestników  tych kon ferenc ji.

10) POMOC GOSPODARCZA 
DLA KRAJÓW 

ZNISZCZONYCH WOJNĄ
W  swej de k la ra c ji Departam ent

Stanu porusza prob lem  p rzy jśc ia  z po 
mocą k ra jom , zniszczonym w ojną.

W skazuje on na to, jakoby  Stany 
Zjednoczone okazyw a ły  pomoc in ­
nym  k ra jo m  i  to  na szeroką skalę, 
rów n ież za pośrednictw em  ONZ. Po- 
dobne oświadczenie nie odpowiada 
jednak rzeczywistości.

Tzrw. pomoc, ja k ie j udzie la ją  Stany 
Zjednoczone n ie k tó rym  k ra jem , ma 
m iejsce n ie  za pośrednictwem  ONZ, 
lecz w  jednostronnym  tryb ie , a O r­
ganizacja N arodów  Zjednoczonych 
jest p rzy  tym  ignorowana.

Co w ięcej —  is tn ie jąca daw n ie j 
UNRRA, k tó re j działalność by ła  opar 
ta  na zasadach m iędzynarodowych, 
i  k tó ra  przychodziła  ze znaczną po­
mocą k ra je rh  zniszczonym w o jną , zo­
sta ła  z likw id ow a na  z in ic ja ty w y  Sta­
nów  ZsjeefeioezMiyeh, wobec tego, ie  
rząd Stanów  IŁjedncczcnych wręcz od 
m ó w ił udz ia łu  w  te j organizacji.

W arto  rów n ież  wspom nieć o tym .

by bronić demokracji i wolności o- 
bywatelskich, lecz o to, by utrzy­
mywać i  instalować reżimy rcak - 
cyjne, antydemokratyczne i faszy - 
stowskie w  innych krajach. (Gre - 
Cja, Hiszpania, Iran). Kola te są 
tak bardzo zajęte wykonywaniem  
tej niewdzięcznej misji, że nie ma­
ją  naturalnie czasu na to, by bro­
nić demokracji i  wolności obywa - 
telskich.
Z W IĄ Z E K  R A D Z IE C K I NA LE - 

G AŁ I  N A LE G A  N A  TO, B Y  DEM O  
KRACJA I  W OLNO ŚCI O BYW ATEL  
S K IE  C IE S Z Y ŁY  SIĘ OBRONĄ WE  
W S ZY S TK IC H  KRAJACH.

X
Ze wszystkiego cośmy w yże j pow ie 

dzie li wynika-, na kogo spada odpo -  
wiedzialność za obecny stan stosun­
ków  radziecko -  am erykańskich.

D epartam ent Stanu tw ie rdz i, że u - 
zgodnione decyzje są n iem ożliw e w o­
bec nieustęp liw ości rządu radzieckie 
go. F A K T Y  PRZECZĄ JED NAK  
T W IE R D Z E N IU  D E P A R TA M E N TU  
STANU.

Jest rzeczą powszechnie wiadomą, 
że za rządów  Roosevelta n a jtru d n ie j 
sze zagadnienia m iędzynarodowe by 
ły  rozstrzygane przez USA, ZSRR i

W ielką B ry tan ię  zgodnie i  jednom yśl 
nie. B yło  to  wówczas m ożliw e d late­
go, że w ykonyw ano lo ja ln ie  zasadni­
cze decyzje kon fe renc ji teherańskie j 
i  ja łtań sk ie j, a decyzje praktyczne 
spraw  konkre tnych  zapadały na pod­
staw ie tych  decyzji zasadniczych ’ v r 
ich wykonaniu .

Co zm ieniło  się od tego czasu?
Z M IE N IŁ O  SIĘ S TANO W ISKO  

RZĄDU USA.
Chodzi o to, że rząd USA nie liczy 

ię z decyzjam i tych kon fe ren c ji i  de 
cyzje te systematycznie narusza.

Narusza on zresztą n ie  ty lk o  decy­
zje kon fe ren c ji teherańskie j i  ja łta ń ­
skie j, lecz nawet decyzje kon fe renc ji 
poczdamskiej, p rzy ję te  z udziałem  
prezydenta T rum ana i  przezeń pod -  
pisane.

N ie w spom inam y ju ż  o w ypad -  
kach naruszania lub  ignorow ania 
przez rząd U SA K a r ty  i zasad Orga­
n izac ji Narodów  Zjednoczonych, ani 
też o w ypadkach ignorow ania p rz e ­
zeń samej O rgan izacji Narodów  Z je ­
dnoczonych.

Jest rzeczą zrozum iałą, że T A K IE  
STAN O W ISKO  R Z Ą D U ' USA N IE  
M O ŻE SPRZYJAĆ POSTĘPOW I W  
SPRAW ACH M IĘ D Z Y N A R O D O ­
W Y C H “ .

Na pierwszym  
skie j K o m is ji O sadnictwa N ierolnicze 
go we W roc ław iu  w  dn iu  21 bm. przy 
znano rob o tn ikow i „P afaw ag“  Tadeu­
szowi Rosłańskiemu, ja ko  pierwsze­
m u m ieszkańcowi m iasta ty tu ł w łas­
ności na nieruchomość m iejską.

P ierwszym  obiektem  przyznanym  
na h is to rycznym  dla sto licy Dolne­
go Śląska posiedzeniu K o m is ji Osad 
n ic tw a  N ierolniczego we W roc ław iu  
jest czteropokojow y dom jednoro­
dzinny w  reprezentacyjne j dzie ln icy 
m iasta na Karłow icach , przy ul. Be

czego na 117 tys. 732 zł., p ła tne w  ra ­
tach m iesięcznych w  ciągu 5-ciu ła t.

Po powzięciu decyzji K om is ja  zawia 
dom iła o ty m  fakc ie  m in is tra  Ziem  
Odzyskanych, w iceprem iera Gom ukłę 
depeszą treści następującej:

„K om is ja  Osadnictwa N ierolniczego 
przy Zarządzie M ie jsk im  m iasta Wro­
cław ia, dzia ła jąca w  ram ach dekretu 
z dn ia  6.2.1946 r. o przekazyw aniu 
przez państwo m ienia nierolniczego 
na obszarze Z iem  Odzyskanych i b.

renta 48. Cena szacunkowa ob iektu wolnego m. Gdańska, m eldu je Ob.M in. 
tego ustalona przez K om is ję  K w a li-  j s trow i Z iem  Odzyskanych, że w  dn iu 
f ikacy jno  -  Szacunkową w ynosi 2 ( 21.5.1948 r. o godz. 12,30 w yda ła  p ie rw - 
m iliony , 706 tys. 480 zł. sze orzeczenie o sprzedaży jednoro-

Po zastosowaniu u lg  dla św iata 
pracy i  specjalnej zn iżk i za p ion ierską 
pracę Tadeusza Rosłańskiego, cena 
sprzedaży ob iektu  ustalona została

dzinnego dom ku we W roc ław iu  przy 
u licy  Berenta 48, rob o tn iko w i Państwo 
wej F a b ry k i Wagonów, Tadeuszowi 
Rosłańskiemu.“

W lipcu nasiqpi 
zjednoczenie organizacji młodzieżowych

Dziś rozpoczyna się raforondisn
w sprawie jedności Niem ec

B E R L IN , 22.5. W niedzielę, dn ia 23 
, m a ja  rozpoczyna się ogólnoniem ieekie

ze rząd Stanów Zjednoczonych od rzu- j re ferendum  ludowe, k tó re  trw a ć  bę- 
c ił w  swoim  czasie propozycje, z lo - 10c ił w  swoim  czasie propozycję, zlo. 
żoną pnzez delegację ZSRR w  Ra­
dzie Bezpieczeństwa podczas om aw ia­
n ia  prob lem u greckiego, a przew i­
dującą, że okazywana G rec ji pomoc 
pow inna  być rozdzie lana jedyn ie  w  
in teresie na rodu greckiego i  pod nad­
zorem sipecjalnej k o m is ji Rady Bez­
pieczeństwa.

Propozycja ta, podobnie Jak sze­
reg innych propozycji ZSRR, ażeby 
pomoc poszczególnym państwom 
organizowała ONZ, wywołała prze­
ciwdziałanie ze strony kół kierow­
niczych USA, które W Y K O R ZY S - 
T A Ł Y  POMOC U D Z IE L A N Ą  
PRZEZ N IE  IN N Y M  K R A JO M  
D L A  U Z Y S K A N IA  K O RZYŚCI 
P O L IT Y C Z N Y C H  I  IN N Y C H , JA K  
K O L W IE K  O R G A N IZA C JA  N A ­
RODÓW  ZJEDNOCZO NYCH U -  
Z N A Ł A  TO Z A  N IEDO PUSZCZAL  
NE.

I I)  DEMOKRACJA 
I WOLNOŚCI 

DEMOKRATYCZNE
Niezmiernie ważny problem obrony

d®e do dn ia 13 czerwca, 
i Celem re ferendum  jest przedstaw ię 

n ie  w ładzom  okupacy jnym  w yrażo­
nego na piśm ie i  podpisanego przez 
obyw a te li n iem ieckich  żądania u tw o ­
rzenia zjednoczonej re p u b lik i niem iec 
k ie j, względnie rozpisania w  tym  ce­
lu  ogólnoniem ieckiego plebiscytu, 

j W ładze am erykańskie  w  B e rlin ie  
zab ron iły  przeprowadzenia re fe ren­
dum  na teren ie swojego sektora. B ry ­
ty js k ie  w ładze w ojskow e zezw oliły  
na odbycie re ferendum  w  sw ym  se­
ktorze B erlina , ale zab ron iły  re fe ren - 

; dum  na teren ie sw o je j stre fy .
! M ia roda jne  ko ła  po lityczne w  B er­

lin ie  uważają, że zarządzenie w ładz 
am erykańskich jest sprzeczne z u k ła ­
dem poczdamskim, k tó ry  zagwaran­
tow a ł Niem com  pewne swobody de­
m okratyczne, do ja k ich  należy moż­
ność w ypow iadan ia  swoje j o p in ii rów  
nież i  w  spraw ie politycznego ukształ 
tow ania Niemiec.

W Poczdam!e, p rzy udziale ponad 
30 tys. osób odbyło się w ie lk ie  zebra­
nie po lityczne z okaz ji referendum . 
P rzem aw ia ł przewodniczący niem iec­
k ie j Rady Ludow e j, W ilh e lm  Pieck, 
O tto  Nuschke i profesor Kastner.

W przem ówieniach podkreślano ko ­
nieczność zjednoczenia Niemiec, gdyż 
ty lk o  w  ten sposób można będzie u - 
trw a lić  pokój w  Europie.

¿ eh  nod Częstochową, Chełmem L u - demokracji 1 zabezpieczenia wolności 
be łsk im  i  Radomiem.

Jak  stw ierdzono, w  masowych gro­
bach pod Częstochową spoczywa ok.
10 tys. pomordowanych.

W edług prow izorycznych obliczeń, 
groby pod Chełmem Lube lsk im  zaw ie­
ra ją  50 tys. zw łok. Ilośc i o fia r zamor­
dowanych w  obozie pod Radom iem  je  
szcze nie ustalono. ’

dem okra tycznych w e w szystk ich  kra. 
jach  D epartam ent S tanu sprow adził 
do drugorzędnej k w e s tii k o m is ji P raw  
Człow ieka Rady Ekonom iczno-Spo­
łecznej ONZ, ja k k o lw ie k  kom is ja  ta 
nie uzyskała w  swej p racy żadnego 
sukcesu.

Tymczasem koła rządowe USA  
ujaw niają obecnie troskę nie o to,

Jak in fo rm u je  C entra lny K om ite t 
Jedności M łodzieży, na specja lnym  
posiedzeniu P rezyd ium  postanowiono, 
że zjednoczenie organ izacji ideow o, 
wychowawczych nastąpi w  dn iach 19,
29 i  21 lipca  b r. na Kongresie Jedno­
ści M łodzieży P o lsk ie j we W rocła­
w iu .

Celem przygotow ania dek la rac ji
ideow o-program ow ej zjednoczonej or 
ganizacji m łodzieży, C entra lny K o ­
m ite t Jedności pow o ła ł kom is ję  w  
składzie ob. ob. M orawskiego. Na­
górskiego, O zgi-M ichalskiego i  W rób ­
lewskiego. Równocześnie powołano 
specjalne B iu ro  Kongresu pod k ie ro ­
w n ic tw em  ob. Jagusztyma.

P rogram  kongresu p rzew idu je  m. 
in. w ie lk i Z lo t M łodzieży Polski L u ­
dowej we W roc ław iu  w  dn iu Święta 
Narodowego 22 lipca. W zlocie weź­
m ie udz ia ł około 40 tys. m łodzieży z 
całego k ra ju  oraz liczne delegacje 
zagraniczne. P racam i przygo tow aw - żuje od dn ia 1 m aja 1948 r.

czym i k ie ru je  specjalnie powołana Ko 
menda Z lotu.

Z Fortelu Ekoromicznego
Rady Ministrów

K o m ite t Ekonom iczny Rady M in i­
s trów  u ch w a lił pobór scalonego podat 
ku  obrotowego od sprzedaży a rty k u ­
łów  państwowego przem ysłu konser­
wowego.

Scalony podatek obejm uje wszyst­
k ie  Tazy obrotów  ty m i a rtyku łam i, do 
konanych przez zakłady i  przedsiębior 
stwa, objęte C entra lnym  Zarządem 
Państwowego Przem ysłu Konserwowe 
go.

4 proc. stawka tego podatku obowią

Jedność SFZZ pozostaje niezachwiana
Dziennik „Prawda“ e obradach rzymskich

List  o t w a r t y
3 ministrów komunistycznych do rządu reskiego

H E L S IN K I, 22.5 (PAP). — W  w y ­
chodzących w  H elsinkach dziennikach 
ukazało się pismo następującej treści 
skierowane przez 3 m in is tró w  kom u­
n is tów  do rządu fińskiego:

„W  kołach dem okratycznych nasze­
go k ra ju  ze szczerym zadowoleniem 
pow itano wzrost zaufania w  stosun­
kach naszych z naszym sąsiadem, 
Zw iązkiem  Radzieckim . W ostatn ich 
czasach najlepszym  dowodem tego fak  
tu  by ło  zawarcie um ow y o p rzy jaźn i, 
współpracy i wzajem nej pomocy. Przy 
czyniło się to także w  w yd a tny  spo­
sób do wzm ocnienia sy tua c ji m iędzy­
narodowej F in lan d ii.

Po zaw arciu zawieszenia b ron i, rząd 
radzieck i i  radzieckie osobistości k ie ­
rownicze, a przede w szystk im  osobiś­
cie Generalissimus S ta lin , w ykaza li 
w ie le  zrozum ienia dla naszego narodu 
oraz trudności, w  obliczu k tó rych  znaj 
dowal sio

Z m i a n a
w rządzie fińskim

»
LO N D Y N , 22.4 (PAP). Agencja Reute 

ra  donosi z Helsinek, że m in is te r spraw 
w ew nętrznych F in la n d ii — Le ino — 
ustąp ił ze swego stanowiska. Na jego 
m iejsce prezydent P aas ik iv i m iano­
w a ł tymczasowo dotychczasowego m i 
n is tra  ośw ia ty  K ilp ii.

Ż ycz liw y  stosunek ten znalazł w y ­
raz w  różnych ulgach w  dziedzinie 
sp ła t reparacyjnyćh , ja k  rów nież w  
rozw o ju  stosunków hand low ych, z u - 
względnien iem  in teresów narodu f iń ­
skiego.

W la tach pow ojennych F in lan d ia  
otrzym ała m. inn, ty le  zboża, że p rzy ­
dz ia ły  chleba dla ludności m og ły  się 
u trzym ać na zadow ala jącym  poziomie.

Chociaż w  życiu gospodarczym F in  
la n d ii zaznacza się poprawa, w  ostat­
n ich czasach dają się zauważyć pew ­
ne ob jaw y, k tó re  wskazują na zbliże­
nie się k ryzysu  gospodarczego. M . in . 
ceny ważnie jszych a rty k u łó w  ekspor­
tow ych, m ianow ic ie  budulca, dostar­
czanego W ie lk ie j B ry ta n ii, spadły. Do 
s taw y tow arów  z W ie lk ie j B ry ta n ii i 
S tanów Zjednoczonych spóźniają się 
n ieraz i  n a tra fia ją  na w ie le  trudnoś­
ci. W szystko to m usi się odbić na ży­
ciu  gospodarczym F in la n d ii.

B io rąc pod uwagę s tab ilizac ję  p o li­
tyczną w  naszym k ra ju  oraz n ie jedno­
k ro tn ie  prze jaw ianą życzliwość Zw iąż 
k u  Radzieckiego wobec F in la n d ii, uwa 
żamy, że należy zw rócić się do rządu 
radzieckiego z prośbą, by  zechciał u - 
dzielić nam ulg w  spłatach rep a ra cy j- 
nych. Składam y wniosek, by  Rada Sta 
nu  na tychm iast zw róc iła  się w  te j 
spraw ie do rządu radzieckiego".

Pismo podpisane zostało przez m in i­
strów : Ir ja  Surto, M atti Ianhunen i 
Ir je  Leino.

M O S K W A , 22.5. (PAP). — D zienn ik 
„P raw da “ , naw iązując do osta tn ie j se 
s ji Ś w ia tow ej Federacji Z w iązków  
Zawodowych, stw ierdza, iż  w okó ł se­
s ji ko lpo rtow ano najrozm aitsze p o ­
głoski, m. in ., że sesja rozpa tru je  
p lan M arshalla , oraz że w  Federacji 
panu ją rozdźw ięki.

P rawdopodobnie na n iek tó rych  u - 
czestników sesji w yw ie rano  nacisk 
z zewnątrz, b y  w  ten sposób zahamo­
wać pracę organów  w ykonawczych.

M ów ią o k ry ty c e  sekretarza gene -  
ralnego Federacji Saillanta przez 
przedstaw icie li am erykańskich zw iąz 

' ków zawodowych C IO  i  angielskich 
’ zw iązków  zawodowych „P raw da “  

stw ierdza, że jednocześnie przeciwko 
Saillantowi rozpętano nagonkę w  pra 
sie, żądając od niego, b y  popa rł p lan 
M arshalla . W szystkie jednak p róby  
k tó re  zm ierza ły do w ytw orzen ia  n ie­
zdrowej a tm osfery w okó ł działa lnoś­
ci Federacji zakończyły się fiaskiem .

K o m ite t w ykonaw czy Federacji 
spotka ł się z pow ażnym i zarzutam i 
ze s trony  zw iązków  zawodowych kra  
jó w  ko lon ia lnych . Poważnej k ry tyce  
poddano rów nież n iew ykonanie do -  
tychczas uchw a ły  p raskie j sesji o u - 
tw orzen iu  w ydz ia łów  produkcy jnych  
w  ram ach Federacji.

M im o wszystko — kon k lu du je  
„P raw da “  — przebieg sesji i  je j w y  
n ik i świadczą, iż Ś w iatow a F ede ra ­
c ja  Z w iązków  Zawodowych z powo­
dzeniem ro z w ija  swą działalność, a 
je j jedność pozostaje niezachwiana.

Z łoś liw e  p róby szerzenia rozdźwię 
kó w  po litycznych, by  przeszkodzić 
działa lności Federacji, kończą się cal 
k o w ity m  niepowodzeniem.

P rzyw ódcy Ś w ia tow e j Federacji

List papieża wywołał rozgoryczenie wśród Polaków
Rezolucja Rady Narodowej w Jeleniej Górze

W  związku z opublikowaniem listu 
P a r '” 'a  do biskupów niemieckich. 
Rada Narodowa w  Jeleniej Górze u- 
chwalila rezolucję, w  której stwier­
dza z żalem 1 ze smutkiem, te  Ust 
ten —  poddając w  wątpliwość nasze 
prawa do Ziem Zachodnich, wywo­
ła j•  rozgoryczenie wśród Polaków, 
którzy uważają wy»tąpl**rie W atyka.

nu za sprzeczne ae słusznymi praw a­
mi narodu polskiego.

Powiatowa Rada Narodowa zwróci­
ła się jednocześnie do Wojewódzkiej 
Rady Narodowej, aby uczyniła wszy­
stko co leży w  Jej możliwości, by 
nasze czynniki dyplomatyczne skło­
niły Stolicę Apostolską de naprawie­
nia ponelnłonej niesprawiedliwości.

Z w iązków  Zawodowych św iadom i są 
w ie lk ie j odpowiedzialności, k tó ra  cią 
ży na n ich  w  dziedzinie obrony ży­
c iow ych in teresów  k lasy robotniczej 
i  je j p raw , oraz w  spraw ie u trw a le ­
nia  pokoju.

Jacques Duclos w obronie Wdowiaka
Gaulliste ma sqdzié polskiego górnika

iifewlmiie aresztowanego przez władze
PAR YŻ, 22.5. (PAP). — Przewodni 

cząey g rupy parlam entarne j p a r ti i 
kom unistycznej Jacques Duclos w y ­
stosował do tygodn ika  „L a  Defense" 
lis t o tw a rty  następującej treści: 

„Łączę się ca łym  sercem z Wystą­
pien iem  pisma, k tó re  domaga się na 
tychm iastowego zw o ln ien ia  n iesłusz­
nie i  sam owolnie zatrzymanego oby­
w ate la  polskiego W dow iaka. Uważam 
za sw ó j obowiązek akcesu do korni -

W hołdzie Adamowi Próchnikowi
W 8-tą  rocznicę śm ierci zasłużone­

go działacza P o lsk ie j P a r t ii S ocja li­
stycznej Adama Próchnika, odbyło 
się na Ż o libo rzu  w  domu, w  k tó rym  
m ieszkał i  dz ia ła ł Adam  P róchn ik 
uroczyste odsłonięcie tablicy pamiąt- 
kowej ku jego czci.

W  uroczystości odsłonięcia w z ię li 
udzia ł: przewodniczący Rady Naczel­
ne j PPS wicem arszałek tow . Szwal- 
be, członek C K W  PPS tow . red. A r .  
ski, prezydent m. st. W arszawy Toł­
wiński, przedstaw icie le stołecznych 
kom ite tó w  PPS i PPR oraz liczne rze 
sze m ieszkańców Żoliborza.

Składając ho łd pam ięci zasłużonego 
działacza, w icem arszałek Szwalbe, o- 
raz red. Arski s tw ie rdz ili, że odrodzo­
na Polska Partia Socjalistyczna jest 
kontynuatorką dzieła i haseł Adama 
Próchnika. Adam Próchnik był jed­
nym z tych. którzy rzucili hasło jed­
nolitego frontu i realizowali je w  ży­
ciu codziennym, a także konsekwent­
nie i nieustępliwie propagował współ­
pracę ze Związkiem Radzieckim.

Przy dźw iękach „Czerwonego Sztan 
da ru “  i  „M iędzyna rodów k i“  w icem ar­
szałek Szwalbe dokonał uroczystego 
odsłonięcia tab licy , na k tó re j w y ry to  
napis:

„Tu mieszkał 1 pracował Adam Pró­
chnik, przywódca PPS, wybitny dzia­

łacz oświatowy i społeczny, współ­
twórca projektu „szklanych domów" 
i  Warszawskiej Spółdzielni Mieszka­
niowej".

Uroczystość zakończono złożeniem 
wieńca na grobie Adam a Próchnika.

tetu, k tó ry  postawił sobie za zadanie
uw oln ien ie  W dow iaka“ .

„L a  Defense“  p u b liku je  protest 
przeciw  m ianow an iu  na przewodni - 
czącego tryb u n a łu  w  Nancy, który 
ma sądzić W dow iaka, członka rady 
k ra jo w e j RPF, Sadoul. „M us im y za- 
protestować przeciw- te j nom inac ji — 
podkreśla pismo — wobec znanej 
powszechnie wrogości RPF do demo 
k ra c ji ludow ych Europy W schodniej 
oraz obyw a te li tych  państw, przeby­
w ających we F ranc ji.

Sprawa przeciw  W dow iakow i da w  
no ju ż  pow inna być umorzona. Nie 
może być on sądzony przez sędziów 
stronn iczych“ .

P A R Y Ż, 22.5. (PAP). — Przedsta­
w ic ie l zw iązków  zawodowych gó rn i­
ków  w  Piennes, Fache tti p u b liku je  W 
„L ą  Defense" a r ty k u ł w  obronie Wdo 
w iaka

ZSRÜ aąia zdacfdo^asiej akcji Rad# Bezp. ONZ
dla za an raa a .a  w tp y  w Palestynie

Konferencja prasowa
w Poselstwie Bułgarskim w Warszawie

W  zw iązku z oczekiwanym  przy jaz 
dem do W arszawy bu łgarsk ie j delega 
c j i  rządow ej odbyła się w  dn iu  22 
bm. w  poselstw ie bu łgarsk im  kon fe­
rencja  prasowa.

„Jakkolwiek oba nasze kraje —  
Bułgaria 1 Polska — leżą daleko od 
siebie, to jednak serca ich są sobie 
bliskie. Los narodów- słowiańskich 
Jest bowiem wspólny“ —  oświad­
czył minister P. Tagarow.

Kiedy mowa o Bułgarii —  powie 
dział dalej p. Tagarow —  to nie 
sposób nie wrspomnleć o je j najlep­
szym synu —  obecnym premierze 
—  Dymitrowie, którego działalność 
znana Jest dobrze wszystkim naro­
dom słowiańskim, miłującym po­
kój. Cale życie tego człowieka, Jest 
nieprzerwaną walką o demokrację 
1 postęp. Dym itrow kroczył zawsze 
w  pierwszym szeregu bojowników

pokoju i  tak jak  przed laty, kiedy 
to jako jeden z pierwszych ostrzegł 
św ia t przed niebezpieczeństwem 
hitleryzmu, tak i dziś mobilizuje 
siły demokratyczne w  obronie w ol­
ności i niezawisłości swego kraju. 
M in is te r Tagarow  dodał, że już  

w kró tce  społeczeństwo polskie będzie 
m ia ło  sposobność zapoznania się z 
tym  przywódcą narodu bułgarskiego, 
którego w izy ta  na czelee bu łgarsk ie j 
de legacji rządowej, oczekiwana jest 
w  najb liższych dniach w  W arszawie.

Pan i Dora Gabe —  attache k u ltu ­
ra ln y  poselstwa B u łg a rii w  Warsza­
w ie  zw róciła  uwagę na ro z k w it 
życia ku ltu ra lnego  pod rządam i D y ­
m itro w a  i  śm iałe rozw iązanie próbie 
m ów  bu łgarsk ie j rzeczywistości. Pam  
Gabe przedstaw iła  drogę rów nou­
p raw n ien ia  kob ie ty  bu łgarsk ie j, a 
także po in fo rm ow a ła  o życiu m łodzie 
żv —  te j ch luby narodu bułgarskiego.

L A K Ę  SUCCE3S, 22.5 (PAP). — Na 
dzisiejszej sesji Rady Bezpieczeństwa, 
delegat Z w iązku  Radzieckiego, G rom y 
ko, w ys tą p ił ponownie, domagając się 
akc ji Rady Bezpieczeństwa dla zapoble 
żenią dalszemu prze lewow i k rw i w 
Palestynie. G rom yko zw ró c ił rów no­
cześnie uwagę, że Rada Bezpieczeń­
stwa będzie m usiała w  najb liższym  
czasie zająć się podaniem  państwa 
Izrae l o przyjęcie  na członka O rgan i­
zacji Narodów  Zjednoczonych,

G rom yko poparł ponownie rezolucję 
USA, uznającą sytuację w  Palestynie 
ja ko  groźbę dla  poko ju  światowego i 
rozkazującą obu stronom  zaprzestania 
w a lk i w  ciągu 36 godzin. Domagając 
się a k c ji Rady Bezpieczeństwa, dele­
gat radzieck i zaatakował stanowisko 
W ie lk ię j B ry ta n ii, Chin, B e lg ii, A r ­
gentyny w  Radzie. G rom yko ośw iad­
czył m. inn .. „W  L o n d yn ie . rząd b ry ­
ty js k i s tw ie rdz ił, że w strzym a dostawę 
b ron i d la  a rm ii arabskie j na rozkaz 
Rady Bezpieczeństwa, a równocześnie 
w Lakę Success delegat b ry ty js k i 
sprzeciw ia się w sze lk ie j akc ji, k tó ra  
by  położyła koniec w o jn ie  w  Palesty­
nie."

DEK LA RAC JA B R YTYJSKIEJ  
P A R T II K O M U N IS TY C ZN E J  
W SPRAW IE PA LESTYN Y

LO N D Y N , 22.5 (PAP). — B ry ty jska  
partia  kom unistyczna ogłosiła deldara 
cję, w  k tó re j wzywa naród brytyjski, 
by domagał się od rządu brytyjskiego 
przerwania zbrodniczej polityki, k tó ra

doprowadziła do wojny w Palestynie.
D eklarac ja  b ry ty js k ie j p a r ti i kom u­

nistycznej podkreśla, że dzia łania w o­
jenne na terenie Palestyny są bezpo­
średnim  sku tk iem  im peria lis tycznej 
p o lity k i, prowadzonej przez W ielką 
B ry tan ię  i  S tany Zjednoczone.

B ry ty js k a  pa rtia  kom unistyczna wy 
suwa 5 postula tów . Domaga się ona: 

I )  natychmiastowego uznania pań­
stwa Izrael przez W ielką Brytanii. 
2) przerwania przez W ielką Bryta­
nię wszelkich dostaw broni i mate- 
ra ló w  wojennych oraz pomocy f l” 
nansowej dla państw arabskich, 5) 
przyśpieszenia ewakuacji wojsk bry 
tyjskich z Palestyny, 4) poparcia be* 
zastrzeżeń przez W ielką B rytan ii 
wysiłków Rady Bezpieczeństwa dla 
doprowadzenia do zawieszenia bro­
ni w  Palestynie oraz 5) poparci» 
przez W ielką Brytanię decyzji ONZ 
w  sprawie podziału Palestyny.
W  zakończeniu deki. stw ierdza, &e 

w o jna, tocząca ’się w  Palestynie, pro­
wadzona przez w ładców  państw  arab 
skich z poparciem W ielkiej Brytanii, 
jest ca łkow ic ie  sprzeczna z interesant! 
arabskich mas ludowych.

Ż Y D Z I ZG A D ZA JĄ  SIĘ  
N A  N A TY C H M IA S T O W Y  ROZEJM  

W  P A LE S TY N IE
N O W Y  JO RK, 22.5 (PAP). — Przed 

staw ic ie l żydowski zakom unikow ał Ba 
dzie Bezpieczeństwa, że Ż ydz i zgadza-, 
ją  się na na tychm iastow y i  bezwarun­
kow y rozejm  w  Palestynie.

Tare a brytyjsko -  amerykańskie 
w spraw e Palestyny

LO N D YN , 22.5 (PAP). Ambasador 
am erykański w  Londyn ie  —  Douglas, 
z łożył w izy tę  m in is tro w i B evinow i, z 
k tó rym  przeprow adził dłuższą kon fe­
rencję w  spraw ie sy tuac ji w  Palesty­
nie, oraz je j w p ły w u  na stosunki an- 
glo - am erykańskie

Obserwowane od kilku dni w  Lon 
dynie naprężenie w  stosunkach b ry ­
tyjsko - amerykańskich, powodowa­
ne cynicznym stanowiskiem Anglii

wobec wydarzeń w  Palestynie, pr*T 
brało w  sobotę bardziej na *!!*• 
Dzienniki brytyjskie zamieszczają na 
pierwszych stronach depesze z Wa­
szyngtonu donoszące o oburzeniu Ja" 
kie w  Stanach Zjednoczonych w y­
wołało stanowisko Anglii, —  która 
odmawiając swego uznania państw» 
Izrael —  jednocześnie popiera Da * *  
sowo 1 w  sprzede Legio» Arakrf®*



Nr 140(1243) G Ł O S  L U D U Słr. 3

Dlaczego wydalono St. Zawiślaka
z szeregów PPR

Stanisław Zawiślak liczy 52 lata. 
Jest robotnikiem. Do PPR wstąpił 3 
lata temu — w styczniu 1945 roku. 
Brał udział w kampanii wyborcze 
do Sejmu. Zajmował poważne stano­
wisko skarbnika Komisji Rozdzielczej 
Pracowników Z O M  w Warszawie.

Wszystko to mówi o nim raczej do­
brze. A  jednak wydalono Zawiślaka 
* naszej Partii.

Dlaczego?
Zanim odpowiemy na to pytanie, 

Pragniemy jeszcze raz zwrócić uwa- 
8? na jeden szczegół biograficzny Za­
wiślaka. Na ten, że wstąpił on do 
pPR w 1945 roku.

Jest to szczegół ważny. Bowiem spo 
iród ludzi, którzy w tym okresie i 
Później wstąpili do PPR i do PPS, 
mamy dziś dziesiątki tysięcy wspa­
niałych działaczy, wysuniętych na od 
Powiedzialne stanowiska społeczne, 
Polityczne i  gospodarcze. Zwracamy 
na to uwagę dlatego, ze gdzienie­
gdzie pokutuje niesłuszny pogląd, i i  
jedynie spośród peperowców okresu 
okupacyjnego lub dawnych działaczy 
rewolucyjnych rekrutują się ci ofiar­
ni pracownicy, którzy przysparzają 
naszej partii w ielki autorytet moralny. 
Ludzie, którzy tak sądzą, nie dostrze- 
9ają olbrzymiej armii ideowych, ofiar 
nych, pracowitych „nowych" peperow 
CÓW i  pepesowców, dzięki którym je- 
•teśmy w  stanie wykonać wielkie, 
skomplikowane zadania państwowe i 
Polityczne.

Oczywiście ■— Zaw iślak do nich 
nie należy. Przeciwnie. Należy on do 
*ych nielicznych jednostek, których 
do partii przyw iódł sen o żłobie, a 
nie pragnienie pracy dla Polski Lu­
dowej, A le tego w  żadnym stopniu 
nie należy tłumaczyć rocznikiem par­
tyjnym.

Wydalenie z szeregów partii nie 
jedną z kar partyjnych. Jest 

e?ymś znacznie więcej. Jest formą o-

Wielka zbiórka książek
dla brygad „Służby Polsce“

W  dniu 22 bm. ukonstytuował gig 
Kom itęt O rganizacji B fb iio tek dla 
brygad „S łużby False t".

W »Mad Komitet* weseli preedet*- 
***W » Naczelnej Bady dla Spraw 
Młodzieży i  Kultury Fizycznej, Spół 
drteM Wydawniczych: „ Wiedza", 
••Książka", ,,Czytelnik", „Prasy Woj- 
*kowef, państwowych Zakładów 
Wydawnictw Szkolnych", Komendy 
Równej t,Służby Polsce“  i  Zarządu 
Głównego Związku Księgarzy.

Kom itet, w celu zorganizowania b l-  
ł>Uotek dla junaków brygad „S łużby  
Polsce' ogłosił następujący apel do 
xnsły tu c y j wydawniczych i  księgarń.

Brygady „Służby Polsce“ i w  
Poczęiy procę. Tysiące junaków  
chwyciło za kilofy, oskardy i ło- 
Paty, by własnymi rękoma przy­
czynić się do odbudowy Warsza­
wy. Szczecina, W rocławia ł  GdaA 
•ka.

Wysiłkiem ich dźwigną się z 
, *n porty, ośrodki przemysłowe 
1 Wsie.

Zorganizowana i wytężona pra 
y1 młodzieży przyczyni się do 
®*ybszej odbudowy naszego kra­ju.

W  brygadach młodzież nie ty l 
Pracuje. Junacy wychowują 

z j  na nowych, pełnowartościo­
wych obywateli Ludowego Pań- . 
•twa.

Uczą się właściwego stosunku 
Pracy, przekuwają swój mło­

dzieńczy entuzjazm w  twórczą 
dla kraju, systematycznie 

*™<®crzają zakres swoich wiado­
mości.

OaJe społeczeństwo polskie z 
•ainter esowaniem śledzi pracę 
r*‘yi»acL Powstała myśl przepro­
wadzenia afec.fl Zbiórki książek 
r®*em zorganizowania bibliotek 
“ia junaków
v ^chrane w  ten sposób książki, 

dla młodzieży, najwłaściw- 
”***«  darem i  najpożyteczniej- 

rozrywką w chwilach wol- 
0ych Od zajęć.

™ związku z tym K o m ite t 
■Wraca się do In s ty tu c ji W yda w  
, czych i Księgarń, aby rozum ie 

wartość dobre j książki, w  
•Wychowaniu młodego pokolenia 
Janęly w  szereg<ach o fia rod aw ­

ców'.
K om ite t oczekuje szybkiego 

^ u ję c ia  apelu zb ió rk i książek 
chc*a bry8ad „S łużby Polsce“ , gdyż 

e na jprędze j skom ple towa- 
*  h iob lio teczki przekazać do roz 

wwucunych po ca łym  kraju od-
uziałów.

Książki należy przesyłać na 
ćr.rcs Komitetu Organizacji Bi- 

uotefe dla Brygad — Warszawa, 
Jgrnnenda Główna „SP“ ul. B-go 
“ Wypnla 24-26, teL «9-17«.

k o m i t e t

brony partii przed obcymi i szkodli­
wymi jednostkami.

W  partii naszej stosunek do czło­
wieka jest bardzo pieczołowity. M y 
nie wydalamy lekkomyślnie z szere­
gów partyjnych. Żadna z instancji 
Kontroli Partyjnej nie podejmie u- 
chwały o wydaleniu, zanim nie prze­
myśli tej sprawy wszechstronnie i k il­
kakrotnie. Powoduje to czasem powoi 
ność. Czasem trwa dość długo, zanim 
organa kontrolne partii dojdą do wnio 
sku, że człowiek, którego sprawę roz­
patruje, jest obcym i szkodliwym ele­
mentem w partii. Ale to są sprawy 
zbyt ważne, by działać w  pośpiechu. 
Ważne nie tylko dlatego, że chodzi o 
człowieka, ale dlatego, że chodzi o 
czystość partii.

Dbałość o czystość partii jest jed­
nym z przejawów dbałości o Polskę 
Ludową. To  nie głośnobrzmiący fra­
zes. To obiektywna prawda. PPR i 
PPS są czołowymi oddziałami postę­
pu w  Polsce. Są one motorem prze­
mian, jakie się w  Polsce dokonały i 
dokonują. Dźwigają one na sobie 
główny ciężar odpowiedzialności za 
odbudowę, za praworządność, za 
wszystko, co się u nas dzieje.

'A b y  podołać zadaniom, stojącym 
przed nimi, muszą partie robotnicze 
posiadać nie tylko słuszny program 
i mądre, przewidujące kierownictwo. 
Muszą one posiadać nie tylko naj­
lepszą wolę i  umiejętność wcielania 
w  życie tej woli. Muszą one również 
posiadać wspaniałe kadry działaczy. 

Czy tak jest w  rzeczywistości?
T A K  JEST W  R ZE C ZY W IS TO ­

ŚCI. I  właśnie dlatego, że tak jest w  
rzeczywistości, by ły  partie nasze w 
stanie dać krajow i setki tysięcy przo­
downików pracy, dziesiątki tysięcy or 
ganizatorów przemysłu, administracji, 
wojska, bezpieczeństwa — łudzi, któ­
rzy nie pytają, jaka będzie zapłata za 
pracę, lecz pracują bez wytchnienia 
nad wypełnieniem zadań, nałożonych 
na nich przez nasze partie. T o  właś­

nie nasze partie dały krajowi zastępy 
tych tysięcy ludzi, którzy .cieszą się 
w  społeczeństwie najlepszą opinią 
ludzi o czystych rękach, szlachetnych 
sercach i  jasnych umysłach.

Z  tego zdajemy sobie sprawę nie 
tylko my. O tym wiedzą również na­
si wrogowie. I należy sobie jasno po­
wiedzieć: właśnie wrogom naszym za 
leży na tym, by do partii robotni­
czych wkradli się ludzie, którzy swą 
szkodniczą robotą, złodziejstwem, prze 
kupstwem, chuligaństwem poderwać 
mogą autorytet czołowych’ partii Pol­
ski Ludowej.

Jak było z Zawiślakiem?
Powierzono mu poważne zadanie, 

dokonywania sprawiedliwego rozdzia­
łu przydziałów państwowych dla pra­
cowników ZO M .

Zadanie odpowiedzialne. Wiadomo, 
że wysiłek obu partii robotniczych i 
rządu skierowany jest od pierwszej 
chwili wyzwolenia na poprawę bytu 
ludzi pracy. Wszystko, co robimy — 
robimy z myślą o tym, że przyczyni 
się to do podniesienia dobrobytu lud­
ności pracującej oraz bogactwa i  siły 
kraju. Z  tą myślą budujemy nowe fa­
bryki, z tą myślą wyrzekamy się bar­
dzo wielu rzeczy, z tą myślą pracują 
peperowcy i pepesowcy na wszystkich 
polach działalności politycznej i  go­
spodarczej. Od Zawiślaka partia żą­
dała jednej tylko rzeczy: przypilnowa­
nia, aby to, co państwo jest już w 
stanie dać ciężko pracującym robotni­
kom ZO M , otrzymali oni sprawiedli­
wie i w  całości.

Jak się z tego zadania wywiązał Za 
wiślak?

Jak najgorzej.
Dzielił niesprawiedliwie. W prowa­

dzał — najprawdopodobniej celowo— 
bałagan do dokumentów. Całe tran­
sporty towarów zapodziały się nie 
wiadomo gdzie. Całe listy towarów są 
bez pokwitowań.

Kto ucierpiał na tym?
Robotnicy.
K to  zyska ł na tym?

Oprócz Zawiślaka i tych, którzy 
razem z nim, wydaleni zostali za swą 
szkodniczą pracę z PPR i PPS — zy­
skali na tym ci, którzy chcą przeszko­
dzić w pracy nad odbudową, ci, któ­
rzy chcą wywołać niezadowolenie , i 
poderwać autorytet naszych partii.

To jednak nie wszystko. Zawiślak 
— jak już zaznaczyliśmy — nie dzia­
łał sam. Razem z nim i podobnie, jak 
on, działali na szkodę robotników, i 
partii inni członkowie, zarówno PPR, 
jak i  PPS: Lipka Antoni z PPR, Ja- 
widzyk Serwiliusz z PPS i Bassa Ka­
zimierz z PPS. I do walki przeciwko 
ich szkodliwej działalności wzięły się 
wspólnie Komisje Kontroli zarówno 
PPR, jak i  PPS.

Jest to — zdaje się — nie pierwszy 
wypadek wspólnego działania orga­
nów kontrolnych obydwu partii. , I 
wypadek, nie ostatni. Bowiem szkod­
nik, działający w  szeregach PPR, dzia 
ła również na szkodę PPS — i od­
wrotnie. Równocześnie z uchwałą Ko 
misji Kontroli Partyjnej przy K W  
PPR, zapadła nie mniej surowa i nie 
mniej zdecydowana uchwała Komite­
tu Stołecznego PPS w stosunku do 
tych szkodników, którzy ukryli się za 
legitymacją partyjną PPS. Fakt ten 
członkowie obydwu pairtii witają ze 
szczególnym zadowoleniem, dziś, w  o- 
bliczu nadchodzącego zjednoczenia.

Celowo omówiliśmy sprawę Zaw i­
ślaka szerzej, aniżeli na to zasługuje 
wypadek wydalenia z blisko miliono­
wej partii jednego szeregowego człon 
ka. I celowo zamieszczamy tuż obok 
spis innych 12, byłych członków PPR, 
również wydalonych z partii za szko 
dniczą i  antypartyjną działalność. 
Czynimy to po to, aby, podkreślić, że 
partie robotnicze nie ustają i  nie-usta­
ną w  pracy nad oczyszczeniem swych 
szeregów od obcych i  szkodliwych ele 
mentów. I  że bezlitośni będziemy cHą 
tych, którzy szkodzić pragną sprawie 
Polski Ludowej, niezależnie od. tego, 
czy kieruje nim i chęć zysku, czy świa 
dorna ręka wroga. R. ju r y ś

W spólny kom unikat
Komisji Kontroli Partyjnej przy KW PPR 

i Rzecznka Kontroli Partyjne] pizy St. Komitecie PPS
Decyzją K o m is ji K o n tro li P a rty jn e j 

p rzy  K W  PPR w yda len i zosta li z P a r-

Z A W IŚ L A K  S T A N IS ŁA W  i
L IP K A  A N T O N I

za nadużycia popełnione prze® nich 
w  czasie w ykonyw an ia  obow iązków 
członków  K o m is ji Rozdzielczej, m ate­
r ia łó w  p rzydzia łow ych d la  p racow n i­
ków  Z.O.M.

Jednocześnie uchw ałą P rezyd ium  
St. K . PPS na wniosek Rzecznika Kon 
t ro l i  P a rty jn e j, w yd a le n i zosta li z 

.P a r t i i za te same nadużycia:

J A W ID Z Y K  S E R W ILIU S Z  i  
BASSA K A Z IM IE R Z , 

zaś przeciw ko tow . tow .: 
B łaże jczykow i W ładysław ow i, 
Remiszewskiej K rys tyn ie  i  
W ieraszko L u d w ik o w i 

wszczęte zostało postępowanie dyscy­
p lina rne , p rzy  czym zawieszeni on i 
zosta li w  prawach członków PPS.

Nadużycia po legały na niespraw ied­
liw y m  rozdziale m ateria łów , p rzy  ce­
lowo to le row anym  chaosie organiza­
cy jnym , um ożliw ia jącym  przez d łuż­
szy czas ukryw an ie  nadużyć.

Komunikat Komisji Kontroli Partyjnej
przy Kemite!ie Warszawskim PPH

D ecyz ją^K K P  K W  PPR usunięci zo
s ta li z szeregów P a rtii:

1) ■ JA K U B O W S K I EUG ENIUSZ

7) P O D LA S IN S K I A N T O N I re fe ­
ren t S tarostwa Grodzkiego W -wa Za 
chód, w yk luczony za p ijaństw o i  przy

N aczeln ik p o lity k i hand low ej depart, i właszczenie pieniędzy państwowych.
planow ania M in . Przem. i  Hand.u. 
W ykluczony za niew łaściwe m etody 
pracy SKKCen, polegające n chronię 
m u paskujących sk lep ikarzy.

2) W IL C Z E K  K ^ - h U E R Z  kon tro ­
le r  SKKCen w yk luczony za pobiera" 
nie łapów ek od w łaśc ic ie li sklepów.

3) W O Ź N IA K O W S K I STEFAN lu ­
s tra to r społeczny 4 Urzędu Skarbowe 
go, w yk luczony za pobranie łapów ki.

4) B A R A Ń S K I JERZY in s tru k to r 
Zw . Zaw. Przem. W łókienniczego, w y  
kluczony za przywłaszczenie p ien ię­
dzy społecznych.

5) S T O LA R S K I J A N  inspekto r w  
CZPM et, w yk luczony za szykanowa" 
nie o fice rów  po lskich w  obozie na Wę 
grzech po kiesce 1933 r.

6) M E D Y Ń S K I R O M A N  k ie ro w n ik  
h u rto w n i N r  3 PCH, w yk luczony za 
fałszywe oskarżenie o kradzież tow. 
party jnego, k tó ry  dz ia ła ł w  in teresie 
dobra społecznego.

8) M A T W IE JC Z U K  EDW ARD b. 
pracow n ik  Wydz. Adm . N ieruch. Żarz. 
M ie js lt., w ykluczony za p ijaństw o 1 
pobieranie łapówek, za w yrabian ie  
promes na rem ont mieszkań.

9) S Z U LL  W ŁA D Y S Ł A W  w a rto w ­
n ik  Gazowni M ie jsk ie j, wykluczony 
za p ijaństw o na teren ie pracy, i  spo­
wodowanie aw an tu ry .

10) JA R O S ZY Ń S K I TO M ASZ arch i 
w ista  D yr. Państw. Monop. Spir., w y  
kluczony za u trzym yw an ie  kon taktu  
z okupantem  dla osiągnięcia korzyści 
m ateria lnych.

11) K O Z IO Ł  JOZEF w a rto w n ik  
Centr. Z by tu  Przem. Papierń. H urtów  
nia N r  1, w yk luczony za kradzież mie 
nia państwowego.

12) TO N O W IC Z  JÓ ZEF konw o jen t 
B iu ra  Rolnego PCH, w ykluczony za 
przywłaszczenie pieniędzy państwo­
wych.

Konstytucyjne zebranie Rady Naczelnej
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Dm. 22 bm. w  W arszawie odbyło 
się pierwsze kons ty tucy jne  zebranie 
Rady Naczelnej Tow arzystw a P rzy j a­
źn i Polsko-Radzieckie j.

W im ie n iu  Zarządu Głównego Tow. 
p rz y ja ź n i Polsko -  Radzieckie j obrady 
zagaił prezes Towarzystw a, m in . Św iąt 
kowsfci, k tó ry  p o w ita ł uczestników  ze 
brania, a następnie w  k ró tk im  przemó 
w ien iu  s tw ie rd z ił m . Inn., że naczel­
nym  zadaniem Tow arzystw a P rzy jaź­
n i Polsko -  Radzieckie j jes t szerzenie

Nasza marksistowska koncepcja zwyciężyła
Przemówienie sejmowe prezesa Centr. Zw. Spółdzielczego tow. E. Ochaba

Poniże j zamieszczamy (z pewny­
m i skrótam i) przemówienie poe­
tów. Edwarda Ochaba, prezesa 
Centr. Zw iązku Spółdzielczego, w y­
głoszone na plenarnym  posiedzeniu 
Sejm u Ustawodawczego' w dniu  
21 bm.

U staw y, k tó re  dz is ia j będziem y u- 
chwalać, zam yka ją n ie  ty lk o  bogatą 
treść, ale zam yka ją  pew ien etap, pe­
w ien  okres w  rozw o ju  ruchu spół­
dzielczego. Samo życie przekonało 
nas, że te fo rm y  ruchu  spółdzielcze­
go, k tó re  w  lis topadzie 1944 r. próbo­
w a liśm y dostosować do now e j treści 
państwowej, do now ych zadań spół­
dzielczości, ju ż  się przeżyły  i  w ym a­
gają ponownej przebudow y s tru k tu ­
ra lne j.

W ARTOŚĆ STAREGO D O R O BKU
Zdaje m i się, że podsum owując do­

robek tych  dwóch na jw iększych orga­
n izac ji spółdzielczych, Z w iązku  Go­
spodarczego „Społem ”  i  Z w iązku  Re­
w izyjnego, trzeba stw ierdzić, iż  
suma plusów  m im o wszystko 
jest w iększa n iż  suma m inusów. Trze­
ba uznać tę w ie lką  pracę k a d ry  spół­
dzielczej i  m ilion ow ych  mas członko-w 
skich w  ram ach starej fo rm y, k tó ra  
stw orzy ła  poważny dorobek, a na­
szym zadaniem w  now ej fo rm ie  jest 
ten dorobek pomnożyć.

Zdaje m i się, że m ów iąc o przebu­
dowie s tru k tu ra ln e j ruchu  spółdziel­
czego, trzeba jeszcze raz w rócić, p rzy  
na jm n ie j wypada abym  ja , ja ko  przed 
staw icie ! p a r t i i m arks is tow sk ie j, w ró ­
c ił do wskazań k lasyków  m arksizm u, 
k tó rzy  w ie lo k ro tn ie  na jostrze j k ry ty ­
k o w a li złudzenia drobnomieszczań- 
skich spółdzielców, fantaśtyczność ich 
pom ysłów, ich  n ieżyciowe m arzyc ie l- 
stwo.

Na czym polegała Istota tego m a­
rzy  cie lstwa, czy fantastyczności? Na 
tym , że część działaczy spółdzielczych 
starej szkoły, zwłaszcza z drobnom ie- 
szczańskiego środowiska, łudz iła  się, 
iż  można zagadnienie zniesienia w y ­
zysku człow ieka przez człowieka, stwo 
rżenia lepszego u s tro ju  rozw iązać bez 
zaciętej w a lk i po lityczne j, czy też bez 
obalenia starej kapitalistycz.no -  ob- 
szarniczej w ładzy, w ładzy w yzysk i­
waczy,

SPÓ ŁDZIELCZO ŚĆ D Ź W IG N IĄ  
BUDO W Y NOW EGO USTROJU

A le  z chw ilą , k iedy to podstawowe 
zagadnienie zostaje rozwiązane, z 
chw ilą , Wedy w ładza przechodzi w 
ręce lu du  pracującego, bardzo w ie le  z 
tego co u  starych spółdzielców było

ty lk o  m arzeniem , b y ło  często naw et 
szkod liw ą fantazją , czy wprowadze­
n iem  w  błąd ludzi, sta je  się czymś
rea lnym , osiągalnym.

Dlatego też klasycy m arksizm u m ó­
w i l i  o spółdzielczości w  w arunkach  
w ładzy ludow ej, że budowanie spół­
dzielczości. że uspółdzielczanie ludno­
ści jes t równoznaczne z budowaniem  
nowego ustro ju .

Ja myślę, że w  naszych w arunkach 
po lskich pow inn iśm y podkreślić  to  no 
w e gigantyczne znaczenie spółdzie l­
czości. D la nas praca spółdzielcza — 
to n ie  ty lk o  w a lka  o doraźną, choćby 
nawet częściową popraw ę b y tu  czło­
w ieka pracy, w a lka  p rzec iw  elemen­
tom  spekulanckim  1 fo rm a  w iązania 
gospodarki drobnotow arow ej z uspo­
łecznioną gospodarką planową, ale 
rów nież —  ą d la  m arks is tów  przede 
w szystk im  —  fo rm a  budowania now e­
go ustro ju , fo rm a na jba rdz ie j zrozu­
m ia ła, na jb a rdz ie j dostępna dla  sze­
rok ich  mas pracujących.

TR U D N A  S Y T U A C JA  S P Ó ŁD Z IE L­
CZOŚCI W IE JS K IE J

Zdaje m i się. że słusznie podkreśla li 
koledzy posłowie, iż na obecnym eta­
pie  na jw ażnie jszym  zadaniem w  
pracy spółdzielczej jest rozw iązanie 
bardzo trudnego, ciężkiego problem u 
spółdzielczości w ie jsk ie j. Na tym  od­
c inku  m am y szczególnie duże zanied­
banie i  tu  skup iło  się od razu szereg 
trudności.

W  te j c h w ili spółdzielczość ro l­
nicza zna jdu je  się w  bardzo ciężkim  
stanie i  mogą znaleźć się k ry ty c y  (ta­
k ie  głosy n ie  pad ły w  Sejm ie, ale one 
padają tu  i  ówdzie w  terenie), że ca­
ła ta  przebudowa n ie  wyszła na po­
żytek spółdzielczości w ie jsk ie j. Za­
wsze w  momencie zmian, przechodzę 
nia  od starych do now ych fo rm  po­
w sta ją  trudności dodatkowe, k tó re  
dla ludz i krótkow zrocznych przesła­
n ia ją  sens dokonywanej fe rorm y. Są­
dzę jednak, że oceniając spokojnie 
te trudności; k tó re  p ię trzą  się dziś 
na odcinku spółdzielczości w ie jsk ie j, 
możemy oświadczyć po analizie fa k ­
tów, że m am y wszystkie w a ru n k i po 
temu, aby tru d n y  odcinek w ie js k i. o- 
panować, aby ta nowa form a, prze­
m yślana do końca, ujednolicona, fo r ­
ma spółdzielni gm innych, związków 
pow ia tow ych i  jednej cen tra li zdała 
egzamin, szybko pom nożyła dotych­
czasowy dorobek spółdzielczości w ie j­
skie j i  wysunęła tę gałęż gospodarki 
spółdzielczej na pierwsze m iejsce w  
całej naszej gospodarce.

Kolejnym  w ielkim  zadaniem, któ­

re  s ta je  przed naszym ruchem  spół­
dzielczym. i  k tó rem u nowa fo rm a u- 
stawowa pow inna  dać nowe m ożliw o 
ści, jes t zagadnienie p lanow ania  w  
ruchu spółdzielczym, nauczenie na ­
szych k ie ro w n ic tw  spółdzielczych za­
sad p lanowania, zgodnego z ogólnym  
planem  państwowym , opartego nie 
na tak ich  czy innych  ty lk o  p rze w id y ­
waniach, lecz na trzeźwej, naukowej 
analizie.

M U S IM Y  SIĘ  N A U C ZY Ć  
P L A N O W A N IA

Trzeba podkreślić, że C entra lny 
Zw iązek Spółdzielczy, k tó ry  nie o f i­
c ja ln ie, bo jeszcze przed uchwaleniem  
ustawy, zaczął ju ż  staw iać pierwsze 
k ro k i na tym  odcinku, n a tra fia  na 
szczególne trudności —-  b ra k  nam  te j 
kad ry  p lan is tów , nie m am y jeszcze 
do końca przepracowanej koncepcji. 
M y nie  możemy pó prostu  naślado­
wać gotowych w zorów , choćby uw ień 
czonych sukcesem, z innego terenu, 
gdyż nasze po lskie w a ru n k i są spe­
cyficzne.. nasza polska droga rozw o ju  
ku  wyższym  form om  us tro jow ym  nie 
zna jdu je  odpow iedn ika w  h is to r ii. M u 
sim y tę drogę sami w y tyczyć -i w  spo­
sób tw órczy zużytkować na naszym 
gruncie doświadczenia innych k ra ­
jów , m usim y w łożyć nasz duży w k ład , 
m usim y rozw inąć polską m yśl tw ó r­
czą.

Jeden z kolegów pósłów, om aw ia­
jąc  zagadnienie now ych ustaw spół­
dzielczych, wspom niał, że spółdziel­
czość pow inna objąć —  jeżeli go do­
brze zrozum iałem  —  zarówno rze­
m ieś ln ików  ja k  i  drobnych kupców. 
Pragnę podkreślić, że fo rm a spółdziel 
cza jes t niezbędna dla  w łaściwego po­
staw ien ia i . podniesienia rzemiosła. 
Rzem ieślnik pow in ien znaleźć w  Spół 
dzielezości tę fo rm ę pomocniczą, k tó ­
ra u trzym u jąc  jego w arszta t in d y w i­
dua lny jako  własność p ryw a tną , u - 
ła tw ia  m u związanie tego w arszta tu 
z gospodarką planową. Spółdzielczość 
jest i  może być odpowiednią form ą 
dla elem entów o k w a lif ik a c ja c h  rze­
m ieślniczych, nie posiadających w ła ­
snego m a ją tku , a zrzeszających się 
w  spółdzielniach w ytw órczych. A le  
sądzę, że spółdzielczość nie będzie od­
pow iednią ferm ą dla drobnych kup ­
ców. Rozwiązanie ich., trudności ży­
ciowych pow inno znaleźć miejsce na 
innym , n ie  na spółdzielczym gruncie.

P O Z Y S K A LIŚ M Y  S TA R Ą  K A D R Ę  
SPÓ ŁDZIELCÓW

Jeden z kolegów poruszył tu  spra­
wę now ych centra l spółdzielczo -  pań

stw ow ych i  państwowo -  spółdzie l­
czych. N ie  chc ia łbym  wracać do te ­
go, co ju ż  by ło  powiedziane. Chcę ty l­
ko  k ró tk o  zaznaczyć, że słuszność te j 
koncepcji uznajem y nie  ty lk o  w  obo­
zie robotn iczym , nie ty lk o  w śród b lo ­
k u  s tro n n ic tw  dem okratycznych, bo 
w ie lka  część, pow iedzia łbym  nawet,

ob iektyw ne j p ra w d y  o Zw iązku Ra­
dzieckim , ja ko  na jw iększe j sile po­
ko ju  światowego, ostoi suwerenności 
i  sam ostanowienia wszystkich na ro ­
dów św iata.

Po pow o łan iu  na przewodniczące­
go konstytucy jnego zebrania Rady 
Naczelnej Tow. P rzy jaźn i Polsko-Ra­
dzieckie j, p ro f. P iw arskiego, uczestni­
cy obrad dokonali w yborów  prezy­
d ium  Rady Naczelnej, w  skład k tó re ­
go weszli: przewodniczący —  prezes 
Sądu Najwyższego, Kazim iera B zow ­
ski, w iceprzewodniczący — pos. W ę­
grow sk i i  pos. D rew now ski. Człon­
kow ie  prezyd ium  —  m in . M ichejda, 
pos. Wycech i  re k to r T u rsk i. Rada Na 
czelna oddała ho łd  pam ięci zm arłego 
członka Rady, rek to ra  A kadem ii 
Sztuk P ięknych, pro f. Ostoi -  C hro- 
stowskiego.

Następnie sekretarz generalny Tow. 
P rzy jaźn i Polsko -  Radzieokiej, St. 
W roński, p rzedstaw ił program  prac To 
warzystw a na ro l i 1948, pos. M o ra w ­
ski z re fe row a ł zagadnienia krzew ienia 
p rzy jaźn i polsko -  radzieckie j wśród 
m łodzieży, zaś pos. Ozga -  M ichalsk i, 
zobrazował działalność Tow. P rzyjaź- 
Polsko -  Radzieckie j na wsi. Po obszer 
nej dyskus ji i  zatw ierdzeniu p rogra­
m u prac —  Rada Naczelna Tow. Przyże decydująca większość stare j kad ry  

spółdzielczej, tych  p racow n ików  r u -  j jaźn i Polsko -  Radzieckie j uchw a liła  
chu spółdzielczego, k tó rych  część sta- rezolucję następującej treści:
ła  z dala od ruchu  robotniczego czy 
ludowego, dziś zgadza się z nam i. N ie 
z jakiegoś poczucia dyscyp liny Służ­
bowej, ale z przekonania. W ydaje m i 
się, że to jest w ie lk i dorobek naszej 
m yś li dem okratycznej. P rzekona ły 
ich  nie ty lk o  fa k ty  życiowe, ale i  na­
sze argum enty, że trzeba um ieć w  po­
rę  przezwyciężyć stare fo rm y  i  tw o ­
rzyć nowe, odpowiadające now ym  po­
trzebom, aby w  now ych w arunkach  
osiągnąć najlepsze rezu lta ty . Jest to 
jeszcze jednym  dowodem, ja k  słuszną 
i dalekowzroczną jes t nasza koncep­
cja, ja k  w ie lką  siłę przyciągającą ma 
ją. nasze hasła m arksistowskie.

U S TA W Y  TE B Ę D Ą  
Z R E A LIZ O W A N E

Należy podkreślić wreszcie i  ten 
moment, że nasze koncepcje, k tó rych  
wyrazem  praw nym  są p ro je k ty  u - 
staw przedłożonych, nie są czymś n ie ­
oczekiwanym , czymś, co n igdy przed 
tern może w  innych form ach nie do j­
rzewało w  świadomości i  doświadcze­
n iu  działaczy ruch u  spółdzielczego. 
M ów iono o tym  na d rug im  zjeździe 
Z w iązku  „Społem ” .

Ustaw y są wyrazem  nie ty lk o  w o li 
I I  Z jazdu Społem, n ie  ty lk o  wyrazem  
przekonań setek spółdzielców, ale 
wyrazem  poglądów w ie lo m ilio ­
nowej rzeszy spółdzielców i  w ła ­
śnie zgodność Sform ułowań teore­
tycznych i  p raw nych  z nas tro jam i u- 
czuciowym i i  dążeniam i w ie lo m ilio ­
nowych mas stwarza szerokie m oż li­
wości pe łne j rea lizac ji tych  ustaw w  
życiu. Chociaż ustawa sama w  sobie 
nie daje gw aranc ji, że będzie z rea li­
zowana w  życiu, m y taką gwarancję 
mamy. Taką gw arancją jest między 
in nym i nastró j, k tó ry  panuje wśród 
kad r spółdzielczych, ta jednom yśl­
ność poglądów, k tó rą  tu ta j reprezen­
tu ją  zebran i na plenum  Sejmu. Taką 
gwarancją, m am y prawo to pow ie­
dzieć w  im ien iu  p a rtii,  jest tw arda  
wola Polskie j P a rt ii Robotniczej, aże­
by przepisy ustawy zostały wcielone 
w  życie.

K lu b  PPR będzie głosował za p rzy­
jęciem p ro je k tu  ustaw. (Oklaski).

„Rada Naczelna Towarzystw a 
P rzy ja źn i Polsko - Radzieckiej, obra 
du jąc w  momencie, gdy w  narodzie 
po lsk im  następuje dalsza konsolida­
c ja  s ił postępowych stw ierdza, że je 
dność ruchu robotniczego i  jedność 
ruchu  chłopskiego oraz wsparte na 
n ich  um ocnienie zwartości demokra 
c ji w ykreś la ją  drogę całemu narodo 
w i, budząc uczucie radości każdego 
człow ieka pracy.

Jedność mas pracujących w  k ra ­
ju  um acnia naszą niepodległość i  za 
cieśnia b ra te rsk ie  w ięzy p rzy jaźn i t  
w o lnym i narodam i, przyczyn ia się 
do zwiększenia przewagi s ił poko jo ­
w ych  nad podżegaczami wo jennym i, 
pomnaża nasz w 'kiad w  w a lkę  z 
know an iam i im peria lizm u.

Słowa odpowiedzi G eneralissim u­
sa S talina na lis t W allace‘a rozlega­
ją  się potężnym  echem w  całym  
świecie, gdyż są one głosem wszy­
s tk ich  ludz i, k tó rzy  m iłu ją  pokój, 
w ykazu ją  bow iem  jeszcze raz, że 
Zw iązek Radziecki jest g łówną siłą, 
k tó ra  p row adzi niezłom ną i  konse­
kw entną -walkę o pokój.

Rada Naczelna Tow arzystw a Przy 
ja źn i Polsko - Radzieckie j p ię tnu je  
p o litykę  gwałcenia uchw a l m iędzy­
narodowych w  Ja łc ie  i  Poczdamie 
przez im p e ria lis tó w  am erykańskich 
i  angielskich, k tó rzy  pragną odbu­
dow y N iem iec reakcyjnych, agresyw 
nych i  an tysłow iańskich .

Rada Naczelna w zyw a wszystkich 
członków Tow arzystw a P rzy jaźn i 
Polsko - Radzieckiej do wzmożonej 
pracy — w szystkich dem okratów, iu 
dzi dobre j w o ii, do udzia łu w  p ra ­
cach Towarzystw a P rzy jaźn i P o l­
sko - Radzieckiej.

A pe lu jem y do wszystkich organ i­
z a c j i  społecznych, dzia ła jących na 
wsi i  w' mieście, zw iązków  zawodo­
wych, młodzieżowych, in s ty tu c ji nau 
kow ych i  ku ltu ra lnych , aby swą 
działalnością p rzyczyn ia li się nadal 
do pogłębiania uczuć p rzy jaźn i m ię ­
dzy narodom po lsk im  oraz narodam i 
Zw iązku Radzieckiego i  państw  de­
m okrac ji ludow e j i  umocnienia w  
ten sposób podstaw poko ju  1 suwe­
renności narodów ."
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f f e M â
Mimo zakazu

WESZŁO już w  zwyczaj, że 
mieszkaniec Warszawy, w y­
chodząc w niedzielę do m ia­

sta, zaopatruje się w  drobne pie­
niądze. Po co? Bo będzie kwesta 
uliczna. Na co? A  któż by to mógł 
przewidzieć? Ale, że będzie to mur. 
to jak  dwa a dwa — cztery.

Te kwesty uliczne stały się już 
pewnego rodzaju plagą. Zbiera się 
na to i na owo, na towarzystwo ta ­
kie i  siakie, a nieszczęśliwy w ar­
szawianin nie zastanawia się już nad 
tym, czy to rzecz ważna czy nie, 
lecz stara się niespostrzeżenie prze 
mknąć przez ulicę. I  trudno mu się 
dziwić.

A le tu powstaje jeszcze jedno 
bardzo ważne zagadnienie, które 
chcielibyśmy poruszyć. M inister­
stwo Oświaty swego czasu wyraź­
nie zabroniło dzieciom kwestować 
na ulicach. Zakaz zakazem, a dzieci 
z puszkami spotykamy po dawne­
mu.

Oto niedawno Prezydium DEN  
Praga —  Południe zwróciło uw a­
gę na to, że dzieci nadal mimo za­
kazu Ministerstwa biorą udział w  
różnego rodzaju zbiórkach ulicz­
nych.

Mało tego. Według opinii tej sa­
mej Rady Dzielnicowej na Saskiej 
Kępie zauważono w  dniu Święta 
Oświaty, że kwestujące dzieci skła­
dały pieniądze do zwykłej koperty. 
Ozy oddały te pieniądze? Prezydium  
D R N ma co do tego pewne w ątp li­
wości i  dlatego zwróci się o w yja ­
śnienie te j sprawy.

Przypuśćmy, że dzieci uczciwie i 
skrupulatnie złożyły wszystkie pie­
niądze do puszek. A le mogło być 
Inaczej. Pieniądze trzymane w  rę­
ku dla wielu dzieci mogą stać się 
pokusą nie do przezwyciężenia. I  po 
co stwarzać tego rodzaju sytuacje?

Zastanówmy się. Jeżeli kwesty 
uliczne są rzeczywiście nieuniknio­
ne, czy nie mogą brać w nich udzia 
lu  wyłącznie dorośli? Charakter 
dzieci ważniejszy jest chyba niż na 
wet na bardzo wzniosły cel po­
trzebne pieniądze.

Żłobek, trawniki i apteczki domowe
Komitety Blokowe czekają n a  instruktorów

B iu ro  k o n tro li
przy Zarzcdzie Mie skim

Nowopowstałe na terenie W arszawy 
K om ite ty  B lokow e żwawo zabra ły  się 
początkowo do roboty. T y le  spraw  by ­
ło do rozw iązania i  załatw ienia, k tó ­
re raczej leżały w  kom petencji tych  
na jm nie jszych jednostek samorządo­
wych.

N ie w ysta rczy ły  jednak dobre chęci 
i zapał, potrzebna by ła  rzeczowa in ­
s trukc ja  i  k ie row n ic tw o .

Rada Państwowa przyznała na ten 
cel k re d y t w  wysokości 6 m il. zł, k tó ­
ry  u m o ż liw iłb y  zaangażowanie 25 in ­
s truk to ró w  K om ite tów  B lokow ych. 
Niestety, dotychczas sprawa instrukto 
rów nie jest jeszcze d e fin ity w n ie  zała­
tw iona i  cały ciężar k ie ro w n ic tw a  dzia 
łalnością K om ite tów  B lokow ych  spadł 
na Inspekto ra t Stołecznej Rady N aro­
dowej. •

Z  W ŁASNEJ IN IC J A T Y W Y
Częste lus trac je  i  wspólne zebrania 

w ykazały, że na jbardz ie j ożyw ioną 
działalność p rze jaw ia ją  K o m ite ty  B lo  
kowe w Warszawie lewobrzeżnej, s ła ­
biej przedstawia się ta sprawa na Pra-

stłucze rękę m ło tk iem , czy się mocno 
zadrapie, następują gorączkowe poszu 
k iw an ia  jodyny, bandaży i  często speł 
zają na niczym . Lekars tw a albo się 
„skończy ły ", albo w  ogóle ich n ie  by ­
ło. Doskonale z ty m  sobie poradził 
Blok nr 25 (ul. Grodzieńska), który w  
każdym domu założył podręczną dy­
żurną apteczkę.

P racy jest w ie le . K w ie tn ik i,  tra w ­
n ik i,  ża ró w k i na schodach, kon tro la  
świadczeń, przestrzeganie obow iązku 
szkolnego —  we w szystk im  ty m  m ają

w iele do powiedzenia K o m ite ty  B lo ­
kowe.

Obok spraw  drobnych, za ła tw ia  się 
i  bardzo poważne. Oto np. m ieszkań­
cy B loku  n r  87 (ul. Targowa 65/69), w  
Skład którego wchodzi k ilk a  domów, 
należących do M in is te rs tw a  K om u n i­
kac ji, postanow ili założyć u siebie żło­
bek dziecięcy.

... 1.200 b loków  —  to duży i  skom ­
p likow an y  aparat. W y n ik i mogą być 
wspaniałe, je ś li się tem u apara tow i 
okaże pomoc i  opiekę. (ar)

Najwyższa Izba Kontroli Rady Państwa 
wydala swego czasu zarządzenie, aby każ 
da Instytucja państwowa czy samorządo­
wa posiadała u siebie własną komórkę, 
kontrolującą działalność i poczynania da 
nej instytucji.

Podobnej kom órki nie było dotychczas 
przy Zarządzie M iejskim  in. st. Warsza­
wy. Dlatego też od dnia 1 czerwca Biu -  
ro Kontroli mieszcązce się przy Stołecznej 
Radzie Narodowej, zostanie przeniesione 
do Zarządu Miejskiego.

Dwóch aparatów kontrolnych przy po­
dobnych 1 zazębiających się działalnością 
ze sobą instytucji stwarzać nie było sen­
su, bowiem wiele spraw w  tym wypadku 
po prostu by się dublowało.

Narodowa bę-W razie potrzeby Rada
dzie mogła „wypożyczyć" 
Biura Kontroli Z . M . (ar)

fachowców Z

W  A le jach  w re p raca

' W *
....

Nie wszystkie innowacje godne sa ooparcia
Spółdzielnia, kióra nie ma racji b y t u

Stoły, b iu rka , krzesła przepalane, j a ! m entu Z a trudn ien ia  M in is te rs tw a  Pra — zużytkow any m iędzy in n ym i na za­
snę, zdają się beztrosko opowiadać o 1 cy i  O piek i Społecznej. kup  m eb li, m ieszkania itd .
radosnej twórczośai, zadowoleniu A  U R ZĄ D  Z A T R U D N IE N IA ?  Jasną rzeczą jest p rzy  tym , że Spół-
pracow ników , o op tym istycznym  na - j n a stronę Jak powszechnie dzielniia P racy Usługowej dubluje pra

. s tro ju  i pogodzie jaka panuje w  Spół- w iadomo op iek„  nad ludźm i pracy ®<! Urzędu Zatrudnienia. M ało tego,
dze. Jednak i  tu  są do zanotowania dz ie ln i P racy Usługowej, mieszczącej sprawować pow inno M in is te rs tw o  P ra  kosztowny apara t adm in is tracy jno  -
w y n ik i pom yślne i  napawające ot u - się przy ul. Chmielnej 27. : cy t  o p ie k i Społecznej M in is te rs tw o  urzędniczy spółdzie ln i pochłania znacz
chą, że w  ślad za bardzie j przedsię- Q m a ja tku  te j spó łdzielni mogą Pracy i  O p iek i Społecznej u tw o rzy ło  ne sumy, co n ie  m a chyba n ic  w spó ł- 
b io rczym i i  energ icznym i pójdzie i  re - św i adczyć odkurzacze e lek tryczne ,; dla poszukujących pracy specja lny nego z p ra k tyką  oszczędnościową, 
szta m ieszkańców. szczotki, ście rk i, fa rtuch y  i inne „b e r- ; Urząd Zatrudnienia. P rzy Urzędzie P rzy tym  Spółdzie ln ia na Chm ielne j

Po p rzyk ład y  nie  trzeba daleko się- la .< sprzątama domowego. Tak, bo spół j Z a trudn ien ia  is tn ie je  rów nież osobny zajm uje trzypoko jow e mieszkanie, w ia 
gać. dz ie ln ia  zakupiła  te wszystkie przyrzą ! dz ia ł dla pracownic domowych. X stam domo zaś, ze m ieszkań w  W arszawie

Blok nr 48 (ul« 11 Listopada 4— 8) ¿y (tak zresztą, ja k  i meble) i  wręcza tąd o trzym u ją  one bezpłatne sk ie ro- n'ie rnamy na zbycm.
urządz ił na sw ym  teren ie kw ietniki, j e (m ebli nie) pracow nikom , k ie d y  idą  wanie do pracy. Urząd Zatrudnienia T A N IE J  I  PRĘDZEJ
dla dzieci zaś, k tó re  dotychczas b a w i- do roboty. Wręcza — przepraszam, nie : nie ściąga również z zarobków pracow 
ły  się na asfa ltow ych podwórkach, zaraz.
ustawiono dwie skrzynie z piaskiem.

Mieszkańcy Bloku nr. 6 (ul. Szwedz­
ka 11) w łasnym  kosztem na p ra w ili 
szwankującą lin ię  e lektryczną i  zm ie­
n i l i  pion. Zasługuje to ty m  bardzie j 
na uznanie, że dom należy do W AN(!) 
M ieszkańcy, oprócz zadowolenia z po­
czynionych ulepszeń, m ają jednak i 
kłopoty. K łopo tem  tym  jest sąsiednia 
posesja (ul. Szwadzka 13), k tó ra  mało 
tego, że zna jdu je  się w  strasznym  sta­
nie am tysanitam ym , ale za „żadne 
skarby“ nie chce się włączyć do ogól 
nej działalności Bloku.

2Ł O B E K  I  A P T E C Z K I
Przy w yko nyw a n iu  drobnych prac 

dom owych ła tw o  jest o wypadek. Ot, 
po prostu  ktoś się zatn ie w  palec,

NOWINY T Y G O D N IA
X 9 ̂ cu ^t - Ç)ôlnxyC'

Ponowne lustracje piekarń. Komisja *a 
opatrzenia DRN Praga — Północ urządza 
znowu serię lustracji piekarń. Tym  ra - 
zem bada się przemiał m ąki i jakość chle 
ba. Co najgorsze, że sporządzone proto­
kóły wędrują bezpośrednio do Resortu Za 
opatrzenia.

Własnymi silami. Kom itet Blokowy N r  
50 zwrócił się do V  Oddziału Dróg 1 Mo­
stów oraz do zO M -u  o pomoc w  wysypa 
niu leszem ulic: Trojanowskiej, Ciemnej 
i  O łyckiej. Prośba ta nie pozostała bez 
echa. Kom itet Blokowy uzyskał tak ma­
teria ł jak  i potrzebny tabor.

Czwartkowe zebrania. Dzielnicowa Ra -

O  a ogniei, mody i „Heli“..,

Mam tak i zwyczaj, że lubię w nie­
dzielę zapalić „ H e la“ . Zawsze uważa.  
łem te papierosy za trochę lepsze, aku 
ra t pasujące do niedzieli.

W  obawie przed tzw. „ lip ą “  kupiłem  
dla pewności całą paczkę w sklepie 
P. M . T. p rzy  Nowym S wiecie 4.

1 cóż l W  pierwszym wyciągniętym  
papierosie znalazłem wewnątrz zw inię­
tą kartkę z jakiegoś różowego kw ita - 
riusza w dodatku niemieckiego Czyżby 
dodane dla sm akuf Dziękuję.

(Uw aga! Eksponat do obejrzenia w 
redakcji).

da Narodowa Praga — Północ przeznaczy 
ta czwartki na zebrania instrukcyjne Ko 
m itetów Blokowych. Co tydzień więc 15 
Kom itetów ma okazję porozumieć się z 
DRN w  interesujących ich sprawach oraz 
otrzymać instrukcje tyczące się ich pra­
cy.

Każda zgłaszająca się do spółdzie ln i 
kandydatka na pracow nicę musi n a j­
p ie rw  w ysłuchać cyk lu  w yk ładó w  o 
tym , ja k  się należy obchodzić z odku­
rzaczem, o tym  że ścierka do zm yw a­
nia podłogi m usi być m okra, że w ia ­
dro należy trzym ać za rączkę, że m io ­
tła  to ta k i przyrząd, k tó ry m  się zamia 
ta itp . Dopiero zaopatrzona w  tę w ie ­
dzę ta jem ną może iść do pracy.

A  pracy jest dużo. Spółdzie ln ia zbie 
ra  w iadom ości o ta j pracy, to znaczy 
zbiera zapotrzebowania od rozm aitych 
pań domu i  w ysyła  swoje ow ieczki w  
teren.

niczych żadnego procentu dla siebie. P ra k tyka  zresztą w ykazu je  sama, że 
„ r  j  ■ _■ • „ „ „ „ „  spółdzielnia ta n ie  ma ra c ji by tu .
W ydaje się w ięc nam rzeczą zgoła ‘ nobieran ie onłat. od zlaco-

w m m
Często narzekamy na ,Jcorki“  w ru - 

ćhu pieszym i kołowym. Narzekając, 
nie zdajemy sobie sprawy, ze l eraz' 
p rzy  nas powstaje nowa racjonalni 
rozplanowana Warszawa.

W A le i Sikorskiego buduje się W ' 
nel Unii średnicowej. M im o zamknięcia 
u licy dla ruchu kołowego —  jeżdżą P° 
n ie j tram waje  —  poruszając się V° 
prowizorycznych torach.

I  
8

vv yuujK  s.ę w ięu w ła ś n ie  to pobieran ie op ła t od zleco-
dziw ną r niezrozum iałą, dlaczego w łaś praC0w m kó w  powoduje, że p ra ­
nie w y d z ia w ^ ty m  s a m ym J^ im s te rs t- codawPca raz ty ]k o  / t0 rzadko) k0, zys 
w ie w yd a ł polecenie uruchomienia (o „ 7 ,  „n-
Spółdziełni Pracy Usługowej. Dlacze­
go tenże W ydzia ł przyzna je  Spółdzie l­
n i Usługowej kredyt w  wysokości 4

ta z usług spółdzielni. Za d rug im  ra  
zem sam um aw ia się z pracownicą, 
co mu zaoszczędza niepotrzebnego „ga

rtU.„ów 10. .7^7 ...W ? K r** «  ' . r b ïT . S Â S r ï ;

,,Z przed.’’

KO SZTO W NE POŚREDNICTW O

Z atrudn iona  przez spółdzielnię pracz 
ka  lu b  pom ywaczka o trzym u je  zasad 
niczo od 600 do 800 zł d n ió w k i (w  za­
leżności od k w a lif ik a c ji,  czy li od ilości 
w ysłuchanych godzin w ykładow ych).

Jest piasek do ogródka! 5 radnych 
DRN Praga — Północ zobowiązało się do 
starczyć piasek do Ogródka Jordanowskie 
go przy ul. W ileńskiej 55. Dzieci przesta 
ną się wreszcie bawić w  brudnej ziemi. 
Ofiarodawcami są dyrektorzy praskich 
przedsiębiorstw.

Uwaga! Znowu wściekły pies! Przy ul. 
Horodelskiej 2 stwierdzono w  dniu 14 ma 
ja  wściekliznę u psa, którego właścicie­
lem  jest Zieliński Franciszek. Osoby po­
kąsane w  tym  dniu w  okolicy ul. Horo­
delskiej zgłoszą się do najbliższego O- 
środka Zdrowia.

Nie nisaczyć modrzewiu! Starostwo 
grodzkie Praga — Północ ukarało grzyw  
ną Redę Zofię, zamieszkałą w  Ząbkach 
oraz Lewandowską Stanisławę, też z Zą­
bek, za handel młodymi pędami modrzę 
wiowym i. Podaje się do wiadomości, że 
modrzew, jako drzewo wym ierające znaj 
duje się pod ochroną, (m)

Cieszy się w ięc na ten zarobek, ale 
800 zł na pap ie rku  to  nie 600 w  garś­
ci. bo... Spółdzie ln ia P racy Usługowej 
inkasu je  ąż 30 proc. te j sumy za pośred 
n ic tw o  1 koszty. Koszty te m iędzy in ­
n ym i idą na w yw iad , k tó ry  przepro­
wadzają trosk liw e  op iekunki, a k tó ry  
dotyczy k w a lif ik a c ji kandyda tk i.

I  tak  ży je  sobie i p racuje spółdziel­
nia, powstała p rzy  pomocy D eparta -

O P d E i D iA  

Z P%2£»
POCZTY!

1

Znajomością o rto g ra fii nie mogą 
chwalió się wszystkie nasze instytucje. 
A  to źle i  z ły  przyk ład dla uczącej się 
młodzieży, k tóra np. dojeżdża spod 
Warszawy dp.jszlcół kolejką E . K .  D . i  
od razu na wstępie czyta czarno na bia 
lym  ogłoszenie, że ,.K o le jk i do Włoch 
odchodzą Z  P R Z E D  poczty“ ...

do Jej ręk i.
Zdajem y sobie dokładn ie  sprawę, że 

szczególnie w  s to licy  is tn ie ją  trudnoś­
ci w  uzyskaniu pomocy domowej. T ru ć  
ności tak ie  może jednak złagodzić 
spraw nie dz ia ła jący U rząd Z a tru d n ie ­
nia. Jeżeli U rząd Z a trud n ie n ia  n ie  w y ­
w iązu je  się odpow iednio ze swoich za­
dań, to troską odpowiedniego w yd z ia ­
łu  M in is te rs tw a  P racy i  O p iek i Spo­
łecznej pow inno stać się uspraw nie­
nie prac Urzędu a nie pow o ływ anie 
do życia sztucznych, de ficy tow ych  in ­
s ty tu c ji, tak ich  w łaśnie, ja k  opisana 
przez nas Spółdzie ln ia P racy Usługo­
wej.

W. Babski

zbudowany jest systemem „odTunel „ .
Urywkowym“ . Dlatego też przedtem 
należy usunąć nawierzchnię jezdni- 
Dzięki ułatw ieniom  technicznym robo­
ty  ida sprawnie i  szybko.

250 uczniów zdobędzie zawód
Szkoły zawodowe dla podopiecznych

W ydzia ł O p iek i Społecznej Zarządu 1 100 z n ich  zostanie umieszczonych
M ie jsk iego m. st. W arszawy troszczy | w  szkołach m echanicznych Poznania, 
się o rodziny, k tó re  zna jdu ją  się pod ! Szczecina, G liw ic , W roc ław ia  i  S tało
jego opieką.

250 dzieci, k tó re  w  ty m  ro ku  ko ń ­
czą podstawowe szkoły powszechne

w e j W oli. G im nazja energetyczne w  
K rako w ie  i Szczecinie p rzy jm ą  40 
kandydatów , 20 zaś zdobędzie zawód

zostanie wysłanych na koszt W ydzia- | w  G im nazjum  Przem ysłu Papierni, 
łu  O piek i Społecznej do g im nazjów  , czego w  Je len ie j Górze. 25 m ie jsc  dla
zawodowych.

Wydział Ruchu ZM ostrzega
Nie wolno odmawiać zabrania pasażerów

Zdarza ją się azęsto W j^a d k i, iż  k ie ­
row cy taksówek odm aw ia ją  zabrania 
pasażera do od leg łych dz ie ln ic  W ar­
szawy, ja k  np. Zo libórz, W ola czy Sa­
dyba. Szczególnie często ma to  m ie j­
sce w  godzinach w ieczornych.

W zw iązku z tym  Wydzaal Ruchu 
i  M o to ryza c ji Zarządu M ie jskiego w  
m. st. W arszaw ie przypom ina, iż k ie ­
row cy taksów ki, stojącej na w yzna­
czonym m ie jscu posto ju  n ie  wolno

TEATRY -  KINA-RADIO
TE A TR Y

TEATR P O L S K I- -  (Karasia «  -  dziś
o godz. 15 „Dom pod Oświęcimiem", o g. 
1» „Penelopa".

Teatr M AŁY (Marszałkowska SI) o godz
19 „R. H. Inżynier".

TEATR M IN IA T U R Y  (Marszałkowska 89)
o godz. 19 „Strzały na ul. D ługiej".

Teatr POW SZECHNY (Zamojskiego 90) 
o godz. 19 „Pociąg - W idm o- 

TEA TR  NOWY (Puławska 19) codzien­
nie o godz. 19 „Słomkowy kapelusz".

PLACÓW KA (Królewska 13): -  dziś
„Bankierzy ruin" Adama Ważyka 

„W RÓBELEK W ARSZAW SKI" (Zygmutl 
towska 8): o godz. 19.15 rewia humoru 
„Nowe prądy".

TEATR KLASYCZNY (Mokotowska II); 
o godz. 19 ostatnie przedstawienie „Roz­
droże miłości" J. Zawieyskiego.

Teati „COMOED1A" — o godzinie 19 —  
„Szczęśliwe dni".

Teatr ROZM AITOŚCI) — o godzlnl«
19 „K ró l włóczęgów".

Teatr STUDIO — Karowa 11 — codzlen. 
ale oprócz poniedziałków „Lisie Gniazdo" 

G U LIW ER  (Królewska U) -  o godz 
I ł  — „Guliwer w krainie Liliputów".

POLSKA YMCA. — Codziennie o godz. 
19 kaharet Uterackl p. t. „ A N I BE, A N I 
ME“.

Teatr D Z IE C I W ARSZAW Y: o godz. 13
„Doktór Dollttle 1 Jego zwierzęta“ .

CYRK N r 9 (Praga, nl. Zlelenlecka, róg 
Targowej), codziennie o godz. 19,16.
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K IN A
Kino A TLA N TIC  -  (Chmielna 93) -

„Pościg", poez. 13, 15, 17 i 31.
Kino P A LLA D IU M  -  (Złota 7-9) -

„Polska", pocz. 11.45, 13.30, 15.19, dla ZW. 
zaw. 17.30, 19.15 1 21.

Kino POLONIA (Marszałkowska 
„Guwernantka", pocz. 11, 13,30, 16, 21.

Kino A K TU A LN O ŚC I Nr i (Marszałkow­
ska 112). Program N r 28, godz. 13.

Kino A K TU A LN O ŚC I Nr 2 (Inżynierska 
2) — Program N r  17. godz. 13.

Kino STYLOW Y (Marszałkowska 112) — 
„Zielona Dolina", pocz. 13, 15, 17 1 21.

Kino TĘCZA — (Suzina) — „Znak Zor­
ro", pocz. 15, 17, 21.

Kino SYRENA — (Inżynierska 2) -
„Skarb Tarzana", pocz. 1*. 17. 21

Celem udostępnienia Jak najszerszym 
rzeszom publiczności obejrzenia film u  
„Polska", ceny biletów na przeciąg całe­
go okresu wyświetlania tego film u zosta­
ną obniżono do 50 zł na wszystkie m iej­
sca.

R A D IO
N IE D Z IE L A , dnia 23 maja

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Muzyka. 8.00 Dz. 
poranny. 8.30 Muzyka. 9.00 Nabożeństwo. 
10.00 „Przekrój miast" — aud. 12.04 Por. 
symfoniczny. W  przerwie: Radiokronika. 
13.30 „Pam iętnik Lucyny Kraśnickiej" — 
fellet. 13.40 „Niedziela na wsi". 14.25 „P i­
szemy dźwiękam i“ — zag. radiowa. 14.35 
Przegląd najciekawszych aud. przyszł. ty ­
godnia. 14.40 „Druga pułapka miłości“ — 
słuch. 15.25 U lw . Jana Sebastiana Bacha. 
15.45 Odczyt R. W erfla. 15.55 Konc. muz. 
polskiej. 16.40 „Wieczór kolonijny" — 
słuch, dla dzieci. 17.00 „Podwieczorek 
przy m ikrofonie“ . 18.20 „Jak król cudo­
twórców umarłe wskrzeszał“ — słuch, 
rozr. 18.45 Konc. muz. Lud. 19.10 „Jak zo­
stałem pisarzem" — felieton K . Makuszyń 
skiego. 20.00 Dziennik wiecz. 21.00 Z życia 
ZW. Radzieckiego. 21.30 „Na muzycznej 
fa li"  22.00 M uzyka. 22.45 Wiadomości spor 
towe. 23.00 Ostatnie wiad. 73.25 Muzyka ta 
neczna. 24.00 Hymn.

odm ów ić jazdy w  obrębie g ran ic  ad­
m in is tra cy jn ych  W arszawy.

Szofer może być w ytłum aczony ty l­
ko  w  ty m  w ypadku, jeże li zostanie 
za trzym any na u lic y  w  czasie jazdy 
1 będzie się usp raw ied liw ia ł, że nie 
może zabrać pasażera, gdyż jest za­
m ów iony, ma defekt lub  zjeżdża do 
domu.

W w ypadku  odm ów ienia zabrania 
pasażera należy zw rócić się do W ydzia 
łu  Ruchu i  M oto ryzac ji, lub  do Z w ią ­
zku Zawodowego T ransportow ców  
R.P., podając datę, godzinę i  miejsce 
zajścia, oraz num er taksów ki, lu b  je j 
num er re jes tracy jny . Za tego rodza­
ju  przekroczeni a grozi szoferow i ka ­
ra  pieniężna W wysokości pa ru  tys ię ­
cy złotych. (jfi)

„Urągaią” tradycji
musi się hołdo-T radyc ji nie zawsze 

wać.
Oto przyk ład : 
Przedstawiciele W ydzia łu  Ekono­

micznego W . R . Z. 
Z. stw ierdzili w cza 
sie lu s tra c ji w Pow  
szechnym Domu To 
warowym przy ul. 
Z ło te j, że zatrudnię  
n i tam ekspedienci 
zawsze stoją, nawet 
wtedy, kiedy nie mu 
szą obsługiwać klien 
tów.

D yrek to r P. D. T. 
zauważył że to już  
„ ta k i zwyczaj, u- 
święcony tradyc ją “ . 

Lustra torzy by li jednak innego zda­
nia.

warszawskie j m łodzieży zarezerwowa 
no w  G im nazjum  S tolarsko -  Rzeź­
b ia rsk im  w  Cieplicach.^

Resztę, tzn. 65 chłopców i  dziew ­
cząt, W ydzia ł O p iek i Społecznej u - 
m ieści w  różnych szkołach zawodo­
w ych  zna jdu jących się w  W arszawie 
i okręgu podstołecznym.

Należy dodać, że nauka i  in te rna t 
będą zupełnie bezpłatne, (ar)

------ «o»------

D la  kogoś kto nie w idz ia ł przez 
tygodnie W arszawy A le ja  Sikorskieg° 
zmieniła s tró j wygląd zamieniając 
w teren prac inwestycyjnych.

Now a taryfa M Z K
wchodzi w życie z dniem 1 czerwca

Nieracjonalne dotychczas przepisy 
w  zakresie korzystania z ulgowej ta­
ry fy  tram wajowej powodowały defi­
cyt w  M .Z.K . i  pośrednio wpływały  
na szybkie zużycie przeciążonego ta­
boru.

Żeby nie hałasowali
Wydział Ruchu i  Motoryzacji ko­

munikuje, że niżej wymienionym o- 
bywatelom za prowadzenie motocykl a 
bez tłum ików zatrzymano praw a jaz­
dy uzależniając ich ponowne wydanie 
od" złożenia z wynikiem  dodatnim  
kontrolnego egzaminu ze znajomości 
przepisów drogowych — a mianowi­
cie:

1) M ü ller Piotr
2) Geber Bzriel
3) P ietrzyk Zygmunt
4) Wyporek Jan.

Ruch pieszy wstrzymany
W związku r. budową domu towarowe 

ue na placu zam kniętym  ulicam i A l. S i­
korskiego — Bracka — W idok — Krucza 
— W ydział Ruchu 1 M otoryzacji komum  
kuje, że ruch pieszy po chodnikach w.w. 
ulic, Jako objętych terenem budowy, zo­
stanie całkowicie wstrzymany. Przejście 
dla pieszych po przeciwnych stronach u- 
lta.

Chodzi w  ty m  w ypadku  o okresowe 
b ile ty  ulgowe, zwane popu larn ie  „m ie  
siecznym i“ . M łodzież szkolna i  stu­
d iu jąca zaopatryw ała się z zasady w  
95 proc. w  b ile ty  ulgowe na w szystkie 
lin ie , chociaż na dojazd do szkoły w  
zupełności w ys ta rczy łyby  2 lu b  3 l i ­
nie. Podobnie by ło  i  z u lgo w ym i b i­
le tam i pracow niczym i.

Jak  „w y g ry w a ły “  na ty m  M .Z.K. 
wn ioskować można z prostego zesta­
w ien ia . Cena za jeden rachunkow y 
prze jazd z b ile tem  okresow ym  w ynosi 
d la  uczącej się m łodzieży od 0,75 do 
1 zł, dla p racow n ików  od 1,80 do 2,40 
zł. Jeden przejazd kosztuje M .Z.K. 
przeciętni« 5,83 al.

N ie dz iw  w ięc, że tram w a je  b y ły  
zawsze przepełnione i  że w ie lka  część 
pasażerów jeahała ty lk o  jeden lub 
dw a p rzystank i. N ierzadkie  b y ły  ta k ­
że w yp ad ła  jazdy „n a  gapę“ , uspra­
w ied liw ion e  ty lk o  powiedzeniem 
„m am  m iesięczny".

K A R T Y  PRZEJAZDOW E
Na w czora jszym  posiedzeniu P rezy­

d ium  Rady N arodow e j m. st. W arsza­
w y  zatwierdzało projekt modyfikacji 
przepisów ulgowej ta ry fy  M .Z.K.

M łodzież ucząca się zam iast b ile tów  
m iesięcznych za zł. 75, 100, 125 i  150 
oraz pracow nicy, korzysta jący dotych­
czas z b ile tó w  podobnych o trzym ają 
k a r ty  przejazdowe z 60 lub  62 kupo­
n a m i (w  zależności od ilośc i d n i w  
m iesiącu) uprawniające do dwóch 
przejazdów dziennie. Cena karty 120 
złotych.

W  razie potrzeby będzie można na­
być dwie, a nawet t rz y  takie karty.

Została zgłoszona propozycja, aby 
w yłączyć spod p rz y w ile ju  korzysta­
n ia  z u lgow ych k a r t  prze jazdowych 
młodzież z podstawowych szkół po­
wszechnych, k tó ra  zasadniczo uczę­
szcza do szkoły w  swej dzielnicy. 
W prow adzi się to jednak dopiero z 
początkiem nowego roku szkolnego.

Jak spędzimy niedzielę?

I  oto w Powszechnym Domu Towa­
rowym przy ul. Z ło te j stoi za każdą 
Jadą wygodny taburecik.

KONCERTY
Centralne Biuro Koncertowe zawlada - 

mla, Ze dzisiaj odbędzie się w  „Romie" 
o godz. 19 koncert Im re  ungara.

W  programie Bethoven, Mussorgskl. 
Chopin 1 Bela Bartok.

Część miejsc zarezerwowano d!a świata 
pracy.

W ydział K u ltury 1 Sztuki zapowiada na 
dzisiaj następujące bezpłatne koncerty:

1. Park Paderewskiego, godz. 17.30, Or­
kiestra M ilic ji obywatelskiej pod dyr. 
M. Madratowsktego.

2. Park Ujazdowski, godz. 15, Orkiestra
M ilic ji Obywatelskiej pod dyr. M . Madra 
to'~cWea*

I .  Park Dreszera (Mokotów), godz. 15, 
Orkiestra Zw . Zaw. Kolejarzy pod dyr. 
Romana Wysokińskiego.

4. Park Sowińskiego (Wola), godz. 17,90 
Orkiestra Zw. Zaw. K olejarzy pod dyr. 
Romana Wysokińskiego.

W Y C IE C ZK I PTK
P T K  urządza dzisiaj wycieczkę do Ob­

serwatorium Geografizycznego im . profe­
sora Stanisława Kalinowskiego w  Świ - 
drze.

Druga wycieczka do Kobyłki zwiedzi 
zabytki miejscowe. W wycieczce mogą 
wziąć udział wszyscy, gdyż jest nie mę­
cząca. Powrót nastąpi wieczorem. Zbiór­
ka o godz. 10.15 n»- Dworcu Wńeńskim  
przy kasach, (m)

K a r ty  przejazdowe up raw n ia ją  
prze jazdu w szys tk im i środkam i 
a w ięc  tram w a jam i, troIIeybUKami * 
autobusam i.

TR A M W A JE  NOCNE
Nie zostaną jednak zlikwidowa*1*

ca łkow ic ie  b ile ty  miesięczne okres0'  
we. Pozostaną nada l norm alne, P®" 
sażerowe zaś, chcący korzystać z k?" 
m u n ik a c ji m ie jsk ie j w  rozm iarach’ 
przewyższających sześć przejazdów 
dziennie mogą w  uzasadnionych v ty ' 
padkach nabyw ać podobne b ile ty  ° '  
kresowe ze zniżką:

a) d la  pracow n ików  m iejiskich I 
ozącej się m łodzieży w  w ysokości J 
proc. od cen b ile tó w  okrę tow ych  n°'r" 
m alnych,

b) dila pozostałych p racow ników  ^  
wysokości 33 proc. od cen b ile tó w  n°r 
m alnych.

B ile ty  okresowe o ograniczonej i}0“ 
ści prze jazdów  dla m łodzieży i  PraJ 
cew n ikó w  ważne będą we wszvstkic"  
tram w a jach , autobusach i  tro lle y ^11" 
sach nocnych bez żadnej dopłaty d ° ' ¿i 
da tkow ej.

M od y fikac ja  ta tyczy się ty®*0
„m iesięcznych“ . Ceny b ile tó w
dyńczyeh, abonam entów ulgowy®®
normalnych przestają bez zmian-

N ow a ta ry fa  wchodzi . w  
dn iem  1 czerwca b r. (ar) 

------ oOo-

życie

KRONIKA STOLICY
ZE Z W IĄ Z K U  B IB LIO TE K A R ZY

Zarząd Koła Warszawskiego z w k 7"* 
Bibliotekarzy 1 Archiwistów Polskich ¡?r> 
daje do wiadomości, że dnia 26 maJa . r, 
(środa) odbędzie się zebranie Sekcji Ą 
chiwalnej. Referat pt.: „Inwentarz, KL ,j. 
log, term iny pokrewne" — wygłosi 14 
dr Adam W olff (godz. 16.15).

SZTAN D A R  D LA  ŻO ŁN IE R ZY  K B ^  
Społeczeństwo stolicy i woj. warSZO^L, 

skiego w  dowód uznania dla żo łn ie ^  
Korpusu Bezpieczeństwa W ewnetrzn " 
ufundowało sztandar dla 1-szej War6Z 
sklej Brygady KBW . ¡1

Wręczenie sztandaru odbędzie się ńlerVf- 
maja, Jak podawano, ale w  końcu cte 
ca lub na początku lipca. „ .»p -

Miejscem uroczystości wręczenia 
daru będzie Góra Kalw aria , (n) - f
PRACE W Y D Z IA Ł U  DRÓG I  MOS?0

ZA  I  K W A R T A Ł BR. , .
W ydział Dróg 1 Mostów Zarządu 

skiego m. st. warszawy z prelimlnow  
na rok 1948 sumy 188 m ilionów zł "żuJ* 
nał w  pierwszym kwartale br. 
ce prace związane z odbudową 1 
nowych Jezdni i chodników na uU 
Warszawy. ,e7i -

Pobudowano nowych ulepszonych . 
nl z kostki grubej i drobnej M57 
Z kamienia polnego zbudowano 169 
jezdni. Założono 407 m kw. nowych c* ÿ. 
nlków z płyt betonowych oraz 368 *Lcit. 
krawężników Jezdniowych 1 gazonowi ^rawęanutww jezamowycn i r>{OS

Poważne w yn ik i osiągnął W ydział *0^« 
1 Mostów w  odbudowie jezdni i
ków zniszczonych w  czasie działań 0  
nych. W  tym  zakresie odbudowano Is
kw. jezdni asfaltowych. 

7124 m kw. Jezdni .. kostki g r°B„esW
drobnej oraz 3494 m kw. innych j '
nych jezdni (betonowe, klinkierowe 
ne). cjjoP

Odbudowano również 10411 m kW. ■ p, 
nlków z płyt betonowych oraz 2006 
krawężników jezdniowych f gazonowi
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CZTERECH KRAŃCÓW ŚWIAT,i

Spoza mgły oświadczeń oficjal­
nych i  półoficjalnych oraz inspirowa­
nych komentarzy prasowych zaczy­
nają wyłaniać się kontury amerykań­
skiego posunięcia: to  nie był krok 
w  kierunku pokoju, lecz dalsze posu­
nięcie w  prowadzonej przez Waszyng 
ton wojnie nerwów, Tylko, że — jak 
mówi stare przysłowie — operacja 
może udała się, ale pacjent umarł...

Ambasador Bedell Smith, udając 
się na urlop do Normandii, otrzymał 
polecenie zadeklarowania wobec rzą­
du radzieckiego amerykańskiego sta­
nowiska. M ia ł on przy tym wspom­
nieć że „Stany Zjednoczone nie żywią 
żadnych agresywnych zamiarów wo­
bec ZSRR“ , że „rząd amerykański 
pragnie porozumienia“  itd .

W  koncepcji Departamentu Stanu 
miały to być czeki bez pokrycia, ot, 
zwykła kurtuazyjna formułka, gest 
wobec opini publicznej, którego ża­
den szanujący się demokrata zachod­
ni nie bierze poważnie. W  ujęciu za­
wsze pokojowo nastawionej i o po­
kój walczącej opinii radzieckiej była 
to propozycja rozmów, celem wyjaś­
nienia nieporozumień. Tak zresztą ro 
zumiały to setki milionów ludzi na

żałosne przedstawienie dała tego- 
foczna konferencja Partii Pracy. Kon 
8res „socjalistów“ , na którym zapo­
wiedziano oficjalnie odroczenie na­
wet tych skąpych, szczątkowych po­
sunięć w  kierunku reform społecz- 
®ych, jakie ogłoszone zostały poprzed 
ni°  przez Labour Party; kongres ro­
botniczy, na którym zaakceptowano 
katastrofalną politykę rządu zamraża- 
n'a plac, a zarazem nieograniczania 
zysków; kongres p a rtii rządzącej, na 
której ministrowie składający spra­
wozdanie nie mogli się pochwalić ani 
jednym sukcesem osiągniętym w  ostat 
nun roku, a natomiast musieli wygla- 
szać długie litanie niepowodzeń.

LIS TA  „SUKCESÓ W “  B E V IN A

Zyski rządu Partii Pracy w  ubie­
głym roku? Owszem, są: oddanie 
m icjatywy interwencji w  G recji cał­
kowicie w  ręce Amerykanów, którzy 
t°  robią z jeszcze większą brutalnoś- 
c% aniżeli mający długie doświadczę 
nie władcy kolonialni; rozpętanie po 
chodu zniszczenia i ruin w  budowa­
nej z trudem i walczącej o niepodle­
głość Palestynie żydowskiej; coraz 
dalej idące zaprzepaszczenie suweren 
ności W ie lk ie j B rytanii na rzecz St.
Zjednoczonych, zaakceptowanie 
Wszystkich warunków planu Marshal 
ta. włącznie z drastycznymi ograniczę 
niami produkcji; rosnące bezrobocie 
1 Przyrzeczenie z trybuny kongreso­

wi- że „może być jeszcze gorzej ; Państwowy plan gospodarczy nie- 
wysprzedaż pozycji imperialnych na odzowny jest dla usprawnienia buł- 
korzyść silniejszej W a ll Street; per- garskiej gospodarki narodowej. U- 
sPektywa dewaluacji funta na zada- cierpiała ona bowiem wiele i  to nie

dolara; coraz większe ograniczę- ty lk ° na< skutek n-emiecko -  fasry- 
nia . , i  , j . . , . , stowskiej agresji; jeszcze przed w oj-

wolności demokratycznych i ko- ną z w iny antyludowej po lityk i rzą-
Pl°,Wanię „an tyam erykańsk ich  korn i- dów reakcy jnych, bu łgarska gospo- 
*Ji — o to  ty lk o  częściowy kata log ; da rka narodowa pozostała daleko w  
klęsk, wcale nie żyw io ło w ych , ubie- ty le w  po rów nan iu  z in n y m i pań- 
głeg0 ro k u_ stwam i. L u d  toną ł w  s trasz liw e j nę-

’ dży, podczas gdy w ie lk ie  bogactwa na
W  ob liczu te j nieprzerwanej serii rodowe naszego k ra ju  pozostawały 

ńiepowodzeó ła tw o  zrozum ieć źle ma niewyzyskane.
skowane niezadowolenie Bevina z * Gospodarcze niedociągnięcia pow o- 
Wymiany n o t radziecko -  am erykań- j dowały, iż  k ra j nasz sta ł się obiektem
skich. Perspektyw a rozm ów  bezpo- >w yzysk"  “ «trony im p e ria lis tó w  nie 

y  ’  1 m ieckich, k tó rzy  z B u łg a r ii uczyn ili
nich, k tó re b y  to , ja k  pisze prasa [ bazę ro ln iczą  swego doskonale rozw i 

amerykańska, „p o ło ż y ły  kres zimnej niętego przem ysłu. Obecnie, gdy w ła  
W ojnie", — stała się ostatn im  g w o f-  \ dza państwowa zna jdu je  się w  rę - 
d*tem do trum ny  p o lity k i zagranicz- ‘ kach robo tn ików , b iednych chłopów,

”V T „ , e l
kcesem , na ja k i Bevin mógł się j pianowego prowadzenia gospodarki 

Powołać, b y ł fak t, że „rozm owy mię- ' narodowej. T y lk o  ta w ładza by ła  w  
d*y St. Zjednoczonymi a ZSRR nie stanie przeprowadzić tak ie  głębokie

polityczne, gospodarcze i  socjalne re ­
form y, k tó re  s tw orzy ły  m ateria lne  
podstawy dla  wprowadzenia w  życie 
p lanow ej gospodarki.

REFO RM Y USTROJOW E
U państw ow ien ie wszystkich gałę­

zi przem ysłu (za w y ją tk ie m  drobne­
go), ja k  górnictw o, elektryczność, za­
k ła d y  przemysłowe, uczyn iło lu d  je ­
dynym  gospodarzem. Pow sta ł jedyny 
system bankow y pod nadzorem pań­
stwow ym , a raczej dwa bank i pań­
stwowe: B u łga rsk i B ank N arodow y i 
B u łga rsk i B ank Inw estycy jny . K o n ­
tro lu ją  one obecnie w szystkie w k ła ­
dy kap ita łów  oraz produkcję . Z iem ię 
oddano tym . k tó rzy  obrab ia ją  ją  w ła  
sną pracą.

B u łga rsk i system organizowania 
współpracy drobnych .gospodarstw 
w ykaza ł doskonałe re zu lta ty  w  posta 
c i pow iększenia p ro d u k c ji i  zmecha­
nizowania w  szerokim  stopniu tych 
gospodarstw. P ow sta ły  liczne organi 
zacje zarówno państwowe, ja k  i  
zw iązkowe i  spółdzielcze, w  ręku  k tó

racja udała się — pacjent umarł
świecie, po ogłoszeniu obu not. Tak 
nawet rozumiała to z początku (za­
nim działać Zaczęły naciski i  tnapira- 
cje) prasa światowa. N ie „splamio­
ny" postępowością New Y ork He­
rald Tribune zapytywał otwarcie: 
„Jeśli nota Bedell Smitha nie jest pro­
pozycją rozmów, to  czymże ona 
je s t„ .r

D R A M A T  W  4 A K T A C H
Tak skończył się pierwszy akt cał­

kowitą kompromitacją polityków ame 
rykańskich, którzy — chcąc siedzieć 
na dwuch stoikach: podżegania do 
wojny , i  polityki pokoju — wpadli 
między oba krzesła w  próżnię.

Drugi akt rozpoczęły zawikłane 
dość próby tychże samych polity­
ków tłumaczenia się na dwie strony: 
przed własnymi podżegaczami wojen­
nymi — że polityka amerykańska się 
nie zmieniła, przed szeroką opinią — 
że oczywiście, Waszyngton chce po­
koju, ale... nie chce dyskutować na 
temat pokoju.

Odpowiednio „przygotowana“  pra­
sa zrejtęrowala z miejsca z zajętych 
pozycji, zrzucając Winę na „amator­
ską politykę" Departamentu Stanu. 
Bevin i Bidault odetchnęli z ulgą, że

z trudem montowana „unia zachod­
nia" będzie nadal z trudem montowa 
na. Pomniejsi politycy zachodnio - 
europejscy z radością stwierdzili, że 
tytoń i jajko w  proszku będzie da­
lej przychodziło w  ramach „pomocy“  
Marshalla. Fabrykanci broni ucie­
szyli się, że nie będzie zastoju w  in­
teresie. I tylko szary człowiek na obu 
półkulach zapytywał ze ździwieniem: 
o co tym  Amerykanom chodzi? A lbo­
wiem, wbrew wszystkim ogniom za­
porowym dobrze zsynchronizowanych 
„głosów anty-Ameryki" drugi akt za­
kończył się jeszcze gorszą kompromi­
tacją po lityków  amerykańskich.

Jak w klasycznym dramacie, trzeci 
akt wzmógł napięcie. List W allace‘a 
do Stalina, proponujący konkretną 
platformę rozmów i odpowiedź Ge­
neralissimusa, akceptująca z zastrze­
żeniami punkty W allace‘a —■ wywo­
łały nową falę nadziei. Prasa reakcyj 
na kontynuowała ostrą krytykę De­
partamentu Stanu, że dał się zapędzić 
w kozi róg, że sam się wmanewrował 
w ślepą uliczkę. Szary człowiek co­
raz wyżej podnosił głowę, i w Ame­
ryce i gdzieindziej. Sam Leon Blum 
zmuszony był w ’ artykule wstępnym

w „Populaire" stwierdzić, że odpo­
wiedź Stalina bardzo oczyściła atmo­
sferę.

„C H C IE LIŚ M Y  P O W IE D ZIE Ć , 
Ż E  N IE  M A M Y  N IC  

D O  P O W IE D Z E N IA ..."
Politycy amerykańscy znaleźli się 

w  sytuatji całkowicie bez wyjścia, 
przynajmniej bez wyjścia honorowe­
go. I wtedy nastąpiła rzecz nieocze­
kiwana: nieproszony przez nikogo 
Departament Stanu ogłosił odpowiedź 
na oświadczenia Stalina i  W allace‘a 
wyliczając punkty obu listów i zby­
wając je ogólnikami. Rozbrojenie? 
„ZSRR przeszkadza"; energia atomo 
wa? „Delegaci ZSRR i Polski unie­
możliwiają porozumienie"; Niemcy? 
„Stanowisko radzieckie, różne od sta 
nowiska USA, W ie lkie j Brytanii i 
Francji nie pozwala na zawarcie trak­
tatu pokojowego". I tak dalej w  kół­
ko^ N ic konstruktywnego, nic nowe 
go, nic pozytywnego. Tak samo jak 
bevinowskie oświadczenie na kongre­
sie P artii Pracy — tak oświadczenie 
Departamentu Stanu jest katalogiem 
niepowodzeń amerykańskiej po lityk i 
zagranicznej, za które odpowiedział-

BUŁGARSKI PLAN GOSPODARKI NARODOWEJ

odbędą się tak szybko“ . Sukces tro- 
cłlę dziwny, jak na „socjalistycznego“  
JUmistra, wybranego na podstawie po 

_jowego programu „zacieśnienia 
więzów ze Zw . Radzieckim“  (platfor 
016 Wyborcza Partii Pracy z r. 1945), 
■’Obrony zbiorowego bezpieczeństwa“

KU LISY
AM ERYKAŃSKIEJ P O LIT Y K I
Całkowity impas brytyjskiej polity- 

* 2agranicznej jest odbiciem ogólne­
go kryzysu politycznego w  Europie 
y^chodniej i  Ameryce. Pociechą dla 
^vina jest fakt, że i Bidault we Frań 
cib czy Spaakowi w  Belgii, nie lepiej 
Sl? powiodło. A  największą chyba 
Jsłysfakcją dla brytyjskiego ministra, 

* retnu często prasa angielska zarzu 
„niezręczność dyplomatyczną" 

)est kompromitacja Departamentu 
‘snu w ostatnich dniach.

rych zna jdu je  się handel w ew nę trz ­
ny. W ie lk ie  mieszane centra le  skupia 
ją  w  swych rękach źród ła handlu, 
k tó ry  przestał być terenem  spekula- 
lac ji.

R e fo rm y te u m o ż liw iły  m a te ria ln ie  
przestaw ienie gospodarstwa narodo­
wego na nowe planowe drogi. Dw u 
le tn i p lan  gospodarki narodowej, za­
tw ie rdzony przez W ie lk ie  Zgrom a­
dzenie Narodowe, dn ia 1 kw ie tn ia  
1947 ro k u  postaw ił przed narodem na 
stępujące zadania: odbudować obec­
ne zniszczenia, powstałe wskutek 
wojny w  gospodarce i  produkcji, 
osiągnąć poziom wytwórczości przed 
wojennej; umożliwić ja k  największy 
rozwój licznych gałęzi gospodarki a 
w  szczególności ciężkiego przemysłu, 
elektryfikacji, wydobycia węgla ka ­
miennego wydobycia metali, budow­
nictwa maszynowego, przemysłu che 
micznego i inn.

W ZROST PRO DU KCJI

Ogólna p rodukc ja  ro ln icza 1 prze­
m ysłowa w  1946 r. osiągnęła zaled­
w ie 85,9 proc. przedwojennego pozio­
mu. Rok 1947 w ykaza ł już  zwiększe­
n ie  o b lisko  30 proc. p ro d u k c ji w  po­
rów nan iu  z okresem  przedw ojennym . 
Ponieważ w  końcu 1947 ro ku  przepro 
Wadzono upaństw ow ien ie przem ysłu,

ogólnie oczekuje się jeszcze w ię k ­
szych rezu lta tów  w  d rug im  ro ku  pla  
nu. Ażeby zapewnić niezbędną prze­
m ysłow i energię, szczególną uwagę 
zwraca się na wydobycie  węgla i  roz 
w ó j e le k try fik a c ji. D z ięk i zastosowa­
n iu  nowych metod 1 uspraw nien iu  
techn ik ; p ro d u kc ji oraz zastosowaniu 
licznych nowych maszyn i  instrum en 
tów  pomocniczych, osiągnięto w ydo­
bycie węgla o 67 proc. większe od 
wydobycia  w  1939 roku, a o 15 proc. 
od w ydobycia  w  1946 r. Śm iało moż­
na stw ierdzić, że m in ą ł ju ż  u  nas 
kryzys węgłowy, k tó ry  ta k  daje się 
we znak i Europie zachodniej, p la n  
p rzew idu je  przeprowadzenie badań 
pokładów  w ęgła kam iennego, aby za­
spokoić w  zupełności zapotrzebowa­
n ie  zarówno w  przem yśle m eta lurg icz 
nym , ja k  i  e le k try fik a c y jn y m . W tym  
roku  przeprowadzi się też szereg waż 
nych poszukiwań geologicznych i  geo 
fizycznych w re jonach, gdzie p rzy ­
puszczalnie zna jdu je  się ruda i nafta.

PERSP EKTYW Y PLA N U

D w u le tn i p lan gospodarki narodo­
w e j p rzew idu je  ogromne w yko rzysta ­
nie energ ii wodnej w  celu zra lizow a- 
nia w  przyszłości zupełnej e le k try fi­
ka c ji k ra ju , co z ko le i w p łyn ie  na 
rozbudowę ro ln ic tw a . W zrost p roduk

f?ct/ocf» z g i n ę ł o . . .

Skutki „pomocy” USA dla Grecji
Głód i nędza ekonomiczna dręczą 

*asę robotniczą Grecji. Największa 
osławionej „pomocy amerykań- 

k>ej‘‘ idzk. na dozbrojenie i wzmóc- 
jenie arm ii monarchisty czmej. Ostat - 
'*  sprawozdanie Trumana przynosi 

następujące dane, dotyczące „po- 
amerykańskiej".

r&ETam dostaw;
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Lista ta mówi sama za siebie. ,O c ­

alił erykańska“ dla Grecji obliczo-
Jest na podtrzymanie wojny do 

rJbjyej, a nie widać żadnych oznak ja ­
kiejkolwiek pracy, związanej z odbu- 

°Wą. Przeciwnie stopa życiowa naro- 
^^Kreckiego obniża się coraz bar-

Przeciętne zarobki pracownika urny 
slowego w  Grecji dochodzą zaledwie 
do 400.000 drachm miesięcznie, a dzień 
ne wynagrodzenie robotnika do 10 —  
12 tysięcy (przegląd gospodarczy „NEA  
1KONOM IA", ukazujący się w  A te­
nach). Zamieszczona poniżej lista w y­
kazuje wzrost cen artykułów żywnoś­
ciowych w  Atenach w  ciągu jednego 
miesiąca tj. od stycznia do lutego:

Artykuły: styczeń 48 r. luty 48 r.
drachm drachm

chleb 8.006 4.000
oliwa 7.660 7.600
makaron 8.950 15.000
ziemniaki 1.701 2.800
tekstylia 2.850 3.200
cukier 8.750 10.000
ry ł 17.750 23.000

Jak widać 400.000 drachm zarobio­
nych w  ciągu miesiąca przez robotni­
ka, wystarczy mu jedynie na zakup 
100 leg Chleba, lub 40 kg cukru, lub 
wreszcie 17 kg ryżu.

Takie są w yniki „pomoćy" amery­
kańskiej dla Grecji. (r )

W jednym  dniu agencje przynio­
sły dwie depesze: w  G recji zginął 
korespondent amerykański Polk, 
a w Palestynie zginął dziennikarz 
b ry ty jsk i Wyndkam. A le też ty lko  
do te j zbieżnej daty śmierci ograni­
cza się podobieństwo obu tych w y­
padków.

George Polk by ł ko re spo nde n­
tem  ra d ia  amerykańskiego „Co­
lum bia Broadcasting“  i  prasy wa­
szyngtońskiej. Nie by ł on wenie 
postępowcem, ale jako uczciwy 
dziennikarz opisywał to co widział. 
In form ow ał więc opinię publiczną
0 korupcji rządu ateńskiego, o pod
szewkach ,, pomocy“  amerykań­
skiej, o zbrodniach reakcji grec­
kiej. Faszystom greckim  i  im peria­
listom amerykańskim stanowisko ta 
kie niezbyt odpowiadało. Zaczął się 
bojkot towarzyski ze strony Amer 
rykanów  i  żądanie odwołania go 
jako rzekomego „kom un is ty"; za­
częły nadchodzić lis ty  z pogróżka­
m i od greckich faszystów, których  
malwersacje demaskował Polk.

A  później związanego i  zakneblo 
wanego w rzuc ili ,,nieznani sp ra w  
cy"  do wody... Z w ło k i wydobyto  
dopiero po jakim ś czasie. Am ery­
kańska prasa praw ie te  przem il­
czała ten fakt...

Richard Wyndham by ł korespon­
dentem jednej z najbardziej reak­
cyjnych gazet angielskich „News 
of the W orld“ , specjalizującej się 
w szczegółowych opisach morderstw
1 gwałtów oraz w politycznych sen 
sacyjkach. Tych właśnie dostarczał 
Richard Wyndham, szczególnie je-

ś li m ia ły  one antydemokratyczny, 
czy antyradziecki posmaczek.

Większość brudnych prowokacji 
reakcyjnych z Bliskiego Wschodu
— czy to z Persji czy z Palestyny
— pochodziła od Wyndhama i  jego 
kolegów, tak samo, ja k  t on Zatru­
dnionych w znanej szeroko ins ty­
tu c ji „Inte lligence Service“ . W ięk­
szość kaczek dziennikarskich na te­
mat rzekomych „ koncentracji wojsk 
radzieckich“  w Persji, „ in f i l t ra c ji1, 
komunistów do Palestyny czy też 
,,agitacji w yw ro tow e j" w  Egipcie 
fabrykow ał Wyndham  i  Skfl.

A gdy Anglicy rozpętali wojnę 
w Palestynie, uzbrajając bandy a- 
rabskie i  armie okolicznych feudal 
nych kró lików  przeciwko powsta­
jącemu państwu Izrael — W ynd­
ham, konsekwentny, zaangażował 
się do oddziałów arabskich, rzeko­
mo jako korespondent, w  rzeczy­
wistości jako agent. Z  ginął w  cza­
sie ataku na osiedle żydowskie, od 
ku l Hagany.

H istoria dwóch ' anglosaskich 
dziennikarzy, którzy zginęli w  
dwuch krajach objętych anglosas­
ką interwencją, w  przeciągu jed­
nego tygodnia, ma swoistą wymo­
wę, szczególnie w  związku z cią­
głą demagogią na temat „w o lne j 
prasy" na zachodzie. Wypadek Pol­
ka pokazuje, jak kończy się bra­
nie te j wolności" poważnie przez 
uczciwego dziennikarza; wypadek 
Wyndhama ujawnia z kolei czym 
zajmują się w rzeczywistości ci, 
którzy usta mają pełne frazesów o 
tejże „wolności" (wuha)

c ji ro ln icze j pow in ien przewyższać o 
.34 proc. poziom przedw ojenny. P lan 
przew idu je  g łów n ie  zwiększenie pro 
du kc ji zboża, z iem niaków , ryżu, bu ra ­
ków  cukrow ych oraz ro ś lin  strączko 
wych, ty ton iu , bawełny, lnu, konopi 
i  inn. Osiągnie się to  dz ięk i zastoso­
w an iu  w  szerokim  stopniu udoskona­
lonej techn ik i ro lne j.

Państwo dostarcza ro ln ik o w i m a­
szyn ro ln iczych  (k tóre  do niedawna 
by ły  jeszcze rzadkością) —  traktorów , 
p ługów  trak to row ych , m łocka rn i, 
s iew ników  ;tp . W  ciągu dwóch la t 
p lanu gospodarczego w ybudu je  się 70 
s tac ji maszynowo -  trak to ro w ych . 
Ażeby ja k  na jle p ie j wyzyskać maszy 
ny ro ln icze stosuje się na szeroką 
skclę spółdzielcze m etody ob róbk i 
ziemi.

P lan p rzew idu je  rw iększenie ho­
d o w li zw ierząt do 119 proc. w  porów  
nan iu  z 1939 r. Specjalną uwagę 
zw róci się na zwiększenie no rm y od­
żyw iania. Równocześnie z rozw ojem  
p ro d u kc ji i  przem ysłu idzie rozw ój 
transportu  i  kom u n ikac ji, k tó ra  po­
w inna  w  pe łn i sprostać zadaniom na 
szej gospodarki. P lan przew idu je  
znaczne zwiększenie i  polepszenie 
transportu  kolejowego, wodnego, sa­
mochodowego i powietrznego.

P lan przedsięweźmie specjalne k ro  
k i celem  przygotow ania odpow ied­
n ich  k a d r w ykw a lifik o w a n y c h  p ra ­
cow ników . W zrasta ju ż  ich liczba 
dzięki o tw a rc iu  licznych szkół tech­
nicznych .oraz szeregu uczelni p rze­
m ysłowych. Realizacja dw ule tn iego 
p lanu gospodarczego da w  rezultacie 
obniżenie cen na w y ro b y  przem ysło­
we i  to w a ry  rolnicze.

W iele tru d u  i  o fia r czeka nas 
przed w ype łn ien iem  całego planu. 
Naród bu łgarsk i chętnie poniesie te 
o fia ry  i  pracę, jako  że k ra j nasz pe­
łen jest rw ące j się do życia energii. 
Na przedzie kroczy nasza młodzież, 
ogarnięta n iew idz ianym  dotychczas 
entuzjazm em  pracy.

TODOR POLANOW  
wiceminister, zast. przewodu.

Państwowej Komisji Planowania

ność autorzy usiłują przerzucić na 
ZSRR.

„Niezmienność p o lityk i amerykań­
skiej“  zapowiedziana w  nocie Bedell 
Smitha, utrzymywana Jest w  całej pel 
ni: będzie dalej okupacja w  Grecji, 
interwencja w Chinach, robienie w y­
borów, tak jak we Włoszech czy 
Korci, tworzenie Bizonil, plan M ar­
shalla i tak dalej...

Tylko właśnie: co dalej? Czwarty 
akt dramatu zakończył się pozornie 
wycofaniem się Departamentu Stanu 
na „z góry przygotowane pozycje". 
Ale podobnie jak osławione tego ro­
dzaju cofania się w czasie ubiegłej 
wojny, bilans całej operacji jest — de 
likatnie mówia.c — niezadowalający 
dla St. Zjednoczonych: ogromna utrą 
ta prestiżu na całym świecie« duże po 
parcie dla W allace'a i s ił postępo­
wych w Ameryce, znaczne utrudnie­
nie roboty podżegaczy wojennych, 
podważenie zaufania „marshallow- 
skich“  partnerów zachodnio - euro­
pejskich w solidarność starszego 
wspólnika, podjęcie mato zaszczytnej 
in icja tyw y odrzucenia możliwości 
rozmów.

„U D A N Y “  B ILANS 
A  tymczasem „w o rk i bez dna" 

w G recji i  Chinach pochłaniają m i­
liony dolarów i  przynoszą w oj­
skom ludowym w zysku tysiące k i­
lometrów wyzwolonej ziemi; tym ­
czasem unia zachodnia, plan M ar­
shalla itd ., są papierowymi fikq 'a- 
mi; tymczasem ludy, coraz jaśniej 
widzące knowania podżegaczy wo­
jennych, coraz głośniej krzyczą o 
pokój; tymczasem wzmocniło się 
niesłychanie znaczenie ZSRR jako 
ostoi pokoju światowego... 
Amerykańskie zglajszaltowanie c - 

pinii Światowej nie wystarczyło dla 
zagłuszenia potężnego głosu mas. Na 
wet reakcyjna agencja UP musiała 
ogłosić wyniki ankiety, która wyka­
zała, że ogromna większość Amery­
kanów domaga się rozpoczęcia roz­
mów bezpośrednich z ZSRR.

Paryska „Tribune des Nations" w 
serii błyskawicznych wywiadów prze 
prowadzonych na ulicy, w  fabrykach 
i urzędach ukazała, że tego samego 
domaga się opinia francuska.

Kongres Pokoju organizowany sta­
raniem „D a ily  W orker" otrzymał ty ­
siące zgłoszeń od czołowych osobi­
stości W ielkie j Brytanii, od robotni­
ków, naukowców, spółdzielców a na 
wet pastorów. To są fakty bezspor 
ne, silniej przemawiające, aniżeli glad 
kie wykręty dyplomatów.

Bilans tych wszystkich „udanych" 
operacji słyszeliśmy z ust Bcvina w 
Scarborough czy też Marshalla w 
Waszyngtonie. W  ich pojęciu po­
grzebane zostały możliwości bezpo­
średnich rozmów radziecko - amery­
kańskich; w  pojęciu całej opinii świa­
towej umarły tylko iluzje na temat 
pokojowej polityki imperializmu — 
tam gdzie iluzje takie jeszcze istniały. 
W  ostatniej instancji Jednak zadecy­
dują nie grabarze pokoju, a narody 
świata. I one to zmuszą „niezmien­
ną" politykę imperializmu do niejed­
nej zmiany.

S TA N IS ŁA W  BRO DZKI

Rady Ludowe w Rumunii
A rty k u ł 3 nowej K on s ty tu c ji w y­

raża podstawową zasadę s truk tu ry  
państwa w następujący sposób: 
Ludowej Republice Rumunii wszelka 
władza państwowa pochodzi od naro­
du i  należy do narodu“ ,

W myśl tej zasady ma zostać prze.  
prowadzona reforma administracyjna, 
powołująca do życia nowe lokalne or­
gany władzy ludu — Rady Ludowe.

Nowa Konstytucja Rumunii nada­
je im szerokie pełnomocnictwa w dzie 
dżinie kierowniczej i  organizacyjnej. 
Rady mają kierować działalnością go_ 
spodarczą, społeczną i kulturalną na 
swoich odcinkach. Będą samodzielnie 
opracowywać i wykonywać lokalne 
plany gospodarcze i budżetowe, bio­
rąc pod uwagę ogólny plan narodo­
wy * budżet państwa.

Dzięki podziałowi Rad Ludowych 
na różne sekcje » oddziały zna jd u ją .

ce się pod kontro lą ludu. Rady ta 
znacznym stopniu przyczynią się do 
zbliżenia i współpracy obywateli z 
aparatem adm inistracyjnym . Niedaw­
no jeszcze adm inistracja była narzę­
dziem w rękach klas wyzyskujących, 
które skrzętnie om ija ły  zasadę odpo- 
wiedzialności rządu przed ludem. O- 
becnie tworzące się Rady Ludowe o- 
bouńązane tą do składania swym wy­
borcom okresowych sprawozdań, w 
myśl orf. 4 Konstytucji, który głosi, 
że ,,przedstawiciele ludu we wszyst­
kich organach władsy państwowej od­
powiedzialni są przed narodem i  mo. 
gą zostać odwołani przed czasem wo­
lą narodu

Rady Ludowe dają szerokim rze­
szom społeczeństwa możność współ­
pracy z państwowym aparatem admi­
n istracyjnym  i  tym samym stwarza­
ją  realne warunki dla sprawowania 
władzy jprsez lud
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ROLNICTWO PAŃSTW SŁOWIAŃSKICH m> #raffli prz),iactól
na W ystaw ie Rolniczej w  Pradze

W T Y M  otoczeniu reprezentacyj­
ny pawilon polski, gdzie stroje 

ludowe pokazane były tylko na ma­
leńkich lalkach, gdzie główne ekspo­
naty, stanowiły cyfry i wykresy, wy­
glądał raczej skromnie. Nie ma się 
ochoty wiecznie chwalić cudzego i 
wiecznie „piorunować”  na własne. 
Cyfry były podane starannie, napisy 
wykonane po .Dolsku i  po czesku, za 
co nas bardzo chwalono. Reforma 
Rolna zobrazowana plastycznie. Nie 
pominięto też krwawej i wieloletniej 
walki z reakcją, która ją poprzedza­
ła. (To ostatnie było zobrazowane na 
mapie, na którą długo patrzyłam, my­
śląc, że to jest sieć mleczarń spółdziel­
czych, a to była historia martyrolo­
gii chłopskiej). Były tam również gu­
stowne kwiaty. Ale... czy nasze chłop­
ki z Krakowskiego, Podhala, Łow i- 
;a, Kaszubów, Mazurów i Bóg wie/ 

skąd, nie powyciągałyby ze skrzyń 
swoich zapasek, czepców, kora li, a 
wycinanek i garnków pięknych i  nie 
wy stroiłyby pawilonu tak, żeby się 
ściany uginały?

M A ŁY
R O C ZNIK S TA TY S TY C ZN Y

TY LE  o reprezentacyjnym. Prócz 
niego jest jeszcze drugi pawi­

lon polski, położony w  głębi terenów 
wystawowych, tam gdzie atoją bu- 
d o k i obrazujące architekturę ludową 
woźnych innych państw słowiańskich. 
Otwiera doń drogę krzyż pod dasz­
kom. któ ry ma wyobrażać nasze pięk 
ne krzyże przydrożne, a k tó ry  Jest po 
prostu brzydki ł  ntestylowy i  niewia­
domo czy potrzebny. Dalej dworek, 
czy raczej jakaś przydwoiska auste­
ria wyobrażająca dom ludowy, pow- 
. tv na resrtówee W wyniku Refor-

bmma z RamsbrSek
przed sądem

Po raz wtóry stanęła przed Sądem 
O kręgowym  w  Krakowie H e ra *»  
Kubica, Jedfta a aajokrutniejaajrch blo 
k owych w obozie w  Bave**brttck, któ 
ra  w  swoim czasie «ostała 
przez Sąd Okręgow y w  
dożywotnie 

Po rew izji 
się ponownie na wokandzie sądowej, 
Elokow a K ub ica  posiadała w  b lo k u  n r  
15 wyłączała kob ie ty  a inteligencji: 
le ka rk i, żony oficerów, s tud en tk i ftp. 
Kubica, pragnąc uczynić za swego b lo  
ku  m usterb lock, zastosowała n lee ły- 
chany te rro r  s tw arza jąc k lim a t c ie r­
pień m ora lnych i  fizycznych —  ka to ­
wanie w ięźniarek. Z a trzym yw an ie  lis ­
tów  od rodzin , zabieranie t o  żywnoś­
ci, by ło  na porządku dziennym .

Sprawa budz i niesłychane zaintere­
sowanie w śród publiczności k ra k o w ­
skiej, k tó ra  zapełn iła  szczelnie salę. 
Rozprawa trw a .

Ponad 23 tys włókniarzy
spędzi urlopy

na wczasach pracowniczych
W zw iązku z rozpoczętym  okresem 

wczasów pracow niczych Zarząd G łów ­
ny Zw iązku Zaw. P racow n ików  Prze­
m ysłu W łókienniczego podaje, iż  w  ro  
ku bieżącym z wczasów skorzysta w  
w łókienn iczych zw iązkow ych domach 
wypoczynkowych ponad 23 tys. fizycz 
rjych i  um ysłow ych pracow n ików  prze 
m yslu włókienniczego.

Ponadto pewna część w łókn ia rzy , 
k tórych stan zdrow ia  w ym aga leczenia 
sanatoryjnego spędzi miesięczne 
względnie trzy tygodn iow e  u rlo p y  w  
odpow iednich domach i  sanatoriach w  
miejscowościach leczniczych.

Jak z danych powyższych w yn ika , 
w  ro ku  bieżącym  nastąp i dalsze roz­
budowanie in s ty tu c ji wczasów w  ra ­
mach tego w ie lk iego  Z w iązku  

W  ro ku  bieżącym  w  celu racjonalne 
go w yko rzystan ia  dom ów wypoczyn­
kowych, u rlo p y  robotnicze rozłożone 
zostały na okres od 1 k w ie tn ia  do 31 
grudnia. L iczba adm in is trow anych 
przez Zw iązek W łókn ia rzy  domów 
uległa zwiększeniu, p rzy  czym  obok 
domów na D o lnym  Śląsku, związek 
uzyskał w ie le  dom ów nad morzem.

Szczególna uwaga zwrócona została 
w  rb. na organizację wczasów d la  p ra  i 
cujacych m atek. W  ty m  celu w  Szczęs- ’ 
now ie k. Jelen ie j G óry uruchom iony 
został z dn iem  1-go m a ja  rb . specjal­
ny  „D om  M a tk i i  Dziecka“ , gdzie ko­
szty u trzym an ia  m atek pokryw ane bę­
dą na zasadach opracowanych przez 
Fundusz Wczasów, na tom iast dzieci 
przebywać będą na koszt Funduszu 
Kolon ijnego W ydzia łu  Socjalnego Cen 
tra lnego Zarządu Przem ysłu W łókien­
niczego.

W  czasie pobytu  m atek z dziećmi, 
te ostatn ie przebywać będą pod etałą 
opieką w y k w a lifik o w a n y c h  pielęgnia­
rek  ł  przedszkolanek.

W

my Rolnej. Budynek jest bardzo sty­
lowy i bardzo estetyczny. Za nim 
stoi typowa, kryta strzechą chałupa 
chłopska. Po wejściu do wnętrza oka­
zuje się, że jednak pawilony te nie za­
wierają nic poza kilkoma butelkami 
wina owocowego, jabłkami i  masą 
cyfr. Cyfry o elektryfikacji i  mecha­
nizacji wsi, cyfry i  struktura Zw. Sa­
mopomocy Chłopskiej, cyfry doty­
czące naszego gospodarstwa leśne­
go, trochę galanterii przemysłu ludo­
wego,- trochę kilimów, ale z tyka 
i znów cyfry.

ŚRÓD tego schludne, starannie 
dobrane i ułożone książki rol­

nicze, wydawane przez Samopomoc 
Chołopską i Państwowy Instytut W y ­
dawnictw Rolniczych, odcinają się 
miłym realizmem od przesadnie ab­
strakcyjnego „cyfrowego“  otoczenia. 
I znów z żalem myśli się dlaczego nie 
ma tu naturalnej wielkości manekinów 
w strojach ludowych, ludowych ma­
lowanych skrzyń, ludowego sprzętu?

Trzeba jednak oddać sprawiedli­
wość, że nasz pawilon był odwiedza­
ny masowo, a cyfry, które były uło­
żone starannie 1 przejrzyście obrazo­
wały kierunek rozwojowy naszej wsi 
1 jej dzisiejszą dynamikę gospodarczą.

M IA S TE C ZK O  M A S ZY N  
R O LN IC ZY C H

TU Ż  obok naszego pawilonu za­
czyna się wystawa maszyn rol­

niczych. Od prymitywnych i nieuży­
wanych już dzisiaj pługów i bron do 
najbardziej nowoczesnych młocarń ł 
tłftk to rów . Jest to wspólne królestwo 
ZSRR i  Czechosłowacji, gdyż ty lko  
te dwa państw« mogą się poszczycić 
tak wspaniałe rozwiniętą produkcją. 
Oczywiście najbardziej Imponowały 
wszystkim ogromne sowieckie kom­
bajny, większe niż niejedna nasza 
chłopska chałupa, obrazujące fanta­
styczną wprost siłę produkcji socja­
listycznego rolnictwa.

Mnie osobiście najbardziej zaimpo­
nowały sowieckie separatory do «de­
ka, «la tylko dlatego, że były pracy- 
ryjcie wykonana, bez dlatego, śe do­
tychczas spotykałam tylko separato­
ry firmy „Alfa Laura!* ł  «twierdzi­

łam z przyjemnością, eż nawet na tym 
stosunkowo drobnym odcinku ZSRR 
jest uniezależniony od prywatnych 
zagranicznych patentów.

H ISZPAŃSKIE PA R AD IER Y 
l  CZESKIE S IM E N TA LE

Ogromną część wystawy zajmowały 
stajnie z żywym inwentarzem. Gdy 
pierwszy raz weszłam do pawilonu 
krów i zobaczyłam tysiące buhajów, 
jałowic i dojnych krów o wyrówna­
nym wyglądzie i wydajności, myśla­
łam, że jest to bydło poobszamicze. 
W krótce jednak przekonałam się, że 
wszystkie wystawione krowy pocho­
dzą 2 drobnych gospodarstw chłop­
skich. Np. krowa „Stoiczka" (nagro­
da II) jest wychowanką ob. Lorenca 
Kamenec, właściciela 5-hektarowego 
gospodarstwa w  powiecie Policzko.

jest to dziwne w kraju, gdzie w  kilku- 
nastohektarowych gospodarstwach 
chłopi mają własne traktory.

BO CHEN SŁO W IAŃ SKIEG O  
CHLEBA

NIE  opisałam nawet połowy rze­
czy widzianych na wystawie, 

ciekawych wykresów i eksponatów 
czechosłowackich szkół rolniczych, 
wspaniałego pawilonu kobiety wiej­
skiej, ogromnej ilości pawilonów dy­
daktycznych, przeróżnych odmian 
zbóż wystawianych od kłosa do bo­
chenka chleba. A  nade wszystko te­
go, co jest największym bogactwem 
Republiki Cz. S. ■— tłumów drobnych 
czesko - słowackich ro 'Iników, którzy 
ściągali tu z najodleglejszych wsi 1 ze 
znawstwem zwiedzali wystawę.

To się nie da opisać, to trzeba w l-
To * samo można powiedzieć o w y- dzieć. Lecz z ogromu wrażeń wynio. 
stawianej trzodzie chlewnej, kurach słam jedno najsilniejsze. Zarówno wiel 
i królikach. Konie natomiast pocho- ki ZSRR jak mała Czechosłowacja 
dziły również i  ze stadnin państwo­
wych, które są tam zorganizowane 
podobnie jak w  Polsce. Pisząc szcze- i obydwu krajów i  dlatego możemy 
rze, byłam nimi najmniej zachwyco- i być pewni, że przy zacieśniającej się 
na. Były to przeważnie kladmby — j współpracy państw słowiańskich,

i mają najbardziej postępowe rolnictwo. 
! Przyczyną tego jest uprzemysłowie-

paradiery hiszpańskie, która to rasą 
wsławiła, się jeszcze w  czasie wojen 
krzyżowych, lecz dziś przedstawia już 
niewielkie wartości użytkowe. Nie

przy wielkim tempie rozwoju naszego 
przemysłu, dźwignie się szybko i  na­
sze rolnictwo.

Zofia Przęczek

Pawilon Wyetawy.

Są film y , k tó re  trudno  om ówić w  
ram ach z w yk łe j recenzji, f ilm y , któ  
re  budzą re fle ks je  w ybiegające da­
leko poza zakres poruszonych przez 
n ie  tem atów , D okum entam y f i lm  
„Polska” , s tw arza jący przez dobór 
tem atów  w yraźną lin ię  ideologiczną, 
jest sam w  sobie dokum entem  i  to 
dokum entem  o n iezw yk le  doniosłym  
znaczeniu.

G dyby f i lm  „P olska”  b y ł w y łącz­
n ie  po lsk ie j p ro du kc ji, gdyby jego 
reżyserem b y ł k tó ryś  z naszych ro ­
daków, może n ie  budz iłby  on ta k  
g łębokich re fle k s ji. F ilm  „P olska”  
został jednak  w ykonany dz ięk i p ra ­
cy radzieckich film ow ców , reżysero­
w a ł go radzieck i reżyser W arlam ow .

I  to  jest w łaśnie fa k t, k tó ry  wysu 
nąć trzeba na czołowe miejsce, m ó­
w iąc  o ty m  film ie . I  to  jes t w łaśnie 
fa k t, k tó ry  przesądza, że f i lm  ten 
je s t podw ójn ie  dokum entam y: nie 
ty lk o  ze względu na swą tem atykę, 
a le  także i  z tego względu, że ob ra ­
zu je  on nam  raz jeszcze nastaw ienie 
p o lity k i radz ieck ie j do Polski, do 
narodu polskiego, do jego w a lk i o 
niepodległość w  la tach  okupac ji i  
obecnej pracy nad ugruntow aniem  
zdobyte j państwowości.

D latego w łaśnie i  w  ty m  sensie 
f i lm  ten jes t dokum entem  świadczą 
cym  o g łębokim  zrozum ien iu nasze­
go so jusznika d la  spraw y po lskie j. 
Z rozum ien iu  stworzonem u przez prze 
ło m  ja k i dokonał się dz ięk i zw ycię­
s tw u re w o lu c ji socja listycznej z gó­
rą  30 la t  tem u i  t r iu m fu  id e i b ra ­
te rs tw a  narodów  nad carską p o lity ­
ką ucisku narodowego.

F ilm  „P olska” —trzeba to  przyznać 
—  jest film e m  propagandowym  — 
zarówno w  m ów ionych kom enta­
rzach, ja k  i  w  doborze zdjęć. N ie 
zaw iera on jednak  żadnego fałszu 
hstorycznego, żadnego wypaczenia 
rzeczyw istości. M ó w i ty lk o  prawdę. 
W yciąga na w ie rzch  te  fragm en ty  z 
naszej n iedaw nej przeszłości i  z 
obecnego naszego życia, k tó re  zesta­
w ione razem uzupe łn ia ją  się log icz­
nie, da ją  na jb a rdz ie j is to tne obrazy 
naszych przeżyć, pom agają w yc ią ­
gnąć słuszne w n iosk i, W  sumie, taka  
w łaśnie koncepcja budow y film u , 
choć nazwać ją  można koncepcją o 
cechach propagandowych —  prze­
m aw ia  zrozum ia łym  język iem  do 
szerokich mas, a o to  przecież w ła ­
śnie chodziło.

Jest w  f ilm ie  scena, w  k tó re j dzic 
c i zebrane w  izb ie szkolne j de k la ­
m u ją  chórem : „K to  ty  Jesteś? —  Po 
la k  m ały. Ja k i znak tw ó j —  Orzeł 
B ia ły ". Scena ta , w  w ym ow nym , tar 
ga jącym  za serce skrócie sym bo lizu­
je  odradzanie się w o lności narado 
w e j na ziem i, k tó rą  w y z w o liła  od 
najeźdźcy potęga A rm ii Czerwonej.

W Y R Z Ą D Z IL IŚ C IE  M I
K R Z Y W D Ę

W  n r. 132 Waszego pism a w  dziale 
„N as i czyte ln icy piszą“  ukazał się lis t  
p.t. „N A R O D Z IN Y  C Z Ł O W IE K A “  
podpisany przez ob. K A Z IM IE R Z A  
K A L U S Z K IE W IC Z A  z Ciechanowa.

Szanowny ob. Redaktorze! Czuję 
się niesłusznie pokrzywdzona za rów ­
no lis tem  ob. K aluszkiew icza ja k  i  do i 
p isk iem  Redakcji, wobec tego pragnę 
w  te j spraw ie złożyć w łaściw e w y ja ś ­
nienie.

Sprawa przedstaw ia się następu ją­
co: W  dn iu  27 m arca 1948 r . o godz.
11-e j w ieczorem  zgłosił się do m nie 
ob. K a luszkiew icz, w zyw a jąc  do ro ­
dzącej żony. Zapytany, czy jes t p rzy 
porodzie akuszerka, odpow iedział, że 
p rzy jecha ł w łaśnie po położną Sadów 
ską (m oją sąsiadkę), ale je j  n ie  zastał 
w  dom u; w ted y  podałam  ob. K alusz- 
k iew iczow i adresy w szystk ich  innych
akuszerek w y jaśn ia jąc  mu, że do nor Gb jG Z E F  M A J K U T  —  Waszą proś 
malńego porodu należy wezwać aku - ;b ę przekazaliśm y do D ziekanatu W y

S taw iany m i zb y t pochopnie przez 
Szan. Redakcję zarzu t „Osoby n a jw i 
tłoczn ie j n iepow o łane j do noszenia 
zaszczytnego m iana lekarza " jes t d la  
m nie ja k  na jb a rdz ie j krzywdzący.

D r J A N IN A  D O M A Ń S K A  -  
W IE C ZO R K O W A  
C IEC H AN Ó W

Niejednokrotn ie ¿oznaczaliśmy, że 
lis ty  'publikujem y na odpowiedzial­
ność czytelników, ponieważ Redakcja 
n it  zawsze ma- możność sprawdzenia 
każdej wiadomości na miejscu- 

L is t ob. Kaluszkiewicza, poparty  do­
kładnie opisanymi fak tam i wydał nam 
się aż nadto prawdopodobny, a okazu­
je  się, ie  nie powiedział on najważ­
niejszego, a mianowicie, że d r Domań

ska ze względu na swój stan ( osiem
miesięcy ciąży) nie mogła podjąó się 
ciężkiej pracy, jaką  jest odebranie po­
rodu. N ie mówiąc ju ż  o zastrzeżeniach 
miejscowych akuszerek, o których ob. 
Kaluszkiewicz mógł nie wiedzieć- 

Zamieszczając obszerne wyjaśnienie 
dr Dom ańskiej —  cofamy tym  samym 
wysunięty przez nas zarzut pod je j  
adresem.

W  JA K IM  CELU?
Jak  m i w iadom o z w sze lk ich  d ru ­

ków  urzędowych zn ik ła  wreszcie ru  
b ryka  „w yznan ie ” .

R ubryka  ta  sprzeczna % wolnością 
m yś li i  w yko nyw a n ia  p ra k ty k  re l ig i j 
nych, k tó re  są sprawą osobistą każ­
dego obywate la, zyskała poparcie sze

ro k ich  mas naszego społeczeństwa.
Zdaw ałoby się, że bezcelowe Jest 

w racan ie do tych  spraw. Tymczasem 
w ie lu  ludziom , a w śród n ich  i  p. inż. 
H E N R Y K O W I G A JE W S K IE M U  spra 
w a ta  w idocznie się n ie  spodobała. 
N ie  w iem . ja k im i in te nc jam i k ie ro ­
w a ł się on, gdy na św iadectw ie ukoń' 
czenla kursów  kreś leń technicznych 
w b re w  zarządzeniom w ładz w idn ie je  
ru b ry k a  „w yznan ie “  (ŚW IAD ECTW O  
D R U K O W A N E  15 M A J A  1948 R.!)

Czy p. G a jew sk i w ie, że ta  ru b ry  
ka  jes t p ię tnem  d la  każdego bezwy­
znaniowca?

Z poważaniem
K A Z IM IE R Z  W Y S O C K I 

W arszawa -  M oko tów  
P.S. Do niniejszego lis tu  załączam 

w yże j w ym ien ione świadectwo.

r e t t i a B t c j i
szerkę, a ta  w  razie k o m p lik a c ji wzy 
w a lekarza. Zaznaczyłam  jednocześ­
nie, że gdyby ob. K a luszkiew icz n ie  
zastał żadnej akuszerk i w  dom u w te ­
dy niech się zw róc i do mnie, na  co 
odpow iedzia ł m i: „gdzie ja  tam  kogo 
będę szukał

dz ia łu  Dzienn ikarskiego p rzy  
P rosim y o po in fo rm ow an ie  nas, 
obrót p rzy ję ła  sprawa. Z  a rty k u łu  nie 
skorzystam y.

Ob. W. JA R O S Ł A W S K I — Zgodnie 
z obow iązu jącym i przepisam i k a rty

W  c ie t t a o w le  » ko - » " ''s h . tu J . ,  t ,n ,  „ t a ,

« « *  w ™ - » * S f - n s j B ’ ż ż a s i s s u s r ! :
się p ra k tyką , pięć z n ich  mieszka na 
przestrzeni n ie  w iększej n iż  1 km.
Ob. K a luszkiew icz p rzy jecha ł d w u ­
konną bryczką, n ie  sp ra w iłob y  mu 
w ięc trudności objechać w  ciągu k i l ­
kunastu m in u t wskazane adresy i  e- 
w en tua ln ie  pow rócić do mnie, na co 
czekałam.

M ieszkam w  Ciechanowie od 
trzech la t, w  tym  czasie zdarzyło m i 
się p rzy jąć  cztery p ra w id ło w e  po ro ­
dy  u  pacjentek, u  k tó rych  spodziewa 
łam  się ko m p lika c ji. A kusze rk i c ie­
chanowskie dow iedzia ły się o ty m  i  
w ys tą p iły  wobec Lekarza Pow iatowe 
go z zastrzeżeniem, żeby lekarze nie 
p rz y jm o w a li no rm alnych porodów, 
ty lk o  p rz y b y w a li do rodzącej na w e-

n ik  prow adzi wspólne gospodarstwo do 
mowę. Wobec tego stanow isko Z a k ła ­
dów Ż yra rdow sk ich  jes t słuszne.

Ob. S T A N IS ŁA W  A D A M K O W S K I, 
OSTRÓDA —  Radzim y zw rócić  się do 
P oradn i Psychologicznej ZNP w  W ar­
szawie, u l. Sm ulikow skiego G — 8.

Ob. Z Y G M U N T  GRZE G Ó R SKI — 
Eksm isja  może być przeprowadzona 
ty lk o  z w yro k u  sądowego, a m y nie 
w iem y, czy w  opisanym  przez Was

szego pisma, w  k tó ry m  lis t Wasz zo­
sta ł w yko rzystany.

A.N.P. I ob. S Z„ OSTROW IEC —  Przesla liś- 
ja k i m y K om ite tu  W ojewódzkiego PPR 

w  K ielcach.
Ob. G RZĘDA W IE S ŁA W , K A L IS Z  

— Przesialiśm y do In s ty tu tu  Gospodar 
stw a Domowego z prośbą o nadesła­
nie W am  przepisów.

Ob. B U K O W S K I TAD EU SZ, D Ę ­
B L IN  — Odpowiedź w ys ła liśm y pocz­
tą.

Ob. K IE T L IŃ S K I H. —  U s t Wasz 
w yko rzysta liśm y w  n r  131 naszego pis 
ma w  notatce pt. „N iewesołe miastecz 
ko".

Ob. O S IŃ S K A  G ENOW EFA, CH O - 
SZCZÓ W KA — Przesłaliśm y do W y­
dzia łu Historycznego W ojewódzkiego 
K om ite tu  PPR w  W arszawie.

Tow. SZPE TK O W S K A  J A N IN A  —
w ypadku  odbyła się uprzednio rozpra , 0 jj,pjs Waszego lis tu  sk ie row a liśm y 
w a sądowa. 1

M A T K I Z  R EM BER TO W A — Spra. 
w ą zorganizowania Ośrodka Zdrow ia  
w in ie n  się zająć Zarząd G m inny.

do tow . Fedorow icza z prośbą o za in ­
teresowanie się Wasza sprawą.

Ob. T O M A L A K  K A Z IM IE R Z  — Cze 
kam y na w yjaśnien ie  W ydzia łu  H an­
dlowo - Taryfow ego D O K P  w  W ar­
szawie.

„G R. B O M B A “  — Zgodnie z W a-

____  _ Ob. H IE R O N IM  M U S Z Y Ń S K I, E L -
ąwanie akuszerki, gdy ta  n ie  może B L A G  —  Korespondencję do ob. J. Du
sama opanować ko m p lika c ji. racza możecie kie row ać do red akc ji . . . . . .  ,

Jednocześnie dodam, że na teren ie „G łosu L u lu “  w  W arszawie. Smolna syczeniem przesia liśm y do K o -
Cieehanowa p ra k ty k u je  ośmiu lę ka - 12. t w m Ow  _

ósmym m iesiącu d ą ży  (na co ża lą- ¡„te rw enc ję . » i ob . CZ ' O LF.SZKIEW ICZ —  Prze-
czam dowód), a p rzy jęc ie  no rm alne­
go porodu jes t n ie jednokro tn ie  cięż­
k im  w y c .k ie m  fizycznym . Pomimo 
to  zdecydowana by łam  pojechać % ob. 
Kaluszkiew iczem , gdyby nie mógł 
sprowadzić akuszerki.

Ob. B O R O W SKI FR A N C IS ZE K , s ia liśm y W am  pocztą w ycinek, w  któ- 
O STR O ŁĘKA — Przesła liśm y W am  ryn j  w yko rzys ta liśm y Wasz lis t.
Hst pocztą.

Ob. G IE  BARTO W SKA E. —  Prze­
siądźm y W am  w yc inek  ■ n r. 182 na -

Ob. T.F. —  Jak  w yże j 
Ob. JÓ ZEF K U R P , NO W OG ARD 

— Jeśli posiadacie adres żony na te ­

ren ie ZSRR, zwróćcie się do G eneral­
nego Pełnom ocnika d la  Spraw  Repa­
tr ia c j i Ludności z ZSRR —  W arsza­
wa, u l. Rakow iecka 4.

Ob. E D M U N D  P IK U Ł A  —  N azw is­
ko towarzysza, którego w ym ieniacie  w  
Waszym liście je s t n ieczyte lne i  w  
zw iązku z ty m  nie  możemy waszej 
prośby za ła tw ić. N iezależnie od tego 
radzim y W am  się zw rócić do Zw iązku 
b. W ięźn iów  P o litycznych —  Zarząd 
G łów ny w  W arszawie.

Ob. P A W E Ł G O ŁE K  N A R Z Ę C K I, 
S ZCZECINEK —  Nadesłany w iersz 
jest n iez ły , jednakże nie  możemy go 
w ykorzystać, ponieważ w ierszy nie 
d ruku jem y.

L O K A T O R Z Y  D O M U  P R ZY  U L. 
E LE K TO R A LN E J 13 —  W yjaśn ia liś ­
m y Waszą sprawę w  zarządzie f irm y  
„Solidarność". F irm a  ta n ie  w y d z ie r­
żaw ia ła  domu od W A N -u , lecz ku p iła  
go od daw nych w łaścic ie li. Inspekcja  
B udow lana stw ie rdz iła , że m ieszkania 
w  dom u zamieszkałym  przez Was są 
w  w ysokim  stopniu zagrożone i  w yd a ­
ła  zarządzenie wysied len ia  m ieszkań­
ców przed przystąp ieniem  do rem ontu. 
„Solidarność“  daje w ysied lonym  tniesz 
kan ia zastępcze w  Falen icy lu b  odszko 
dowanie oraz zobowiązuje się zw rócić 
koszty, k tó re  ew entualn ie b y ły  w  dom 
włożone przez lokatorów . A  w ięc nie 
macie ra c ji, skarżąc się na bezprawie.

Ob. A P O L IN A R Y  W ACHO W ICZ, 
POW. G R Ó JEC KI —  Zarówno m e try ­
kę urodzenia ja k  1 św iadectwo ślubu 
można odtworzyć w  sądzie na podsta­
w ie  zeznań dw óch w iarygodnych 
św iadków .

Scena ta tk w ić  będzie długo w  P»* 
m ięci każdego, k to  ten  f i lm  oglądał. 
Jest to  obraz n ie w ą tp liw ie  propagan 
dowy, ale jakże is to tny  d la  sytuacji 
towarzyszącej w ie lk im  ofensywom 
1944 i  1945 r „  jakże p ra w d z iw y  P° 
dziś dzień.

Scena ta  oraz ukazany wcześniej 
na ekranie obraz g rupy żołdaków 
niem ieckich , k tó rzy  w pada ją  prze* 
szlaban graniczny do naszego kraj® 
i  c iska ją znak O rła  o ziem ię —  sym 
bo lizu ją  dwa zw ro tne p u nk ty  naszej 
h is to r ii la t  ostatn ich. N iew olę I wy« 
wolen ie —  najgorszą katorgę i  ra ­
dość życia w  odrodzonej Polsce.
Cały f i lm  zbudowany jes t na ze­

s taw ien iu  ta k ich  kon trastow ych ob­
razów. Trzeba s tw ie rdz ić : w łaśnie 
te kon trasty, w łaśnie ten  szalony 
przeskok z dna n iew o li do P o lsk i L® 
dowej, k tó ra  przyn iosła  ze sobą w y ' 
Zwolenie społeczne —  stanow i n a j­
bardzie j charakterystyczny rys  epo­
k i, k tó rą  przeżyło nasze pokolenie. 
F akt, iż  w  f ilm ie  „P o lska" można 
by ło  dokonać zestawienia tych  kon- 
trasów  w  dużej m ierze p rzy  pomocy 
autentycznych zdjęć dokum entar- 
nych —  n ie  jes t przypadkiem . 
Świadczy to  ja k  p ra w d z iw y  jest ten 
f ilm , i  ja k  bardzo odpowiada rze­
czywistości to, co au torzy chcieli 
podkreślić.

Dokonano w ie lk ie j pracy, ahy 
stw orzyć ten naprawdę p iękny film - 
Z  12 tysięcy nakręconej taśm y ty lko  
1:800 idzie  na ekran. C y fry  te mó­
w ią  nam  n a jle p ie j o w ie lk ie j tras«® 
i  staranności operatorów , którzy 
chc ie li dać wszystko co najlepsze, 
n ie  szczędząc p racy i  tru d u , Polsk* 
pokazana na ty m  film ie , to  Polska 
w idz iana oczyma przy jac ió ł. Jeśli wT 
padła ona ta k  p iękn ie  i  ta k  podob­
n ie  do Polski, k tó rą  m y nosim y W 
sercach, je ś li ta k  um ie ję tn ie  i  ze zro 
zum ieniem  zestawiono obrazy da ją­
ce —  m im o koniecznych skró tów  i  
przeskoków —  p raw dz iw y pogląd 
na życie naszego narodu —  znaczy 
to, że m og li ta k ie  dzieło stworzyć 
ty lk o  przy jac ie le  p ra w d z iw i. w.

Wspólna narada 
gospodarcza aktywów

PPR i PPS w Łodzi
W  d n iu  22 m aja  odbyła się w  Ło­

dzi wspólna narada ak tyw ó w  gospo­
darczych PPR i  PPS, z  udzia łem  przy 
by łych  % W arszawy tow . JędrychoW 
skiego (KC  PPR) i  tow . Jastrzębski® 
go przedstaw icie la  PPS,

Po zagajeniu, przedstaw iono zebr« 
nym  p lan  p racy w yd z ia łów  ekono­
m icznych łódzk ich  kom ite tó w  ob® 
p a r t i i robotn iczych na na jb liższy 
kres.

Polega on w  sw ym  p ie rw szym  et*
ple  na ogólnym  om ów ien iu  najważ" 
n ie jszych zagadnień naszego przemy 
słu, a przede w szystk im  dyscyp lin^ 
pracy, współzawodnictwa, ra c jo n a li­
zacji, w ykonan ia  i  przekraczania pi® 
nów  p ro dukcy jnych  oraz podwyższe­
n ia  Jakości p rodukc ji.

B io rąc pod uwagę n iezw yk łą  donty 
słość powyższych zagadnień. Łódzki 
K o m ite t PPR i  W oj. Kom . PPS post® 
n o w iły  zorganizować w  dniach od ” 
do 12 czerwca tydz ień dyscyp liny  Pr® 
cy.

X
Po pow o łan iu  prezydium , w  skład 

którego weszli: tow . tow . Jędrych0®' 
sk i i  Jastrzębski, przedstaw icie le ty®* 
k ich  w ładz pa rty jnych , Zarządu M ie l 
skiego, i  przodow nicy pracy Pyziak® 
w a i  Bełdowski, głos zabra ł tow. mi®' 
Jędrychowski.

W  obszernym sprawozdaniu p re le ' 
gent om ów ił sp raw y związane z P®' 
g łębieniem  i  rozszerzeniem naszeg® 
p lanu gospodarczego.

Na wstępie zw ró c ił on uwagę 
specyficzny cha rakte r naszego P* '  
nu  trzy le tn iego, po rów nu jąc z &  
p róby  p lanow ania  ta k  modne osty? 
n io  w  k ra jach  kap ita lisycznych, k 
re są n iczym  in nym , ja k  ty lk o  ty®' 
w ian iem  prognozy gospodarczej- .

Tiow. Jęd rychow ski s tw ie rd z ty  

że praw dziw e planow anie niezhć '  
ne w  obecnym  stad ium  rozW®J
przem ysłu, a szczególnie w  ^  
odbudowy m ożliwe jes t ty lko  
państw ie robotn iczym  p rzy  wSP° 
nym  fronc ie  p a r t i i robotniczym ’ 
gdyż p lan  budu ją  szerokie rz ty ty  

Nasz p lan  trz y le tn i dz ięk i t5_ 
czynn ikom  już, w  d ru g im  roku  r  
a lizac ji przerasta z p lanu odb®” . '  
w y  w  p lan  rozbudow y —  powstaJ^ 
se tk i zupełnie now ych zakładów, 
w  trzec im  ro ku  będzie wstępom 
nowego sześcioletniego p lanu b®d '  
w y , w  ram ach którego powstaną 
łe nowe okręgi przem ysłowe.
W  naszej fo rm ie  gospodarczej 

m ó w ił tow . Jędrychow ski — 
spółdzielczość uspołeczniona, k* 
re j żadnym  w ypadku  nie można P1"  . 
c iw staw iać państwu, ja k  to tw ier®*

en*®
ły  n iek tó re  teorie.

Rzeczą najważniejszą jes t pełoż 
punk tu  ciężkości na asortym ent i  \  j 
kość p ro d u kc ji oraz na rentowność 
oszczędność. ..

Na zakończenie mówca pnzedsta 
sposoby planow ania przem ysłu P?- r 
ważnego za pomocą specjalnych bJ 
i  in s ty tu c ji.

* » ,
Z ebran i po d kre ś lili koniec®10̂  

szerszego i  głębszego planowani®' 
raz zwrócenia jeszcze baczniejszej 
w a g i na rentowność i  jakość pro®®*" 
ę ji. (iw )
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3 lata pracy -100 dni wystawy
Wrocław „żywym eksponatem“ doroiskii Ziem Odzyskanych

Organizatorzy wystawy we W ro - I radzieckie i  wreszcie zwycięstwo ro- 
«awiu rozplanowali ia w  trzech w id - 1 ku 1945. Ściana z napisem, rok 1945,rozplanowali ją w  trzech wiel- 

działach. Pierwszy z nich, ozna- 
cz°ny literą „A “ , pokaże całość na- 
s*ych osiągnięć na Ziemiach Zachod­
ach w  ujęciu plastycznym.

OD CZTER EC H  JEŹD ŹC Ó W  
APO KALIPSY D O  R O TU N D Y  

Z W Y C IĘ S T W A  
Dział problemowy mieścić się bę­

dzie w Pawilonie 4 Kopuł. Prace przy 
9°towawcze są już niemal całkow i­
te  Wykończone.

Tutaj w  sali Zniszczeń zwiedzają­
cy ujrzę olbrzymie malowidło Henry- 
7  Tomaszewskiego: Czterech Jeidź- 

Apokalipsy <— symbole klęsk, ja- 
niesie wojna. Po środku sali sta- 

n'e zbiorowa praca rzeźbiarzy i  ar­
chitektów, zbudowana z sieci pogię- 
ych i  poszarpanych konstrukcji żela- 

^ych . Przedstawiać ona będzie dzie- 
0 Zniszczenia, dokonane przez nie­
mieckiego najeźdźcę. W  następnej 
Sali  odpowiednie modele ruchome 
Przedstawią współzależność zniszczeń.

jrzymy tam, jak przerwanie lin ii ko- 
®«nikacyjmej wpływa na unierucho­
mienie fabryk, zerwanie tamy wod- 

— na zniszczenie zasiewów itp . 
m^k znajdą się makiety zrujnowa- 

Pych miast: W rocław ia, Gdańska, 
Zczecina, fotografie zaś ukażą bar- 

barzyńskie zniszczenie zabytków h i- 
^ozycznych i dzieł sztuki.

Dział zniszczeń opracowali: prof. 
Mianowski, art. mai. Czerwiński i 

grafik — Majewski.
W  Rotundzie Zwycięstwa zostanie 

Przedstawiona walka o odzyskanie 
, le® Zachodnich. M ów ić o niej bę- 

^  ^ rz y m ie  rzeźby dłuta art. rzeź-
at2a Bandury. Przedstawią one 

czt,

będzie 400 hełmami nie-wyłożona 
mieckimi.

N O W A  PO LSKA W  H A L I 
LU D O W EJ

Apoteozę Nowej Polski ujrzymy 
w w ielkiej hali Ludowej. Tu znajdzie 
pomieszczenie wystawa historyczna, 
dział „C złow iek" oraz dział w oj­
skowy.

Hala Ludowa rozciąga się na po­
wierzchni 13.460 m kw. Centrum ha­
li zajmuje sala zebrań — największa 
w Polsce. W  hali wykonano już ro­
boty żelbetonowe, murarskie, wypra­
wę tynków, szklenie, remont stolar­
ski i  remont robót ślusarskich. Pozo­
staje jeszcze malowanie ścian, po 
czym rozpocznie się montaż poszcze­
gólnych pawilonów.

W IE L K I PR ZEG LĄD  O SIĄG NIĘĆ 
GOSPODARCZYCH

W ystawa „B " będzie uzupełnie­
niem wystawy „A " , a zarazem jakby 
w ielkim  kiermaszem, na którym  zwie­
dzający zapoznają się z wszelkimi pro 
duktami, wytwarzanymi na Ziem iach 
Zachodnich. W szystkie ins ty tuc je  i 
przedsiębiorstwa trzech sektorów go­
spodarczych ukażą tu  swój dorobek 
z trzech ostatnich lat.

jątku czynią gorączkowe przygoto­
wania, świadomi, że ich miasto będzie 
zdawać w  dniach wystawy swój e- 
gzamin dojrzałości.

Bo samo miasto będzie terenem 
wystawy „C ". Każdy warsztat pra­
cy, fabryka, sklep, urząd — staną się 
niejako stoiskami wystawowymi. Tu 
zwiedzający będą mogli podpatrzyć 
samo życie Ziem Zachodnich. Będzie 
to wymownym uzupełnieniem mar­
twych eksponatów.

Toteż w  tej chw ili wrocławianie 
upiększają swoje miasto, porządkują 
ulice i  domy, ulepszają komunikację.

przygotowują nowe imprezy w  swych 
teatrach i  salach koncertowych. N ie 
zapominają również o wnętrzach 
swych domów, w  których będą przyj 
mować gości. Każdy mieszkaniec 
W rocław ia będzie oprowadzał turys­
tów z całego kraju po wystawie i  mie­
ście, będzie ułatw iał im  zapoznanie 
się z tokiem prac na Ziemiach Za­
chodnich. Z  gościny te j zwiedzający 
mają wynieść jak najmilsze wspo­
mnienia, mają przede wszystkim — 
ujrzeć naocznie, z jakim  zapałem bu­
duje się na Ziemiach Zachodnich no­
we życie.

,ery etapy walk: rok 1939, walkę 
^dziemną, braterstwo broni polsko-

R WEKTOREM 
PO SWIECIE

Wszędzie, jak okiem sięgnąć po o l­
brzymim terenie wystawy — wznoszą 
się szkielety przyszłych budowli-pa- 
w ilonów.

Jednym z pierwszych wystawców 
jest sektor spółdzielczy, k tó ry zajmie 
9 pawilonów. W  dużym pawilonie 
Państwowej Centrali Handlowej już 
wykończono budowę szkieletu ścian 
i  ustawia się wiązania dachów. Pa­
w ilony Izby Przemysłowo - Handlo­
wej i  Izby Rzemieślniczej, także są 
już na ukończeniu. Państwowe Przed 
siębiorstwo Budowlane wykonuje pra 
ce przygotowawcze pod jeden z więk 
szych pawilonów Centrali Tekstylnej 
1 przebudowuje dawny budynek re­
stauracyjny na terenie Ogrodu Zoolo­
gicznego na pawilon Samopomocy 
Chłopskiej.

WROCŁAW CZEKA 
NA W YSTAW Ę

Określenie, *e W rocław  „czeka 
na wystawę, jest o ty le  nieścisłe, że 
mieszkańcy miasta bynajmniej nie za­
chowują się biernie. W szyscy bez w y-

iPrace przy bu-dowie W ystawy Ziem Odzyskanych we W rocław iu postępują  
szybko naprzód. Po zakończeniu prac n iwelacyjnych przystąpiono do budowy

pawilonów wystawowych.

P R ZE P IŁ  250 TY S IĘ C Y
K ie ro w n ik ie m  W ydzia łu  Socjalne­

go w  Państw. Zakł. Przem. Jedwab- 
niczo -  G a lan te ry jnych  b y ł n ie ja k i 
Józef Kuczyński. Pracował spraw ­
n ie  i  uczciwie.

Po pew nym  czasie znudziło m u 
się w idocznie uczciwe życie i posta­
n o w ił kosztem żłobka, przedszkola, 
stołówki pracowniczej itd ., „na p ić  
się za w szystkie czasy". W idziano go 
n iem a l codziennie w  stanie n ietrzeź 
w ym , zaczął opuszczać się w  p ra ­
cy, a po nocach ro z b ija ł się w  szyn­
kach.

G dy K uczyńskiem u nastręczały 
się trudności finansowe, z ca łym  
spokojem  pobierał pieniądze z kasy, 
rzekomo na zakup produktów, w y ­
stawiał następnie fikcyjne rachun­
ki, fałszując podpisy magazyniera 
i... szedł „n a  jednego". W ten spo­
sób' K uczyńsk i przepił 250 tysięcy zł.

W szystko to  w y k ry l i  inspektorzy 
przemysłu włókienniczego i  odda li 
sprawę do sądu. W najb liższych 
dniach rozpocznie się ona w  SO w  
Łodzi.

SZKLARZE ODG RUZO W UJĄ  
W ROCŁAW

Wrocław odbudowuje się. Odbu­
dow u ją  m iasto n ie  ty lk o  przedsię­
b io rs tw a  budow lane i  zakłady prze­
m ysłowe, ale i  wszyscy niemal p ra­
cujący obywatele.

K ilk a  dn i tomu, z inicjatywy koła 
PPR przy Cechu Szklarzy —  pracow 
nicy tej instytucji postanowili wziąć 
czynny udział w  odgruzowywaniu 
Wrocławia. K w .

Przez trzy  pon iedz ia łk i ludzie bę­
dą pracować p rzy  oczyszczaniu p la ­
cu Bohaterów  Ghetta.

U chw ała Cechu godna jest po­
chw a ły  i  zasługuje na to, aby i  in ­
ne zrzeszenia rzemieślnicze poszły w  
ślady szklarzy.

NO W Y REKORD  
0

Niedawno jaszcze praca na 8 k ro ­
snach w  fab rykach  w łók ienn iczych 
uważana by ła  za coś w yją tkow ego 
i  s tanow iła  swojego rodzaju reko rd  
w  obsłudze niezautom atyzowanych 
maszyn.

Rekord ten został pobity! Pionier­
k i -  w ie low a rsz ta tów k i: Korzeniow­
ska, Pyziakowa, Osśendowska, i Se- 

weryniakowa przeszły na obsługę 
dwunastu krosien.

Praca im  idzie doskonale i  to jest 
n iezb itym  dowodem, że w  pravy 
przy warsztacie decyduje tylko ł wy 
łącznie O RG ANIZACJA. Dzięki u - 
miejętnemu rozłożeniu sobie czyn­
ności i należytej opiece nad maszy­
ną można osiągnąć kilkakrotne  
zwiększenie wydajności bez u- 
szczerbku dla jakości towarów!

(ts>

j iM Ą a c n ta  

i układ lawtny 
f f  dcstafúa iwwt/di sd/
m  d k ie e im  i  dafoshimjk

Prod. Państw. Fabr. Chem. Farm. 
■” dań w Aptekach i Drogeriach.

f  Centrala Handlowa Przemysłu Chemicznego ^
b iu r o  s p r ze d a ży  g a z ó w  t e c h n ic z n y c h

Katowice, ul. Warszawska Nr. 3

zaw iad am ia  o rozpoczęciu sp rzed a ły  ——

SUCHEGO LODU
Produkcji GDAŃSKIEJ FABRYKI KWASU WĘGLOWEGO 

GDAŃSK, UL. CHM IELNA 7-9, TEL. 315-04

Ŝ CHY LÓD
jest najlepszym ze znanych środków chłodniczych 
dla transportów okrętowych, kolejowych i samo­
chodowych r y b ,  m i ę s a ,  o w o c ó w ,  j a ­
r z y n  i innych środków spożywczych w stanie 
świeżym i mrożonym.

SUCH¥ LÓD
posiada temperaturę topliwości 79°C poniżej zera, 
oraz pozwala z łatwością osiągnąć temperaturę 
20°C poniżej zera w chłodni. Wydajność chłodnicza 
suchego lodu jest t r z y k r o t n i e  większa od 
wydajności lodu sztucznego z wody.

SUCHY LÓD
jest produktem a n t y s e p t y n z n y m ,  wstrzy­
muje rozwój bakterii, a tym samym zapobiega pro­
cesowi gnicia produktów spożywczych.

SUCHY LÓD
gwarantuje całkowitą c z y s t o ś ć  i s u c h o ś ć  
pomieszczeń chłodniczych*

SUCHY LÓD
jest z wyżej wymienionych względów idealnym 
środkiem chłodniczym dla r z e ź n i ,  m l e c z a r ­
ni ,  s z p i t a l i ,  p r z e t w ó r n i  ś r o d k ó w  
s p o ż y w c z y c h ,  c h ł o d n i  o k r ę t o w y c h  
i t.d.

Namówienia na większe partie prosimy kierować do Biura 
Przedaży Gazów Technicznych, Katowice, ul. Warszawska 3, 

fry tk a  pocztowa Nr. 874.
_  Drobne ilości (do 100 kg) można nabywać bezpośrednio 

Fabryce w  Gdańsku.
1597-K

S P Ó ŁD Z IE LN IA  PR A C Y  U SŁUG O W EJ 
„PO M OC D O M O W A “

Chm ie lna 27, m. 9
poleca: w ykwalifikowane pracownice domowe
na godziny j d n ió w k i w  zakresie: gotowania, 

p ran ia  i  sprzątania
oraz zespoły sprzątaczek z własnym sprzętem 
(z e lek tro luxem , w iad ra m i i szczotkami) do 

sprzątania urzędów, sklepów  itp .
_________________  1585 K

POWAŻNA INSTYTUCJA PAŃSTWOWA
p o s z u £ t u | e

Rutynowanego pracow nika  
handlow ego obeznanego  

z ka lku lac ją .

O fe riy  k ie ro w a ć  do  B. O. i rek i. 
» P R A S A «  W -wa, ul. Sm olna 13J

1600-K

POKOST Imany syntetyczny 
SZARE mydło

K?T w różnych gatunkach
H. J4W0RSKA i S-KA W -wa, Lucka 37 róg Towarowej

U s u r ó l e  ü @ z e f f i t o S i t  
poszukują swo:c!i braci 

Paryż, passage Vivi@ntie 52
1601 K

Złóż ofiarę na RT> D

PRZETARG N IEO G RANICZO NY 
Zjednoczenie Przemysłu Cukrowniczego O- 

kręgu Lubelskiego ogłasza prze ta rg  n ieogran i­
czony na pogłębienie od 60 do 80 m  s tudn i 
o średnicy 8— 10“ w  C u k ro w n i „Częstocice“ , 
pow. O patów, stacja ko le jow a O strow iec Św ię­
tokrzysk i.

M a te ria ły  potrzebne do w yże j w ym ien io ­
nych  robó t dostarczy C ukrow n ia . O fe rty  na le­
ży  składać w  bezfirm ow ych, zalakowanych 
kopertach w  Zjednoczeniu P rzem ysłu C u krow ­
niczego W ydzia ł Zaopatrzenia, L u b lin , u l. Szo­
pena 6 (B ank Rolny) pokój N r  15, do dn ia  29 
m a ja  b r „  o godz. 12.00, gdzie rów n ież można 
zasięgnąć bliższych in fo rm a c ji.

O tw arc ie  kop ert nastąpi 31 bm. o godz. 12.00. 
D yrekcja . Z jednoczenia zastrzega sobie p raw o 

w yb o ru  oferenta oraz praw o un ieważn ienia 
prze ta rgu bez podania powodu i  ponoszenia 
z tego ty tu łu  ja k ie jk o lw ie k  odpow iedzia lności 

Do o fe rty  na leży dołączyć k w it  wpłaconego 
w a d ium  w  wysokości 1 proc. od zadeklarow a­
ne j sum y na rachunek Zjednoczenia P rzem y­
słu Cukrowniczego O kręgu Lube lskiego do Na­
rodowego B anku Polskiego, O ddzia ł w  L u b li­
nie;_____________  _______________ 1604 K

1. K IE R O W N IK Ó W  PRO DU KCJI
2. m is t r z ó w  St o l a r s k i c h  (ręcznych i

maszynowych)
J. K A LK U L A T O R Ó W  PR ZE M Y S ŁU  DRZEW  

NEGO
4. S TO LA R ZY SPECJALISTÓW
5. B R A K A R ZY  (da składu tarcicy)
6. GŁÓW NEGO KSIĘG OW EG O  -  B IL A N -  

SISTĘ
( ja k  k ie ro w n ik ó w  wydz. księgowości) 

P R Z Y JM IE  N A T Y C H M IA S T  

P A Ń S TW O W A  F A B R Y K A  W YRO BÓW  
DR ZEW N YC H  W  S ZC ZE C IN IE  ul. B. Chrobre­

go 1. D la  specja listów -fachow ców  w a ru n k i b. 
dobre. M ieszkania zapewnione.

1607-K

PRZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y
Fa. „S to m il“  pod zarządem państw ow ym  w  

Poznaniu ogłasza n in ie jszym  przetarg nieogra­
niczony na w ykonan ie

naprawy i  przewinięcia silnika elektr. 
AEG  N r 4063183 o m ocy 175 K W , 6000 
V , 50 o ltr. k ró tko-izw arty , 1470 ob r.-m in .

Odnośny s iln ik  obejrzeć można w  M e  „S to ­
m il“  Poznań—Staro łęka, u l. S taro łęcka 18.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach bezim ien­
nych z napisem  „O fe r ty  na prze ta rg  nap raw y 
s iln ik a  e le k tr.“  składać należy do dn. 4. 5. 48 r. 
godz. 11-e j do s k rz y n k i umieszczonej w  przed­
poko ju  b iu r  f - y  „S to m il“ , Poznań, A l. M arc in ­
kow skiego 22, wagi. nadesłać pocztą. O ferent 
w in ie n  złożyć w a d iu m  w  wysokości 1 proc. su­
m y  o fe rto w e j, k tó re  należy w p łac ić  do Naród. 
B anku  Polskiego w  Poznaniu, na kon to  f - y  
„S to m il“ . K w i t  s tw ie rdza jący op łacenie w a­
d ium  oraz odpis k a r ty  re jes tracy jn e j należy 
dołączyć do o fe rty . O tw arc ie  o fe rt nastąpi dn. 
4. 6. 48 r. o godz. 12-ej w  b iurach f-y  „S to m il“ , 
Poznań, A l. M arc inkow skiego 22.

Fa „S to m il“  zastrzega sobie p raw o  dowolne­
go w yb o ru  oferenta, un ieważn ienia przetargu 
bez podania powodu, bez ponoszenia ja k ic h ­
k o lw ie k  odszkodowań, uznanie, że przetarg n ie  
da ł w y n ik u  oraz ewent. częściowego korzysta­
nia  z o fe rty .

„S T O M IL “, S. A . w  Poznaniu
1605-K pod zarządem państwowym .

Sprzedaż wyrobów  
GUMOW YCH  
AZBESTOW YCH

I  TE C H N IC ZN Y C H

J. SŁU B IC K I
1 S. JOŃCZYK  

Warszawa, ul. Zgoda ł .
14Ś5-K

10D proc. w ełny
Ubiory gotowe 1 zamówie­
nia męskie — damskie — 

dziecinne poleca firm a  
A . N O W A KO W SK I 

W -wa, Marszałkowska 10C 
I  piętro N r  22.

im -K

O S T R Z E Ż E N IE
Stwierdzono, iż  w  n iek tó rych  m iejscowościach, zwłaszcza w śród lu d ­

ności w ie jsk ie j, używ any jes t sp iry tus skażony (denaturat) do sporzą­
dzania szkod liw ych napo jów , naśladujących w ó d k i i  rozpowszechniany 
byw a w śród ludności, n ie  zdającej sobie spraw y ze sku tkó w  spożywa­
n ia  tak ich  napojów.

OSTRZEGA SIĘ  LUDNOŚĆ PRZED S K U T K A M I P IC IA  S P IRYTUSU  
SKAŻONEGO (D EN A TU R A TU ), K TÓ R Y  JEST S IL N Ą  TR U C IZ N Ą .

Zarazem podaje się do wiadom ości, iż :
a) dena tu ra t je s t przeznaczony w yłączn ie  do pa lenia (ogrzewania lu b  

ośw ietlan ia) i  zaw iera s iln ie  dzia ła jące środki, czyniące go niezdat­
nym  do spożycia;

b) dena tu ra t spożywany, czy to  w  stanie, w  ja k im  zna jdu je  się 
w  sprzedaży, czy też odbarw iony lu b  —  p rzy  pom ocy różnych za­
biegów, ja k : dodawanie domieszek, gotowanie, cedzenie itp . —  
przyrządzony, ja ko  napój naśladujący wódkę, nie tra c i swych 
w łasności tru ją cych  i  zawsze sprowadza u tra tę  zdrow ia, powodując 
ciężkie choroby, ślepotę, a naw e t ŚM IERĆ;

c) k to  odkaża sp iry tus skażony, albo k to  w ydz ie la  sp iry tus z p roduk­
tu , zaw ierającego sp iry tus  skażony, albo w  ja k ik o lw ie k  in n y  spo­
sób u k ry w a  lu b  osłabia działanie środka skażającego, podlega ka ­
rze aresztu do 3 la t  i  g rzyw ny  w  wysokości od 20.000.—  do 500.000.—  
zło tych (art. 70 § 1 p raw a  ka rno  -  skarbowego z dn ia  11 k w ie tn ia  
1947 r . Dz. U. R. P. N r  32, poz. 140). Jeżeli sprawca dzia ła w  ce­
lach zarobkowych, podlega karze w ięzien ia  do la t  5 i  g rzyw ny 
w  wysokości od 50.000.—  do 1.000.000.— z ło tych  (art. 70 § 2 praw a 
karno  -  skarbowego). O dpowiedzialności ka rn e j podlegają ró w ­
nież osoby pośredniczące w  hand lu  tego rodzaju tru ją c y m i napo­
jam i.

DYREKCJA PAŃSTW OW EGO
1611-K M O NO POLU SPIRYTUSOW EGO

KONKURS
W ydział Powiatowy w  Szczytnie ogłasza kon­

ku rs  na D yrek to ra  Szpita la  Pow iatowego w  
Szczytnie, w o j. O lsztyńskie.

W a ru n k i p łacy  wg. stawek zgodnie z okó l­
n ik ie m  M in . Z drow ia  N r  23 p lus m ieszkanie 
służbowe.

Od kandydata wym agane są:
1) N ieprzekroczone 60 la t
2) Co n a jm n ie j 3 -le tn ia  p ra k tyka  szpitalna 

na oddz.. w ew nę trznym
3) Znajom ość a d m in is tra c ji szpita lnej
Do podania należy dołączyć (w  odpisach)
1) D yp lom  le ka rsk i oraz prawo w ykonyw a­

n ia  p ra k ty k i le ka rsk ie j w  Państw ie P o l­
sk im

2) Św iadectwo obyw ate ls tw a polskiego
3) św iadectw o dotychczasowej p racy
4) Św iadectwo lo ja lnośc i w  czasie okupac ji
5) Życiorys
Podania z w .w . załączn ikam i na leży przesy­

łać do W ydzia łu  Pow iatowego w  Szczytnie w  
te rm in ie  do dn ia  15 każdego miesiąca. 1595-K

P O LS K IE  Z A K Ł A D Y  ZBOŻOW E
poszukują w ykw a lifik o w a n y c h  

księgowych
księgowych-bilansistów 
I  biegłych maszynistek.

Zgłoszenia należy k ie row ać do W ydzia łu  
Personalnego P olskich Z akładów  Zbożowych, 
Warszawa, u l. Chocim ska 28, I  p ię tro . 1612 K

Zjednoczenie Przemyślu Koksochemicznego 
Zabrze —  ul. Zamkowa 1

ogłasza
PRZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y

na przebudowę bu dyn ku  fabrycznego Desty- 
la m l Sm oły „O ru n ia “  w  Gdańsku. P odkłady 
ofertowe w ra z  z wezwaniem  do składania o fe rt 
o trzym ać można w  D y re kc ji D e s ty iam i w  
Gdańsku— O runi, u l. Sandomierska N r. 38. 
P rzetarg odbędzie się w  dn iu  31 m a ja  1948 r., 
o godz. 12-ej w  D esty iam i Sm oły „O ru n ia “  w  
Gdańsku—O ru n ii, u l. Sandom ierska N r  38, 
gdzie należy do dn ia 31 m aja  1948 r . godz, 12-ej 
składać o fe rty  w  zalakowanych kopertach.

Zjednoczenie zastrzega sobie dow o lny w yb ó r 
oferenta, oraz stw ierdzenie, iż  p rze targ nie 
da ł w yn iku . 1606 K

Ogłoszenia drobne
HANDLO W E

A R YTM O M ETR Y, maszy­
ny do pisania, liczenia. 
Kupno -  sprzedaż. Mecha­
niczne warsztaty, napra­
wy. Jan Jaworski, W ar­
szawa, Chmielna 26, tel. 
88-330. 355

B R YLA N TY  — b iżu te ria , 
złoto — srebro — zegarki. 
Kupno — sprzedaż. Nowy 
Świat 48, Nowak. 356

POŻA R N IC ZE narzędzia,
gaśnice, drabiny, syreny a- 
larmowe. Strażak, Zgcda 12 

353

N A U K A
T A N r  A Kursy Mieczkow­
skie) Kłosowskiego, W il­
cza 19, Lekcje pojedyńcze 

wyjeżdżających na
wczasy. 416

ROŻNE
GARAŻ na 3 samochody o- 
sobowe pilnie poszukiwa­
ny. O ferty warunkam i PAP  
Pierackiego 11 pod „Apte­
ka". 413

LO K A L nadający się na 
wędlinlarnię, owocarnię, 
sodowiarnię. Wiadomość ul. 
Oboźna 1 m. 7, godz. 17—19.

414

ZGUBY
SKRADZIONO legitymację^ 
PPR, Zw. Zawodowych, za­
świadczenie zwolnienia z 
M. o. na nazwisko Wszę- 
dybył Józef. 405

POLECAMY
Najlepszą B iel do 
Pantofli płóciennych

STOMAB
TENNIS

Fabryka Chemiczna 
Stomar W -wa - Wiochy, 

tel. 9
1870-K
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Lekkoatleci SK „Vysokoskolsky” 
bez powodzenia na stadionie

walczą
W P

Adam czyk skacze w  d a l 7,29 m.
i  < i i i  ,  • i  • t  i  # •  • i    • .   ł  • _   . i - . '  « • >  T i t e e w o V a  " R r » l r i  i  f l jI-s z y  dzień zawodów lekkoa tle tycz­

nych, rozegranych na Stadionie WP. 
przy  udziale lekkoa tle tów  S.K. „V y -  
eokoskolsky“  po tw ie rd z ił jeszcze raz

Kie las

dobrze znaną nam  prawdę, że poza 
Adamczykiem, k tó ry  m a startować 
aa O lim piadzie w  10-boju —  nikogo 
więcej n ie  posiadamy, k to  m ia łb y  ja ­
k ieko lw iek  szanse w  konkurencjach 
męskich. W konkurencjach kobiecych 
jest trochę lep ie j. Odnosi to się je d - 
ia k  ty lk o  do rzu tó w  (dysk, oszczep, 
kula). M ó w im y  trochę lep ie j —  gdyż 
deszcze nie  m am y kobiecych w yn ików  
v pchnięciu k u lą  i  w  rzucie  oszcze­
pem.

Zawody z „Vysokoskolskym“ m ia­
ły być pierwszą przedolimpijską pró­
bą naszych lekkoatletów. M ia ły  w y­
rażać, ¿a przygotowawczy obóz ol-

hhimslca (S K V )  Bemava (S E V )

ity ń s k i spe łn ił swe zadanie i  te  za- 
odnlcy w yda tn ie  p o p ra w ili swe w y -  
ik i. T rudno jest w  te j c h w ili odpo­

wiedzieć d e fin ityw n ie  na pytanie , 
czy rzeczyw iście O lsztyn spe łn ił to  za­
danie. D ru g i dzień zawodów da nam 
rozstrzygającą odpowiedź.

Sądząc jednak z pierwszego dnia 
zawodów —  nie b y libyśm y zby tn im i 
optym istam i. W praw dzie Adam czyk 
uzyskał w  skoku w  da l na jlepszy po­
w o jenny w y n ik  w  Polsce, zaledwie o 
9 cm gorszy od reko rdu  P o lsk i z 1934 
roku, będącego w  posiadaniu N ow a­
ka i  przebiegł 110 m tr. przez p ło tk i 
w  stosunkowo dobrym  czasie (z uw a­
g i na ciężką bieżnię) —  ale co dalej?

Adam czyk jest naprawdę w ie lk im  
ta lentem  i  m y o ty m  doskonale w ie ­
m y. A le  gdzie dalsze ta len ty?  B u h l 
b ieg i słabo i  by ło  w idać, że z kondy­
cją jego jes t coś n iew yraźnie. K ie ­
las n igdy nie  będzie następcą Kuso- 
cińskiego i  przypuszczalny „szczyt“  
jego m ożliwości w  biegu na 5.000 m. 
czas 14:50, n ie  pozw o li m u  m arzyć na­
w e t o ja k ie jś  rów norzędnej walce *  
biegaczami o k lasie  m iędzynarodow ej.

M orończyk, skacząc o tyczce 3,83 
m tr. sp raw i! nam  bardzo m iłą  nie­
spodziankę. W y n ik  M orończyka, bę­
dący na jlepszym  pow o jennym  w y n i­
k iem  w  Polsce —  jest rzeczyw iście 
dobrym  w yn ik ie m , A le  m usim y pa­
miętać, te  ten  sam M orończyk ska­
k a ł przed w o jną  4 m tr. Wciąż M o­
rończyk i  M orończyk. A  gdzie na­
stępcy?

m ęskich kandyda tów  na Igrzyska O - 
lim p ijs k ie  I-«zy dzień zawodów nam 
nie pokazał.

Należy się jednak bardzo dziw ić, 
dlaczego korzysta jąc z dw udn io ­
w ych  zawodów — nie ułożono p ro­
gram u w  ten  sposób, aby Adam czyk 
m ógł „p rze rob ić“  pe łny 10-bój. B y ­
łoby nareszcie w iadom e, czego mo­
żemy spodziewać się kon k re tn ie  po 
naszym reprezentancie. Z  d ru g ie j 
s trony ta k i pe łny tre n in g  doskonale 
z rob iłby  Adam czykow i.

Oprócz Adam czyka, Łom owskiego, 
M orończyka 1 S tatk iew icza, na w yróż

O U n itie

Dobry w ynik uzyskał równie* Ło-
mowski, rzucając kulą 15,18 m tr. Zno­
wu w ynik jest dobry —  ale ne O lim ­
piadą to „grubo" za mało.

Zawiedli sprinterzy. Możemy uspra
wiedliwiać ich zbyt m iękką bieżnią, 
ale jednak w ynik  11,1 sek. na 100 m. 
Jest słaby, podobnie jak  51,2 sek. na 
400 mtr.

Zwycięzca Buhla —  Statkiewicz Jest 
dużym talentem. Posiada dobrą bu­
dowę biegacza i na dystansie 
800 m tr. powinien mleć duże możli­
wości. Ale nie na Olimpiadę londyń­
ską. Dopiero na rok 1952.

Jeszcze raz trzeba stwierdzić, że po 
za Adamczykiem —  żadnych Innych

M atom  ( S K V )  Rihosek (S K V )

nlen łe zasługuje Paw łow ski, b. ładn ie 
i  le kko  skaczący w  dal. Na zawodni 
ka tego należałoby zw rócić dużą u 
wagę.

Jaka by ła  „h is to r ia "  I-g o  dn ia  za­
wodów?

Pierwszą konku renc ją  b y ł bieg m ę t 
czyzn na dystansie 110 m tr. przez 
p ło tk i. B ieg w yg ra ł, prowadząc od 
s ta rtu  do m ety  Adam czyk, p rzew ra­
cając ja k  zw yk le  k ilk a  p ło tkó w  po 
drodze. Z uw ag i na ciężką bieżnię, w y  
n ik  Adam czyka jes t b. dobry.

Bieg 100 m tr. w ygrał Kiszka po 
ciężkiej walce z Lipskim, uzyskując 

11,1 sek.
W biegu na 400 m tr. Statkiewicz 

niespodzianie pokonał Buhla. Zw y  
ełęzca pobiegł b. ładnie 1 na ostat­
nich 100 m tr. rozstrzygnął walkę z 
Buhlem na swą korzyść.

Bieg kobiet na 200 m tr. wykazał nie 
zaprzeczoną wyższość Czeszki Bemo- 
v*j, która o 8,5 sek. zwyciężyła M o- 
derównę. Bemova prowadziła od star­
tu do mety.

W  pchnięciu kulą w ałka rozgrywa 
ła się między Łomowsktm I  Glerutto.
Początkowo obaj miotacze rzucali „łeb 
w  łeb", później Łomowskl „oderwał" 
się od swego konkurenta. Stosunko­
wo dobry w ynik  uzyskał Adamczyk, 
zajmując I I I  miejsce.

Bieg na 5.000 m tr., w  którym  K ie­
las walczył ze sztafetą 5X1000 m tr. w  1 
składzie Statkiewicz, Widerski, Dzwon \

Propaganda sportu wśród młodzieży
Bezpłatne zawody na stadionie WP

kow ski, Bon iecki i  Gąsowskl —  b y ł 
dość em ocjonujący. Okazało się je d ­
nak, że poza Gąsowskim , n ik t  n ie  po­
t ra f i ł  odpowiednio prowadzić K ie la - 
sa. Rekordzista po lsk i, na którego bieg 
pa trzy ło  się z przyjem nością —  bieg ł 
obok Kielasa, regu lu jąc  m u długość 
k ro ku  i  tempo. Poprzednicy jego te­
go nie  p o tra f ili.  K ie las nie b y ł w  sta­
nie „zejść“  poniżej 15 m inu t.

W skoku o tyczce M orończyk w y n i­
k iem  3,83 m tr. us tanow ił najlepszy 
powojenny w y n ik  w  Polsce. P rzeciw ­
n ik  jego Czechosłowak Janousek sko­
czył zaledwie 3,45 m tr.

Może na jw ięce j zainteresowania 
w zbudz ił skok w  dal. S topniowo za­
w odn icy  „rozg rzew a li się“  i  popra­
w ia li swe w y n ik i.  Adam czyk trz y k ro ­
tn ie  przekroczył granicę 7 m tr., ska­
cząc 7,15, 7,29 i 7,09 n * r .  Rekordzistą 
CSR Rihosek skaka ł słabo i  m ia ł du­
żo skoków spalonych.

W yn ik  Adam czyka jest na jbardz ie j 
w a rtośc iow ym  w y n ik ie m  ca łych za­
wodów.

G dybyśm y zechcie li obliczyć w e­
d ług tab e li f iń s k ie j wczorajsze 3 w y ­
n ik i m is trza  P o lsk i w  10-boju, o trzy­
m a libyśm y rezu lta t następujący:

110 m. p. pł.: 15,4 sek —  864 pkt.
Skok w  da l: 7,29 m tr. —  883 pkt.
Pchnięcie kulą: 13,84 m tr. —  799 pkt.
Razem stanow i to 2.566 pkt., a w ięc 

jest to  w y n ik  b. dobry.
W  skoku w zw yż kob ie t tr iu m fo ­

w a ła  Chlum ska („V ysokoskolsky“ ), 
Skacząc 1,45 m tr., M ita n  by ła  druga, z 
w y n ik ie m  1,41 m tr.

W  sztafecie 4X100 m tr. ła tw e  zw y­
cięstwo odniosła drużyna Obozu O l­
sztyńskiego, w yg ryw a ją c  w  czas e 43,9 
sek.

W  rzucie dyskiem  kob ie t, W ajs- 
G rę tk iew iczow a poniosła porażkę z 
„ rę k i“  Dobrzańskie j, k tó ra  rzuc iła  
38,28 m tr.

W  niedzielę dalszy ciąg zawodów.
Początek o godz. 17-tej.

W ojew ódzki U rząd K u ltu ry  F izycz j 
ne j o rgan izu je  w  niedzielę, dn. 23 
bm. na stad ion ie W. P. w  W arszawie 
propagandowe zawody sportowe dla 
m łodzieży szkolnej.

O godz. 10 rano o lim p ijska  grupa 
g im nastyków  w ys tąp i z pokazami: 
ćwiczeń w o lnych , skoków przez ko - 
nia, ćwiczeń na drążku i  poręczach.

Godz. 10.30 zawody lekkoa tle tycz­
ne w  następujących konkurencjach: 
100 m, 1.500 m, 4 X  100 m, skok 
wzwyż, w  dal, rzut oszczepem, pchnię

cie ku lą . S ta rtu ją  najlepsze l ę ^  
a t le tk i i  lekkoa tlec i A kadem ! W. *• 

Godz. 11,10 w a lk i zapaśnicze * £
działem  o lim p ijsk ie j g rupy  “ P f4®  
ków , ze Sw iętosławskim  i  Tobolą »*• 
czele.

Godz. 12.00 spotkanie szermicrc**
g rup  o lim p ijsk ich : mężczyzn w  
b l i i  kob ie t we florecie .

Godz. 12.20 spotkania bokserskie 
udzia łem  W dow iaka, T y ra ły , Olszew 
skiego, Nowaka, F lis iaka  i  Wąsik*- 

Wstęp na zawody bezpłatny.

Przed XI zlotem sokolskim
w P r a d z e

W  końcu czerwca oraz na począt­
ku  lipca  br. odbędzie się w  Pradze 
X I O gólny Z lo t Sokolski, p rzy  udzia­
le zaproszonych p rzedstaw ic ie li p ra ­
w ie wszystk ich państw  europejskich.

W  zw iązku z tym , P o lsk i Zw iązek 
G im nastyczny na zlecenie G U K F -u

W Y N IK I TE C H N IC ZN E
110 m płotki: 1) Adamczyk 15,4 sek.,

2) Pawłowski 17,0 sek.,
3) Kuźm icki 17,2 sek. 

Treska: 1) Morończyk 383 am„ 2) Ja-
notjseh (VKS) 845 cm.

IM  m: 1) Kiszka 11,1 m *l, t )  Lipski 
11,1 sek., 3) Schmidt (VK8) 
11,8 edk.

400 m: 1) Statkiewicz 51,2 sek., 2) 
Buhl 51.2 sek., 3) Grzanka 
53,3 sek.

Kula: 1) Łontowski 15,18 m, 2) GJe- 
rutto 14,18 m, 3) Adamczyk 
13,84 m.

Skok w  dal: 1) Adamczyk 129 om, 2) 
Matys <VKS) 103 cm, 3) 
Kuźmicki 687 om.

Otwarcie turnieju szerm erczego
w  Bukareszcie

21 bm. rozpoczął się w  Bukareszcie 
tu rn ie j szerm ierczy w  ram ach I -  
grzysk B ałkańsko -  Środkowo -  Eu­
ropejskich, w  k tó ry m  uczestniczą re ­
prezentacje: Czechosłowacji, Jugo -  
s ła w ił, W ęgier, P o lsk i i  R um un ii. W 
p ią tek od by ły  się spotkania w e f lo re ­
cie panów. Pierwsze m iejsce zdobył 
G erew ich (W ęgry) —  6 zwycięstw , 2) 
Palosz (W ęgry) —  5 zwycięstw , 3) Tu 
dor (Rum unia) —  5 zwycięstw , 4) S ru 
ta (Czechosłowacja) —  5 zwycięstw. 
Z powodu spóźnionego przy jazdu, Po 
lacy we flo rec ie  n ie  s tartow a li.

D rużyna polska p rzyby ła  do Buka 
resztu w  p ią tek pod k ie row n ic tw em  
kap itana Polskiego Z w iązku  Szer­
mierczego F ried richa . W skład druży 
ny  wchodzą: panie — N aw rocka i  
M arkow ska oraz panow ie —  Banas, 
Fogt, N aw rock i, Sobik i  Zaczyk. W 
sobotę rano odby ły  się spotkania we 
flo rec ie  pań, po po łudn iu  w  szpadzie 
panów, a w  niedzielę po południu w  
szabli. W  niedzielę odbędzie się rów  
n ie i uroczyste zakończenie turnieju.

oraz przy w y b itn e j pomocy ZWi8 
ków  Zawodowych, organizuje dW“  
tygodn iow y obóz d la  ek ipy  polsk 
przew idzianej na w y jazd  do i*1®“ ? 
Obóz ten odbędzie się w  Z łoc ień ^  
(Pomorze Zachodnie) i  trw a ć  będ* . 
od 13 czerwca do w yjazdu . Do Pr  -
w yjedzie  ekipa, złożona z około 1.200
osób. S tanow ić ją  będą zespoły ^  
bów  gim nastycznych, zrzeszonych 
PZG, Z w iązków  Zawodowych, w)’1" 
szych uczeln i, organ izacji młodzież®" 
wych, nauczyciele i instruktorze 
W F i  in.

Zespół po lsk i uczestniczyć będ*|* 
w  pokazach zb iorow ych (ćwiczę®-, 
wolne) kob ie t i  mężczyzn oraz W 
cach ludow ych w  stro jach reg ion*1'  
nych.

W  « h r ó c é e

« X  100 m: 1) OPO (Kiszka, Lipski, 
Buhl, Grzanka) 43,9 sek., 
2) „Vysokoskolsky“ 45,1 
sek., 8) Warszawa 45,3

50M Kleina 15:11,8 m in.

KO NKURENCJE KO BIECE:
Dysk: 1) Dobrzańska 38,28 m, 2) W aj 

sówna 31,58 m, 3) Peskówna 
34,61 m.

200 nj: 1) Bemova (VKS) 21,3 sek., 2) 
Moderówna 21,8 sek., 3) Gę' 
bolisówna 28,0 sek.

skok wzwyż: 1) Chlumska (VKS) 145 
cm, 2) M itan 141 cm.

I 3) Peskówna 135 cm.
I G».

R ozgryw ki p iłka rsk ie  o mistrz0' 
stwo L ig i w  CSR przyn ios ły  2 nieSP 
dzianki. Praska AC „S pa rta “  przegt ( 
ła  na swoim  boisku z TSS „T rnava  ̂
1-3 (1:0), a odmłodzona drużyna 
v i i“  pokonała w  B ra tys ław ie  
„B ra tis la v a “  2:1 (1:0). Obecnie w t*  
b e li m is trzow sk ie j prowadzi 
m ians“ , przed SK  „B ra tis la va “ , 
„S la v ia “  i  AC  „S pa rta “ .

T y tu ły  pięściarskich m istrzów  CS® 
na ro k  1948 zdobyli: w . musza — 
dloch (CSK Hranice), w . k o g u c i* /^  
M uzlay (Żelez. B ra tis lava ), w. 
kow a —  K e lln e r (Żel. B ratis lava), JTj 
lekka  —  K onde la (BC Praha), w. P * 
średnia —  T orm a (SK „Batovany >' 
w. średnia —  S kud v ik  („BotostroJ 
Z lin ), w . pó łciężka —  Rademac® 
(C A K  V inoh rady), w . ciężka — 
sky (SK Pardubice).

E m il Zátopek przebieg ł na 
dach w  B ra tis la w ie  3.000 m  w  
na łym  czasie 8:18, a w ięc  zaledwd® 
10 sekund gorzej’ od reko rdu  CSR-

Motocyklowe „G ra n d  P r ix "  
càriî, rozegrane w  Genewie, PrZ3r^o 
sło następujące rezultaty*, kat. do 
ccm: 1) B e ll (Angl.) na  „Veloceb0 
— TT24-.29 ’ (prżee. szÿbk. 10»-!.

(Angl.) ® 
(A n g l) ®

km/godz.),
„V e loce tte1

2) W h itw o rth  
3) D anie l ...

„N o rto n ie “ , 4) Wood (Angl.) na 
locette“ , 5) Juhan (CSR) na ' r° 
cette".

Ve!®'

I  odwrócił się: — Przerwać pracę!
Tonik zeskoczył z formy, na której stał. Pobiegł do odlew­

ni białego żelaza i we drzwiach krzyknął swoje wezwanie. 
Pobiegł do odlewni stali. — Zatrzymać! Na pomoc Domowi 
Ludowemu!

A tymczasem Edek Worla obiegał podwórce, młyny piasku 
i warsztaty robotnicze zatrzymując się wszędzie tylko na
moment, by zabębnić na alarm.

Tak, tak właśnie było; poruszenie w Kolbence nie było be* 
podstawne: dziewiątego grudnia policja państwowa zajęła 
Dom Ludowy.

Bowiem sytuacja w ciągu jesieni dojrzała. Partia stała się 
w osiemdziesięciu procentach komunistyczną i wszyscy, ro­
botnicy i przywódcy, wiedzieli już, że do rozłamu przyjść 
musi. Gdy więc po tygodniach krętackiego pisania „za‘ 
i „przeciw“ naczelny organ partii stanął teraz ostatecznie na 
stanowisku otwarcie kontrrewolucyjnym, delegaci praskich 
fabryk zdecydowali się na czyn. Pewnego październikowego 
wieczora, zwołał ich Szmeral, przyszły dowódca, do sali gim­
nastycznej w gospodzie u „Zabrańskich“. Przyszli w roboczych 
ubraniach wprost z zakładów, już spokojni, poważni, uprze­
dzeni, o co chodzi, i świadomi, na co się decydują. Zebranie 
trwało krótko. Referat. Oklaski nie ponad miarę głośne. K il­
ka popierających przemówień. Słowo Tonika również tam 
padło, a jego „towarzysze!“ znowu zabrzmiało jak uderzenie 
w kowadło, po którym młot jeszcze trzykrotnie sam podsko­
czy. I  delegaci praskich fabryk wysypali się tłumnie z sali 
robotniczej gospody: oddział bojowy pomaszerował wieczor­
nymi ulicami w stronę Domu Ludowego.

W stronę Domu Ludowego ciągnie tłum około dwustu lu­
dzi — telefonowała dyrekcja policji do redakcji Antoniemu 
Niemcowi — czy życzycie sobie obrony, panowie? A stare 
mu Antoniemu Niemcowi załomotało serce, przecież mimo 
wszystko — robotnicze. Do czegóż to doszło? Robotnicy prze 
ciw niemu?

__ Nie, dziękujemy! — odpowiedział policji.
I  poczerwieniały, z ostentacyjnie podniesioną głową, opuś­

cił z Józefem Stiwinem redakcję gazety, u której kolebki
stał niegdyś.

Delegaci praskich zakładów zajęli Dom Ludowy spokojnie;
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pozostali redaktorzy w „Prawie Ludu“ byli komunistami 
i pochód robotników po pół oświetlonych dziedzińcach i po 
schodach wywołał u reszty mieszkańców domu zaledwie ma­
łe poruszenie. W zecemi, przy maszynach rotacyjnych, 
w ekspedycji i kancelariach wszystko szło nadal zwykłym  
trybem. Jak gdyby tych dwóch, co odeszli, nigdy tutaj nie 
było. Oczywiście, gmach Domu Ludowego należał formalnie 
do przewodniczącego partii Antoniego Niemca. Ale czyż to 
nie oni; robotnicy, ograniczali się przy kolacjach i odmawia­
li sobie papierosa, byle móc wykupić u delegata bloczek, któ­
ry oznaczał jedną cegiełkę przyszłego Domu Ludowego, czyż 
nie oni urządzili w czasach ciężkich dla swej gazety zbiórek, 
nie oni agitowali od drzwi do drzwi, nie oni poświęcali wczes­
ny ranek przed pracą na kolportaż? W zięli tylko na nowo 
swoją własność w posiadanie.

Utrzymali ją przez dwa miesiące. „Prawo Ludu zmie­
n ili na „Rude Pravo“. Dwa miesiące trwały pertrakta­
cje między posłami socjal - demokracji a rządem, by 
zakład zwrócono formalnemu właścicielowi. Ale stawało się 
coraz bardziej oczywiste, że tego będzie można dokonać Je­
dynie przy pomocy siły zbrojnej. Czyż to było celowe, aby 
tej sile przeciw robotnikom przewodziła socjalna demokra­
cja? Oczywiście, że nie! To by oznaczało koniec partii. Jakież 
jest więc wyjście? Znalazło się. Rząd upadł. Socjal-demo- 
krata Tusar zrzekł się stanowiska premeira i oddał je w ręce 
starego austriackiego biurokraty Czernego, doświadczonego 
w takich sprawach jeszcze z lat wojny.

A więc dziś się to stało, dziewiątego grudnia, i Kolbenka 
dowiedziała się o tym na krótko przed końcem pracy: Dom 
Ludowy zajęła policja.

Wszystko odbyło się drogą urzędową. O wpół do czwartej

do niemal pustego budynku przybył koncypient magistracki 
i doręczył redaktorowi arkusz papieru z pieczątką królew­
skiego miasta Pragi z rozkazem opieczętowania drukami. 
Dyskretna funkcja urzędowa, dla której czas wybrano bar­
dzo dogodnie. Wieczorne wydanie gazety już jest na mieście, 
zaś rannego jeszcze nie rozpoczęto, maszyny drzemią, lokale 
są prawie puste, na poszarzałych ulicach, gdzie zaczynają 
oświetlać pierwsze wystawy, jest właśnie najmniej prze­
chodniów, a w domach przed świętami myśli się więcej o ro­
dzynkach do bułek i o dziecinnych zabawkach aniżeli o re­
wolucji. Byli przywódcy robotników znali dobrze słabe stro­
ny twierdzy przeciw której prowadzili atak cudzymi rękami 
oraz dobrze znali jej załogę.

A jednak sucha funkcja urzędowa nudnego urzędnika, wy­
konana w spokojne popołudnie, poruszyła cały aparat państ­
wowy. Wosko miało pogotowie. Do Pragi ściągnięto żandar­
merię z całej okolicy. Dyrekcja policji była już od rana w ru­
chu. Połączenia telefoniczne Domu Ludowego były strzeżone. 
W chwili, gdy urzędnik magistracki oddawał kierownikowi 
rozkaz opieczętowania zakładu, w swoim gabinecie ministe­
rialnym siedział w fotelu premier Czerny, a obok niego jego 
wiemy pomocnik, dyrektor departamentu Podhradśky, obaj 
doświadczeni austriaccy urzędnicy; paląc cygara i udając 
spokojniejszych niż w rzeczywistości byli, czekali na dzwo­
nek telefonu.

Natomiast w prywatnym mieszkaniu prawnego doradcy 
partii zebrali się przywódcy socjalnej demokracji. Zdener­
wowani i przybladli. Po raz pierwszy zdecydowali się na prze 
lanie krw i robotniczej. Oczy starego Antoniego Niemca były 
niespokojne za złotymi okularami. Nigdy nie chciał dopuś­
cić, aby spór doprowadził do takiej sytuacji i nie rozumiał, 
jak się to stało, że w ogóle się tutaj znajduje, że siedzi i cze­
ka. Chyba przyciągnęli go tutaj adwokaci i ministrowie a 
o powrocie już nie było mowy?

— Nie, nie! — wołał nerwowo minister Haberman, który 
także zrezygnował ze stanowiska, a głos jego drżał od zde­
nerwowania i łez. — Nie wolno przelewać krwi robotniczej! 
Dzwoń jeszcze do Czernego i powiedz mu, że jeśli zostanie 
przelana jedna kropla krwi, to go własnoręcznie zastrzelę!

(C D N.1


